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OD D Y R E K C JI.
Dla ułatwienia różnym wojsko

wym i cywilnym władzom i urzę
dom wczesnego zapisy wnnia się «a 
Dziennik W arszawski, Dyrekcja poda
je do wiadomości, że Zw ierzchnicy 
tychże włada potrzebuję tylko za
wiadomić ją o tein, z w yszczegól
nieniem ilości żądanych egzempla
r z y  i na jaki czas pragnę miec Dzien
nik dostarczany, przyczem wyraźnie 
umieścić adres.

W ła d z e  w o jsk o w e  m ogę zap isy
w ać  s ię  naw et m iesięczn ie , z warun
k iem , iżb y  w  razie  zmiany miejsca  
pobytu, w c ze śn ie  o tern zawiada
m iały D y r e k c ję  obu D zien n ik ów .

N a leżn ośc i  za prenumeratę, s toso
w n ie  do ostatnich og łoszeń , w n o 
szo n e  łub nadsyłane być mogę fran
co do D y rek cji  w każdym  czasie, 
l e c z  w  każdym  razie, przed u p ły 
w em  terminu, na jaki D zien n ik  za
prenum erow any został. _ _ _ _ _
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staw a (c. d .).— Zarząd centralny dochodów z akcyzy.— 
R ada zarz. tow. drogi żel -warsz.-wied — N om inacja.—
A w a n s . — O rd e ry .  — U ła sk a w ie n ie .

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— W arszaw a.- Prze- 
f A t f  »o!itye*ny, -  Telegramy. -  ’£  isdomosci telegrafu
©iS8. — Polsko-ruscy powstańcy. — Polacy w Poznań- 
*kiem .~ M askarada we Lwowie.— Bal na korzyść kan- 
djotów. -  Kvsestja kolei żel woroneżskiej. — Kolej żel. 
*ygska. — Kolej żel. kurska. — Konferencja. — M onta- 
nucci. - A f r y k Sprzysiężenie.-- Ameryka. Kwe' 
*tja kandjocka.— W zór wymowy.— Austrjfi. Kwestja 
wschodnia.— Rada państw a; kwestja węgierska. — Re
form a arm ji.—Zakazy.— H r. Golucbowski. —Francja' 
Statk i p rzew ozow e.- Greoja. Owacje. — Meksyk. 
D ziałania wojenne. — N ia m e y ,  B ar. M eyendorff — 
PrUBp. Izba panów.— Interpelacja. — Księstwa nadel- 
bańskie.— H r. Bismarck. —Książę Nassauski. — Szwaj- 
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sko-katolickiego duchowieństwa w buncie; d o k .)-  Zda
rzenie prawdziwe z czasów powstania. — 
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PR Z E W O D N IK  w a r s z a w s k i . —  Przegląd  tech
n iczny .—  Towarzystwo wsparcia artystów  muzyki. 
Mody i magazyn A. Dębowskiego, i t. d.

D Z IA Ł  URZJgDOWY

W arszaw a, 
d n ia  6  (18) Stycznia.

Dalszy ciąg Najwyżej zatwierdzonej d. 19 (31) gru
dnia 1866 r., Ustawy o zarządzie gubernjalnym i po
wiatowym w gubernjach królestwa polskiego, w ru
skim tekście, wraz z polskim przekładem,— zamiesz 
czony jest w osobnym do dzisiejszego numeru do
datku.

Z arząd  C entralny D ochodami z A k c y :y  w K r ó 
lestwie D olskiem .— W celu ukrócenia nieporządku przy 
kupnie soli w Warszaw>kini Magazynie, powodującego 
hałasy i kłótnie pomiędzy kupującemi i będąceao prze
szkodą w pełnieniu służby przez miejscowych Urzędni
ków i Oficjalistów, Centralny Zarząd Dochodami z A k
cyzy w Królestwie Polakiem, podaje niniejszem do wia
domości: Że z rozporządzenia Komisji Skarbu, a miano
wicie: 1) z d. 8 (20) Listopada 1856 r. N. 48 ,280 , co
do sprzedaży soli, sszynkarzom miejscowym do godz. 12 
w południe, a zamiejskim po południu, i 2) z d. 3 ( lo )  
M arca 1866 r. N. 10113, którym jest wymaganem od 
kupujących, ażeby sól przez nich zakupiona, była ra -  
tyehmiast zabiera ją z Magazynu —i na przyszłość u trzy
m ują się w swej mocy, a obok tego postanawia się: 3) 
Że osobom, nie mającym zamiaru kupna soli, wchodze
nie na plac magazynowy, a tem więcej do samego m a
gazynu,—jest wzbronionem 4) Osoby prywatne, przy- 
bywające do Magazynu, powinny zachować się przy- 
zwoicie i oczekiwać spokojnie nadejścia kolei na za ła
twienie ich żądań.

R a d a  Zarządzająca Towarzystwa D rogi Żelaznej 
W arszawsko- Wiedeńskiej zawiadamia posiadaczy a k 
cji, że na zasadzie § 43 U staw y zarządziła przedp atę 
na p o c z e t  dywidendy roku  1866 w wysokości S / i  /o, 
czyli po rsr. 1 kop. 5 0 na każdą akcję. Takow a przed
p ła ta  uiszczaną będzie w czasie od 1 9 do 28 lutego r. 
b. w W arszawie w Kasie Głównej D róg Żelaznych; 

j w St. Petersburgu u domu handlowego Sterky i Syn;
| w W rocławiu u Zjednoczenia Bankowego Szląskiego; 
j w Berlinie u pp. Feig et Pinkus; w Amsterdamie u 

pp. Lippmann liosenthal et Comp.; w Brukselli u 
'• pp. B rugm ann Synowie; w Frankfurcie n. M. u pp. J. 

W eillnr Synowie; w Krakowie u p. Antoniego Hiilzel, 
a to za okazaniem właściwych kuponów, na któiy< 1 

przedpłata będzie odstemplowana. Kupony 1 1  ze. sta 
wiano być powinny przy specyfikacji porządkiem nu 
merów ułożonej i podpisanej.

« « « »  •mmmssaaBettSUKSiez*txa’ «  ->«—  '

Nominacje. —■ Przez Najwyższy rozkaz z d. 26 grt. 
dnia, w wydziale m arynarkt mianowani zostali: ^yr«k>t,gr 
wydziału budow y okrętów, w ice admi »ł Wojewódzki 2, 
głównym dowódcą portu petersburgskiego, a prezes ko
mitetu technicznego, jenerał m ejer korpusu ipżemerów 
okrętowych, C zerniawski— prezesem wydziału budowy 
okrętów. (R us. Inw.)

| Awanse. Przez Najwyższe ukazy do rządząćeg se 
1 natu z d. 1 stycznia r. b ., członkowie rady państwa ta j

ni radcowie: sekretera etanu .lego Cesarskiej Mo.c ,  ̂ <> 
dalmierz Buikow  i P aw eł Mućhancw, awansowani zo- 
stali na rzeczywistych tajnych radców, z m  
dotychczasowych obowiązków.

Ordery--  Przez Najwyższe dyplomy z d. 1 ety zma 
r. b. i 28 grudnia r. z. mianowani zostali kawaleram i 
orderów: św. W łodzimierza 2-ej k k sy  sekretarz stanu 
Jego Cesarskiej Mości, tajny radca książę Siergjusz 
Urusow , i ekretarz stanu kierujący interesami komite
tu kaukazkiego, tajny radca Mikola; Dutkiewicz-, św. 
S tanisław a 1-ej klasy, pomocnik sekretarza stanu przy 

f radzie państw a, szambelan, rzeczywisty radca stanu Ko 
walkow , a  senator, jenerał-lejtnańt von Wentzel, z po
wodu pięćdziesiątletniej rocznicy gorliwej i poryteoznej 
służby swojej w stopniach oficerskich, ozdobiony r.o . 
orderem św A leksandra Newskiego. (Rus. inw,

Ułaskawienie.
mi w staw ien ie

N ajjaśn ie jszy  r a n ,  ' zezw oli<‘ r a -  j 
v n ę trzn y ch , n a jła sk  r ó  j
1 I g o  s ty czn ia  k a i,  ia  o  j

Najjaśniejszy Pan
m inistra spraw  wew
czył na cofnięcie od 1 go styc/no" » ^  drodze ad-

: żne czasopisma z p o w o d u  wy 1 ze ^ /c .j,;ern; skutkami 
1 ministracyjnej ostrzeżeń, wia-

tychże. (Siew. Pocz .)
i ..... •=*- "

d z i a ł  m m n m B o w Y
W a r s z a w a ,  

d n i a  6  ;1 8 )  S ty ca sn ia .
Nie można zaprzeczyć, że rząd austrjacki jest 

w bardzo trudnem położeniu. Jak należy wno
sić z narad stronnictwa centralistów, żaden 
z sejmów prowincjonalnych, gdzie panuje żywioł 
niemiecki, nie wybierze delegatów do nadzwy
czajnej rady państwa, przy której otwarciu sta
wią się co n jwyżej delegaci Czech, Morawji, 
Galicji, a może Istrji i Dalmacji. Wszelako 
nadzwyczajna rada państwa w tym składzie, pod 
względem ilości głosów byłaby prawomocną do 
uchwał, ale byłoby dziwnom żeby w zgroma
dzeniu, inającem rozstrzygać niejako o losie 
państwa, nie znajdowali się wcale reprezentanci 
kilkunastu krajów koronnych, i dla tego, aby 
uniknąć tej anomalji, jak wspominaliśmy, gabi
net wiedeński rozwiązałby sejmy prowincjonal
ne, któreby nie wybrały delegatów do nadzwy
czajnej rady państwa i rozp:sałby bezpośrednie 
wybory, czyli jak to nazwał jeden z półurzędo- 
wych dzienników wiedeńskich, odwołałby się do 
ludu. Tymczasem, jak donosi nasz dzisiejszy 
telegram, węgierska izba magnatów przyjęła 
jednogłośnie u hwalony przez izbę deputowa
nych adres przeciwko patentowi o reorganizacji 
wojska.

L a  Patrie powstaje na arlres włoskiej izby de
putowanych, z powodu; iż takowy wzmianku
je o wzburzeniu panującem w Rzymie i wynurza 
życzenie, aby kwestja rzymska lozwiązaną była 
w duchu pragnień narodowych. W iktor Ema
nuel odpowiadając na ten adres, oświadczył, iż 
należy spodziewać się, że czas załatwi kwestję 
rzymską w tym duchu, co daje powód niektórym 
dziennikom do powstawania przeciwko temu 

: wyrażs niu, które niby ma być sprzeczne z kon
wencją wrześniową. Drugą trudność Włoch,

; według słów W iktora Emanuela, stanowiły fi- 
! nar.se, a załatwienie jej król w łoski zapowiedział 

za pomocą } łanu finansowego p. Scialoja. Jeżeli 
! prawdą jest, co głoszą dzienniki, iż p an en o- 
. piera &  d» k o ó W c j i  dotyc^ce, d6br ducho-
i wnycli, tu niezawodnie » ■ >  w izbie ływe
i rozprawy, a może i silną opozycję.
I Jak donoszą dzienniki francuzkie, hiszpańscy 
1 emigranci zaczynają przybywać na ziemię fran- 
i euzpą a do liczby ich należą 1 ministrowie ga- 
\ pjjjetu O’Donnella, jako pp. Vega Armija i Ber- 
I jnutlez de Castro. Marszałek Serrano, interno- 
I wany w Port Mahoń, opuścił to miejsce i spo- 
j dziewany jest w P arjżu . Według Esperanza, 
j Garibaldi opuścił Kaprerę, ale z nikąd niema 
i wiadomości o jego ukazaniu się.

W Egipcie odkryty został przeciw wice kró- 
I łowi spisek, na czele którego stał jego stryj 

Halim-pasza.
W Londynie panowało powszechne mniema

nie, że zapowiedziana na d. 11-y lutego mani
festacja ligi reformy wyborczej, albo całkiem  zo
stanie zaniechana, albo też przynajmniej odjęty 
jej zostanie zamierzony charakter po eg



Z w racam y  uw agę czy te ln ików  naszych  n a  z a 
m ieszczoną poniżej k o resp o n d en c ję  z Paryża, 
i dokończen ie  a r ty k u łu  ze  sp raw ozdan ia  je n e 
r a ł  -p o licm ajstra  o w ykry c iu  osób m ających u d z ia ł 
w p o w stan iu .

T e l e g f © m y
W  i e d e ń, 17-go stycznia. Iz-ha ma

gnatów w  P eszc ie ,  przyję ła  jedno
g ło śn ie  adres izb y  deputowanych  
p rzec iw k o  prawu o poborze do 
wojska.

F  l o r e  n cj a, 17-go stycznia. Nuooo 
Diritto donosi, ż e  j>. Bism arck otrzy
mał order Z w iastow ania , a pp. l i i  - 
casoii i V is c o n l i -V e n o s ta , Orła 
Czarnego.

W iadom ości te le g ra f ic z n e .
* Landsberg, 15-go stycznia. Pociąg pośpieszny 

królewiecki, który  wyprawiony został wczoraj wieczo
rem z Berlina, wyszedł pod Friedebergiem z szyn, 
z powodu wielkich śniegów. N ikt z ludzi nie poniósł 
szwanku przy tym wypadku. Same tylko wagoay są 
nieco uszkodzone. ( W olffs T. B )

* D rezno , 15 go stycznia. D resdner Jour. potwier
dza wiadomość o mianowaniu hr. P latena dyrektorem  
jeneralnym  królewskiej kapeli muzycznej i teatru  
dworskiego, w miejsce zmarłego KÓuneritza. (T a m 
że .)

* Neapol. 15 go stycznia. Zeszłej nocy srożyła się 
tu  straszna burza, k tóra zrządziła znaczne szkody. 
Dwadzieścia statków' kupieckich rozbiło się. Dotąd 
znane są 4 wypadki śmierci. (T a m ie .)

* L o n d yn , 16 go stycznia. Wczoraj załam ał się 
lód na sadzawce w Regents-Park, na której znajdo
wali) się około 200 osób, używających przejażdżki na 
łyżwach. Przeszło 20 osób utonęło. -  Mrozy trzym a
ją  w całym kraju. (T a m ie .)

* Ljon, 15-go stycznia. Od godziny 2-ej minut 
20, pada straszny śnieg; żaden pociąg nie przybywa 
już  do Ljnnu. (G .rr. lla v . B u l )

* Londyn , 15-go stycznia. Królowa otworzy oso
biście parlam ent, z tąż samą ceremonją jak  i w roku 
zeszłym. (Tam ie.)

* B erlin  16 stycznia. Proo. Gor. pisze: Przy 
wyborach do parlam entu idzie o to, ażeby spełniły 
się życzenia jedności ze strony rarodu  niemieckiego, 
i połączyło się z sobą ścisłym węzłem 30 miljonów 
uiemców północnych pod hegemonią Prus, tak, iżby 
związek ten przedstaw ił stanowczy punkt oparcia i 
później przygarnął do siebie wszystkie państwa nie
mieckie. W ielkie to dzieło może wtenczas tylko 
przyjść do skutku, jeśli reprezentanci narodu w par
lamencie oświadczą się stanowczo i bezwzględnie za 
planami króla. Podczas gdy bezwarunkowo zape
wnione są narodowi wolne w'ybory, należy starać się 
o to, ażeby ci którzy chcą wybierać po myśli króla, 
niepozostawali w wątpliwości co do własnych kandy
datów. Paten t królewski o wcieleniu księztw nad- 
clbańskich zostanie niezwłocznie ogłoszony. Miesz
kańcy Szlezwigu północnego upoważnieni zostali do 
wzięcia udziału w wyborach do parlamentu. ( )Fo//s 
T. B .)

* F/crericja, 16 stycznia. Izbie deputowanych 
przedstawiony został dodatek do budżetu na r. 1857. 
W dodatku tym wykazane są rozchody o 27 miljo
nów mniejsze od bilansu przedstawionego w m. g ru 
dniu. Dochody wynoszą 865 i pół milj. wydatki 
1,024 milj. I /b a  przyjęła 147 głosami przeciwko 79 
zmienione prawo o niewłaściwości deputowanych. 
(Tam ie).

* ( P o l  S k o-r u s c y p o w s t a ń c y ) .  W iedeń
ska D ie  Fresse pisze pod dniem 12-ym b. m. „Od 
kilku dni odstawiają tu  zbiegów polsko ruskich, k tó 
rych chwytają w Galicji, i po krótkiem przesłucha
niu przez władzę policyjną, odsyłają d > Salzburga. 
Są to po największej części dziarscy młodzieńcy, 
z stanu mieszczańskiego, w niebieskich m undurach 
i szarych płaszczach. Dotąd z odstawionych tu po
wstańców, przeszło 100 wysłano z miejskiego więzie
nia do Salzburga, gdzie oczekują na dalsze przezna
czenie” . Galicyjskie organa mniemają, że wiadomość 
ta, k tó rą  Die Fresse dosłownie powtórzyła z wiedeń
skiej Sonntags Ztg., jest mylna, i dziennik ten bierze 
tych powstańców czy zbiegów za żołnierzy ruskich, 
kiedy są to ochotnicy dawnego galicyjskiego pułku 
krakusów, a nie powstańcy z królestwa polskiego.

* ( P o l a c y  w p o z n a ń s k i e m . )  Berliński kores
pondent Timesa  pisze pomiędzy innemi: „Jm  bar
dziej A ustrja usiłuje wrpoić w swe prowincje polskie 
nadzieje rychłej niepodległości, aby wyzyskać ich jako 
narzędzie przeciwko swym przeciwnikom na wypadek 
gdyby powstała kwestja niemiecka lub wschodnia, 
tem staranniej P rusy przedsiębiorą wszelkie środki 
o-trożności. P rusy, k tóre  nie potrzebują obawiać się 
swych polaków, nawet gdyby ci zdecydowali się na 
krok rozpaczy, ograniczyły się na poleceniu władzom 
w' poznańskiem, aby dawały pilne baczenie na pola
ków austrjackich podróżujących po tej prowincji. 
W ostatnich czasach liczba gości galicyjskich wwscho- 
duiej części P rus tak  się wzmogła, że aż wzbudziła 
podejrzenie policji, która jeszcze nie wiedziała co się 
dzieje w Polsce austrjackiej, Ale kiedy dzienniki po
znańskie jawnie zaczęły wypowiadać się na korzyść 
domu habsburskiego, wskazując tę dynastję jako 
gwiazdę nadziei, k tóra  weszła ich rozczłonkowanemu 
plemieniu, natenczas wszelka wątpliwość o celu zagad
kowych podróży znikła, i powyższe polecenie zostało 
wydane.”

* ( M a s k a r a d a  w e  L w o w i e). Dzień. Lw . 
pisze: „Wczorajszy bal maskowy, mało różnił się od 
pierwszego; ta sama prawic publiczność i podobniu- 
teńkie maseczki; przybyło tylko parę innych k ra k u 
sów, którzy ani do tańca ani do różańca—chodzili po 
sali i.... zawadzali.— Pomiędzy publicznością niema - 
skowaną, postrzegaliśmy wielu braci naszych —w ła- 
pserdakach... tak, że ich trudno było odróżnić od 
masek. Otóż dla tej przyczyny, aby nie byli zacze
piani, radzilibyśmy, aby przywdziali tużurek lub pal
to. Nieporządek w tańcach, ztąd pochodzi, że przed
siębiorca balów maskowych, nie postarał się, jak  to 
zwykle bywa za granicą, o tanem istrza—który tańce 
urządza i porządek pomiędzy maskami zachowuje i 
niedopuszcza, aby maski samopas, nie wiedząc gdzie 
tańczyć, publiczność kułakowały”. (To ostatnie 
przydałoby się i u nas, ale w żadnym razie niepotrze- 
bnaby była uwaga o ukazywaniu się starozakonnych 
w łapserdakach. P. B .)

* ( B s  1 n a k o r z y ś ć  k a n d j o t ó w).  Peters
burg , dnia  3 go (15-go) stycznia. Bal, w- połączeniu 
v. lo terją  fan tow ą, dany w zeszły piątek w wielkim te.i- 
trze, dla  przyjścia w pomoc rodzinom kamljoc iim, któ 
re  schroniły się do Grecji i cierpią jak największy niedo
statek , przyniósł sześćdziesiąt i jeden tysięcy rs. czyste
go dochodu. (Jour. de St. Pet.)

* (K  w e s t  j a  k o l e i  Ż e l a z n  oj  z W  o r  o n e- 
ż u  d o  k o p a l i !  g r  u  s z e w s k i c h )  Odes. Wiest. 
pod dniem 11 grudnia  donosi: W tych dniach odebrali
śmy wiadomość z W oroneżu ,  że tameczne zgromadzenie 
ziemskie m a  zająć się rozstrzygnięciem kwestji o kolei 
żelaznej z W o ron eża  do kopa lń  grusze  wekich, a ztąd do 
m. Rostowa.

* (K  o 1 e j  ż e l a z n a  r  y g s k o - m i t a w s k- a). 
Miejscowa gazeta donosi: „ D o w ia d u je m y  się z pewnego 
ź ród ła ,  żo projekt budow y kolei rygsko-mitawskiej , w 
ostatnim czasie zrobił n ie lk i  postęp i zdaje się bliskim 
jes t  urzeczywistnienia.”

T ( K o l e j  ż e l a z n a  z K o r s k a  n a C h a r k ó w 
d o  T a g a n r o g  u). B ir i .  Hied,  piszą: Pow iada ją ,
żo k nnpanja kolei żelaznej kursko-c ł  a  ■.lovTsko-taganrog- 
skiej wkrótce ustaloną będzie  w Londynie, pod nader 
korzystnemi warunkami G d yb y  nie przeszkodziły św ię 
ta, byłoby to  ju ż  zala tw ionem.

* ( K o n f e r e n c j a ) .  Z powodu propozycji pa- 
ryzkiej L a  Fresse, aby zwołana była konferencja dla 
załatwienia kwestji wschodniej, Jour. de St. 1 et. pi
sze pomiędzy innemi: „Niepowodzenie pi ojektn kon
ferencji powszechnej europejskiej w kwestiach ru 
muńskiej i niemieckiej, jak  się okazuje, me zmniej
szyło jeszcze zaufania do tego uniwersalnego lekar
stwa politycznej farmakołogji- M teorji, niewątpliwie, 
żaden u kształcony, ludzk^człowiek, nie może me być 
stronnikiem załatwiania kwestij politycznych, mogą
cych doprowadzić do przelania potokow krwi, drogą 
rozsądnego i bezstronnego roztiząsam a. Ale bardzo 
je s t wątpliwem, aby mocarstwa europejskie, po tylu 
naukach, były skłonne do tracenia czasu na podobne
go rodzaju roztrząsanie, nie mając naprzód przekona
nia, że takowe doprowadzi do pożądanego rezultatu . 
D!a rządów i narodów czas równie jest drogim jak  
dla osób pojedynczych i „porozumienie mocarstw eu
ropejskich” jeszcze niedawno tak  było zaprzeczone i 
wyśmiewane, że trzebaby nadzwyczajnych usiłowań i 
długich przygotowawczych układów, ażeby adeptom, 
których straciło, przywrócić wiarę, jaką w nie m ie
li. W obecnych okolicznościach, byłoby najlep-

szem, aby Turcja stanowczo przystąpiła dq dzie
ła  niezbędnych reform i aby usiłowała rozbroić lu
dność chrześciańską przez sprawiedliwość i d o b ro 
dziejstwa jakich ona wymaga. Niewątpliwie, w obe- 
cnem położeniu rządu sułtańskiego, niełatwem je s t 
zalanie, jakie nań spada; ale głosy najbezstronniej- 
sze, ze wszech strdn powiadały ma, że jego istn eaie 
złączone je s t z rozwiązaniem tego zadania, a nikt w 
Europie nie śmiałby utrzymywać, aby było potrzeba 
żeby mocarstwa po ozumiały się dla utrzym ania na 
Wschodzie systemu i organizacji, przeciwko którym  
powstają, straciwszy cierpliwość, chrześcianie , dla 
zdobycia wraz z poszanowaniem i godnością ich osób, 
wyswobodzenia się z pod gniotącej ich opieki i uwol
nienia ich uciśnionej religji. Niechże więc rząd  suł- 
tański zrobi cośkolwiek, mocarstwa będą m gły po
tem mu powiedzieć, bądź pojedynczo, bądź za pomo
cą konferencji, czy sądzą iż zrobił dosyć. Ale niech 
nie zapomni szczególniej, że w Europie chodzi o in
teresu m oralne i m aterjalne większości poddanych je 
go państwa.”

* ( M o n t a n u c e i  i r e w o l u c y j n e  d z i a ł a 
n i a . )  Korespondent Gzasu z Rzymu pisze pod 8 b. 
m. pomiędzy innemi: „Skutkiem aresztowania Mon- 
tanueciego, o którem papież wspomniał w mowie swej 
do wojska d. 27 grudnia, a o którem  doniosłem wam 
obszerniej przeszłą rażą, panuje pewne niezadowole
nie w liberal nem stronnictwie, tem bardziej że ten 
wypadek pociągnął za sobą wiele innych aresztowań 
i uwięzień. (W poprzedniej korespondencji z3-go by
ło powiedzianem: „Montanucei je s t jednym z najza
możniejszych właścicieli z okolic Viterbo, całe niemal 
terytorjum  tego m iasta do niego należy. Em igrow ał 
oddawna, będąc jednym z głównych przywódców maz- 
zinistowskiego stronnictwa. Obecnie' zaś wrócił był 
ukradkiem  do dóbr swoich i pracował około organi
zacji powstania. Wpły w jego w prowincji Viterbo był 
tak wielki, iż oczekiwano tylko dauego przezeń hasła, 
ażeby powstać tłum nie. Po aresztowaniu jego sądzą, 
że się rewolucja długo odwlecze. Urządzono s t aż 
umyślną wzdłuż koryta T y b ru , dla przeszkodze
nia wylądowaniu ochotników.”) Jakoż co noc p ra 
wie odbywają się nowe rewizje i aresztowania na 
dość znaczną skalę. Policja papiezka daje dowody nad
zwyczajnej gorliwości i czujności, i nie zostaje ani 
jednego dnia z załóż mcmi rękom a Groźna ta po
stawa zaczyna wywoływać, m i się rozumieć, silne 
oddziaływania. W nocy trżech Króli odbyła się zwy
k ła  ludowa zabawa, zwana la B efana, na placu św. 
Eustachego. Lud rzymski opatrzony w trąby, bę
bny, piszczałki, świstawki. grzechotki, myśliwski,: 
rogi, najprzeróżniejsze muzyczne narzędzia  i t. d. 
sprawiał hałas i wrzask, o jakim  żadna inna w św ię
cie kakofonia wyobrażenia dać nie może. W tyra 
napływie najniższych warstw społeczeństwa, naj
prostszego motłochu, nie wiele było osób ze średnie
go stanu, ale wiele za to arystokracji. "Kilku przed
stawicieli obcych dworów, oraz sekretarze i attacM s 
wszystkich niemal poselstw, wzięli udział w tym no
cnym karnawale; panie na vet do dyplomacji i do 
wyższego towarzystwa należące,.bawiły się do upa
dłego pospołu z czernią, bębniąc, gwiżdżąc i trąbiąc 
w sposób mogący obudzić zazdrość uliczników. W i
dać tam było jasno postęp cywilizacji kobiecej, i j a 
ko niewiasta na zachodzie i n i  południu, emancypuje 
się coraz bardziej od tego, co w dawnym świecie 
przesądów zwano skromnością, przyzwoitością. H a
łaśliwe te bachanalje przerwane zostały znienacka 
pęknięciem dwóch bomb, które stronnictwo rew olu
cyjne cisnęło pośród placu. Szczęściem były ose  
nieszkodliwe; nikt me został rannym, jednej tylko 
kobiecie suknia się zajęła od ich. pęknięcia. A to li 
huk ich i popłoch sprawiony niemi były wielkie. 
Wojsko, które plac zewsząd otaczało, uderzyło na 
alarm i stanęło pod bronią, policja aresztow ała wiele 
ludzi z pospólstwa” .

W związku z powyższą korespondencją Czasu, D ie  
Fresse z 16 b. m. podaje następującą wdadomość: 
„Komitet narodowy w Rzymie dał znowu znak życia, 
ogłaszając proklamację datowaną 7 b. m Zrzuca on 
z siebie zarzut, jakoby eksplozja kilku bomb w pobli
żu kościoła św. Eustachego spowodowaną była przez 
jego stronników; zjawienie się natychm iast potem na 
placu papiezkich zbirów, żołnierzy i żuawów i je 
dnoczesne aresztowanie licznych obywateli, służy r a 
czej za dowód, kto wywołał demonstrację. Podobne 
zamachy stronnictwa reakcyjnego m ają jedynie na 
celu zniewolenie papieża do opuszczenia Rzymu, wy
wołanie fanatyzmu religijnego, naruszenie spokojno- 
ści domowej przez uwięzienie członków poważanych 
rodzin, szerzenie wszędz:e postrachu, oraz znużenie 
i stopniowe wytępienie stronnictwa postępowego. 
Z tego powodu k< m itet narodowy wzywa swych stron
ników, ażeby nie upadali na duchu, i ponieważ walka 
z żuawami na życie i śmierć jest jeszcze niemożebną



113

ażeby stawiali przynajmniej bierny opór, powstrzy
mywali się od uczęszczania do teatrów i do wszelkich  
m iejsc publicznych, gdzitby można się było z nimi 
spotkać, i ażeby naśladowali w tym względzie przy- 
kład dany przez W enecję.”

A f r y k a .  i
*  (S p r z y s i ę ż e n i e). Otrzymano z Egiptu  

przez Paryż wiadomość, że wykryto tam sprzysięże- 
nie na wice-króla, na czele którego miał stać jego  
stryj, Halim-pasza. Bliższe szczegóły tego wypadku 
nie są, jeszcze znane, lecz bardzo być może, iż tako
wy jest skutkiem  rozwiniętego nad brzegami Kilu 
parlamentaryzmu. (N ordd . .4. Z .)

A m e  y k s -
* ( K w e s t j a  k a n d j o c k a . )  Tribune  nowojork- 

ska donosi, że dnia 28  grudnia odbył się w Bostonie 
m eeting, na którym wyznaczono komitet, mający 
przedsięwziąść środki niezbędne dla przyjścia w po
m oc kandjotom w ich walce z turkami. Doktór S. G. 
Ho w es 5 ostał mianowany prezesem tego komitetu. 
W iadomo także z poprzednich wiadomości, że ocho
tnicy amerykańscy zamierzają udać się na wiosnę na 
wyspę Kandje, dla wzmocnienia tamecznego powsta
nia. Wiadomo również, że konsul Stanów Zjednoczo
nych w Kanei odmówił uznaniu blokady wyspy Kaii- 
dji, z powodu że nie jest ona rzeczywistą. (A'ord.)

■i (W z ó r  w j m o w  y). C ourrier de S a n -F rm -  
cisco podał wzór wymowy republikańskiej w Amery
ce. Jeden z senatorów pensylwańskich p. JohnHick- 
mann, wyraził się niedawno na meetiugu w następu
jących słowach: „Naród ten rządzony jest przez dwóch 
pijaków i jedną kobietę zepsutą. Andy Johnson i W il
liam Seward są obydwaj pijakami, i jeden i drugi 
znajduje się pod wpływem spodlonej i zepsutej niewia
sty, która ma wstęp do domu Białego w każdej chwili, 
podczas gdy tam zabronione jest wejście dobrym u- 
njonistom. Robi ona użytek z swojej władzy i mia
nuje urzędników albo wyjednywa przebaczenia. John
son i Seward są codziennie pijani; ona zawrze jest roz- 
pasar ą. Dom B iały jest jaskinią zbrodni”. C ourrier de 
San-F ranciseo  znajduje, że oskarżenia p. Hickmann 
zasługują „na potępienie” . I to jeszcze szczęście. 
( L a  f a ir . )

Auatrjr.
( K w e s t j a  w s c h o d n i a ) .  U ieri. Abp. 

pisze pod dniem lU-ni b. in.: D ie  Ire sse  kończy ar
tykuł o kwestii wschodniej następującą uwagą: ..Zda
je  się, jak gdyby p. B eust, w przesadzonej gorliwości 
służbowej, chciał popsuć stosunki ze wszystko mi 
m ocarstwam i”. Jakkolwiek przyznajemy gazecie D ie  
Fresse  powołanie do dawania swego zdania o zna
nych czynnościach rządu i ganienia takowych wedle 
upodobania, pomimo to zaprzeczamy jej prawa wy
prowadzania z czynności, które nie są jej znane, nie- 
tyiko niepomyślnych, lecz nawet uspokajających wnio
sków. Dla uspokojesia gazety D ie  Fresse, jesteśm y  
i>a szczęście w możności dania zapewnienia, że rząd 
cesarski, daleki od tego, ażeby popsuć stosunki ze 
w szy stk im i mocarstwami, znajduje się przeciwnie w 
ta licm  położeniu, że z powodu swych stosunków  
z rozmaitemi gabinetami co do tej właśnie kwestji, 
m oże spodziewać się jak najlepszego porozumie
nia.

*  ( R a d a  p a ń s t w a .  —  K w e s t j a  w ę g i e r 
s k a ) .  W iedeń, 14 styczn ia. Można uważać obec
nie za niezawodne prawie, że sejmy czysto niemieckie 
n ie poszlą swych reprezentantów do nadzwyczajnej 
rady państwa. Z początku była mowa nawet o tem, 
ażeby powstrzymać się od wyborów do sejmów, lecz ar
tyk u ł pośredniczący, zam ieszczony w W ien. Abp., 
sk łonił stronnictwa niemieckie do zaniechania tego 
zamiaru. Półurzędowe pismo pomienione oświadczyło  
mianowicie, że sejmy nie będą m iały charakteru zgro
madzeń nadzwyczajnych, jaki służyć będzie radzie 
państwa, lecz że utworzą normalną reprezentację kra
ju  i trwać będą sześć lat, słowem, mieć będą w szyst
k ie  atrybucje, przepisane ustawą. Z tego powodu 
stronnicy ustawy lutowej postanowili odbyć wybory 
do sejmów, lecz stosownie do przyjętego programu, 
wybiorą po otwarciu posiedzeń sejmów jedynie depu
towanych do zwyczajnej, szmerlingowskiej rady pań
stwa i przeznaczą do tego takie os bistości, na któ
rych mogą polegać, iż nie zgłoszą się do nadzwyczaj
nej rady państwa. Wczoraj wieczorem odbyło się tu 
zgrom adzenie pierwszorzędnych, stronników ustawy 
lutowej, na którem program pom ieciony objęty został 
w  stanowczą forme. Z liczby bardziej znanych osobi
stości, znajdowali się na tem zgromadzeniu: książę 
Colloredo, byli ministrowie Pratobevera, Plener i Las- 
ser, pp. Kaiserfeld, Skeno, baron Tinti, nieuniknieni 
mówcy Kuranda i Schindler i inni. — Układy z W ę
grami posuną się wkrótce bardzo szybko; ta okolicz
ność, że  były kanclerz nadworny węgierski z czasów

szmerlingowskich, hr. Forgach, powołany tu został, 
uważana jest jako godne uwagi znamię czasu. Nic 
przeto nie będżie w tem dziwnego, gdy pewnego dnia 
telegraf rozniesie wiadomość o mianowaniu m inister
stwa węgierskiego. Opór stawiany przez niemców  
austrjackich jest wielce na rękę węgrom. ( N ordd . 
A Z )

* ( R e f o r m a  a r m j i). Adres sejmu węgier
skiego przeciw oktrojowaniu prawa o poborze do woj
ska, jest jedną z tych niedogodnych sytuacij, jakie 
rozporządzenie rządu na polu militarnem wywołało 
w wewnętrznej sytuacji Austrji, i bez tego już bardzo 
zawikłanej. Podobne środki źle usposabiają lud w zglę
dem rządu; albowiem najpierw zapał dla powszech
nego obowiązku służenia w wmjsku nie jest bynaj
mniej wielki, jak o tem świadczą nadzwyczaj liczne

pojąć, co może taK naglić 
nia całego narodu bez wszelkich przechodnich usto- 
pniowań. (N o rd d  A  Z.).

* (Z a k a z y). W iedeń, 12 stycznia. Z rozpo
rządzenia cesarsko-królewskiego sądu krajowego na
stępujące pisma zostały zakazane i zabrane egzem 
plarze zniszczone, a mianowicie : Ostatni numer pis
ma K la d d era d a tsch  z powodu artykułu L is ty  parjjz- 
lde (za obrazę domu cesarskiego), broszura Wojna  
siedm ioletn ia , lub G rzechy śm iertelne n v przyjaciela , 
powieść historyczna kampanji pruskiej przeciwko'Au
strji w r. 1866, przez Jul. Konrada w Berlinie (za 
zakłócenie porządku publicznego); trzecie wydanie 
broszury: Chroniczne słabości dochouieństwa  iza  o- 
brazę publicznej m oralności). (B eri. N achr.)

* (H r. G o ł u c h o w s  k i) powołany został do 
Wiednia, dokąd 15-ge b. m. ze Lwowa odjechał. ( G . 
L w .)

F r i :  ,e a.
* ( S t a t k i  p r z e w o z o w e ) .  Pierwsze dziesięć 

statków przeznaczonych do przewiezienia wojsk fran- 
cuzkich z M eksyku, przybyły, jak donoszą, do Mar
tyniki. Cała flota ma stanąć 15 lutego w Vera-Cruz. 
( L a  F r .)

Grecja.
*  (O w a c je ) .  P iszą  z Korfu do Gen. Corr., że 

wychodźcy kandjoccy, przywiezieni w d. 19 grudnia 
przez kanonjerkę angielską A ssurance  do lMreus, 
wyprawili przed konsulatam i angielskim i ruskim  
owacje. W śród gorących  okrzyków odzywały się 
śpiewy narodowe tych  mocarstw zmięszane z hymna
mi grcckiemi. A lbańczykowie i epirtci srożą się na 
anglików. ( L a  F r .)

M e k s j k .
* ( D z i a ł a n i a  w o j e n n e ) .  Listy prywatne 

z Vera-Cruz z dnia 18 grudnia przesłane przez No
wy Jork, potwierdzają następujące fakta : Wojska je 
nerała Mejia, wzm ocnione trzema bataljonami strzel
ców, rozpoczęły działania zaczepne pod San Luis- 
Potosi, i aż pod B ancs pobiły rokoszan, którzy utra
cili tym razem artylerję i zapasy wojenne. Jenerał 
Mejia stoczył ju ż piątą bitwę z juarystam i, i pobił 
ich we wszystkich spotkaniach. Jenerał Miramon 
objął dowództwo nad korpusem wmjsk cesarskich, 
z którym ma w ystąpić do działania w stanie Oajaca. 
Jenerał Douay po odjeździe z Meksyku przybył do 
Puebli, punktu zbornego części wojsk ekspedycyjnych 
francuzkich. M a on pozostać w tem mieście aż do 
końca stycznia. Fortyfikacje Oiizaba ukończone zo 
stały pod kierunkiem  inżynierów fraiicuzkich. (L a  
F a tr .)

N ie m c y .
* ( B a r o n  M e y e n d o r f  f). Rząd r u sk i: amiano- 

wał barona Meyendorff sprawującym obowiązki po
sła  przy dworze w ięlko-książęco-saskim . ( L a F r .)

*  ( K s i ę z t w a  n a d e l b  a ń s k i e . )  B erlin , l d
styczn ia . Patent królewski, dotyczący wcielenia Szle- 
zwigu i Holsztynji do monarchji pruskiej, został przez 
króła podpisany i ma być tam niezwłocznie ogłoszo
ny. W cielenie to ma być dokonane, aż do daLzego 
rozporządzenia, co do całej przestrzeni księztw SzJe- 
zwigu i Holsztynji, nie wyłączając i tej części Szle- 
zwigu północnego, w której, na zasadzie zawartego 
traktatu, ma mieć następnie miejsce głosowanie za 
pozostaniem przy Prusach lub za powrotem do Danii. 
(N ordd . A . Z .)

* r‘ \ s m a r c k.) N o rd d  A . Z. z l T - g o b .  
m. pi.-ze. Niektóre pisma doniosły, że prezes miui- 
strów hr. Bism arck oświadczył stanowczo, że nie 
przyjmie żadnego mandatu do parlamentu półn rno- 
niemieekiego. Wiadomość ta j e s t ,  jak dowiadujemy 
sie, bezzasadna.

(K S i ą Ż ę n a SS a u s k i.) B e r lin , 1 6  styc: A a . 
Układy z księciem nassauskiin w przedm iocie iego 
stosunków osobistych i majątkowych, mają być w krót
ce ukończone z pożądanym skutkiem . (P ro v . Corr.)

S z w a j  ca r ja .
* ( D e k r e t ) .  Piszą z Bernu pod dniem 13 stocz

nia, że wydział polityczny przedstawił radzie związ
kowej dekret zabraniający każdem u obywatelowi 
szwajcarskiemu przyjmowania służby w armji pa- 
piezkiej. ( L a  F r.)

Turcja.
* ( U z b r o j e n i a ) .  W anderer donosi, że Porta  

wysyła ku granicom Serbji coraz większe oddziały  
wojsk tureckich, i że paszowie polecili wznieść na 
tych granicach różne fortyfikacje. (L a  F r .)

* ( G a r i b a l d i ) .  E speran za  donosi o zaga - 
wem zniknięciu znanej osobistości, które to znik ię- 
cie ma pozostawać w związku z kwestją wschodnią. 
Podług pomienionego pisma madryckiego, Garit ildi 
m iał opuścić niespodzianie Kaprerę, prawdopodm- iie 
w' zamiarze udania się na wyspę Kandję. Zdaj ię 
atoli, że wiadomość ta nie je st  zupełnie pewna, albo
wiem dzienniki greckie nic om ieszkałyby donieść 
o wejściu agitatora w łoskiego do szeregów wojowni
ków kandjockich. (N o rd d . A . Z .)

k over,pcucctiroje Daisanslws. V, azssąwekfi

P r n a y .
* ( I z b a  p a n ó w . )  Pruska izba panów okazała 

niezadowolenie z powodu projektu do prawa, doty
czącego zwiększenia składu izby deputowanych przez 
przyłączenie do niej reprezentantów z krajów nowo- 
nabytycb, bez jednoczesnego zwiększenia izby panów 
w takimże stosunku i dla tychże powodów. Pomimo 
to, izba panów przyjęła 14-go  b. m , bardzo małą 
wprawdzie w iększością, artykuł pierwszy pomienio- 
nego projektu do prawa, w takiej samej firm ie, w 
jakiej uchwalony on został przez izbę d e p u t o w a n y c h .
( N o rd .)

( I n t e r p e l a c j a . )  B e r l in ,  l ó  styczn ia . Na
lżeniu izby depu tow anych , T« es en 

, •.  nrzfldzisiejszem po.-iedzeniu j/.uy ■
um otywował swą i n t e r p e l a c j ę  w  p r z e d m io c ie  prze 
wiezienia k u p c a  h a n o w e r s k i e g o  S o n n ta g a  do t w i e r a z y  
Minden, z powodu demonstracij nieprzyjaznych dla 
Prus, jakie m iały m ie j s c e  w  H a n o w e r z e .  Minister 
s p r a w ie d l iw o ś c i  o d p o w ie d z i a ł ,  ż e  p .  S o n n t a g  był d u 
s z ą  tej agitacji. (C orr. H av. B u l.)

Paryż, 10 stycz-.ia- (*)
W yroby jedw abne. — M amki i dzieci. -  T e jtra . — Ordery 

greckie
Fabrykanci wyrobów jedwabnych, spuścili nos na 

kwintę: ruski dwór nie zamawia już materij na su
knie. OJ czasu zaślubin Następcy Tronu, żadne za
mówienie nie nadeszło. Kiedy rubel szed ł około 
czterech franków, materje francuzkie były tanie po
mimo cia; lecz z upadkiem kursu zm ienił się stan 
rzeczy i należy się spodziewać, że przełożenie rus
kich fabrykantów wyjdzie na dobre. Dosyć rosjan 
zrujnowało się w Paryżu; nie zawsze inożna dawać 
się oszukiwać i łapać się na plewy.

Mamki uznane zostały nakoniec za bicz rodzaju 
ludzkiego we Francji; ze 100 dzieci, 90  umiera w ich 
rękach, i um ysły zajęte są tem, jak zaradzić biedzie, 
jak wlać pokarm w matki, których piersi są napełnio
ne tylko zawiścią i próżnością, pragnieniem jaśnienia 
i marnowania życia na zabawach? Proponują urzą
dzić wystawy dzieci jak w Ameryce. Już i tak w Pa
ryżu rodzi się rocznie o 20 ,000  dzieci mniej niż-w j o- 
czątku bieżącego wieku; zatem liczba mieszkańców 
wzrasta tu tylko przez napływ z prowincji.

W zeszłym  roku teatra francuzkie nie wydały ża
dnego godniejszego uwagi utworu. Czy wina w i- m 
jest cenzury, czv też upadku umysłowości, — trudno 
rozstrzygnąć. Mnożą się tylko dzienniki. Ludzie 
przewidujący, dopatrują upadek Francji i wątpią o 
waleczności francuzów, odkąd amerykanie i prusacy 
spełnili wielkie czyny; a oto p- Lisau, oficer, udaje 
się na daleką wyprawę z polecenia towarzystwa jee -  
graficznego. W rok nauczył się on chemji, botaniki, 
mineralogji i t. d.

J a k  s i ę  wam podoba, że kroi grecki, p osła ł order 
Zbawiciela panu Gueroult. Panu Sairit-Mare Gi r 1 i - 
din dał tenże order wyższej klasy, a i on bardziej bro
ni turków niż greków. K  J

Paryż, 12 stycza ia .
D rożyzna cM eba.— P oselstw o japoń sk ie. -  Obiady i w ieczo-  

Ł k i  81 em i«rauci 5 * W e r u m t i . -  M irro- i

Pi zedm ieścia Paryża znajdują się obecnie w i n -  
i nym do opisania stanie rozpaczliwym: rodziny rc >- •
tników stoją przed sklepam i piekarzy, grożąc im i uj
ściami; pochodzi to ztąd, że chleb podrożał o 5 cen
tymów na funcie, co stanowi dla ubogiej ludności 
nadzwyczajne poskoczeuie ceny. Cesarz Napoleon

(*) Korespondencja ta  w z ię ta  j e s t  z W arsz. Dniem
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zwiedził przedmieścia, lecz krzyki nie ustają i burze
nie się umysłów wzrasta.

Przybyli tu po łowię japońscy. Nie powiem nic o 
powierzchowności tych ludzi, którzy są w-szyscy do 
siebie podobni. Pierwszą ich czynnością b jło  kazać 
Bię odfotografować u Nadara, i następnie zwiedzić 
magazyny. Nic nie zainteresowało ich tyle co kape
lusze gibus. Mechanizm dowcipny, który sprawia, 
że kapelusze te zamieniają się na pewien rodzaj tale
rzy płytkich, bardzo ich zabawił, i jak skoro kto 
przychodzi do nich z wizytą, biorą oni natychmiast 
do rąk kapelusze swych gości, ażeby zabawić się o- 
twieraniem ich i zamykaniem; jeżeli zaś kapelusz nie 
jest zaopatrzony w powyższy mechanizm, nie prze
szkadza to im próbować zamknąć go, przyczem ła 
mią go niemiłosiernie i bawią się w ten sposób.

Książę Napoleon dawał onegdaj wielki obiad, na 
którym znajdowali się między innymi pp. hnul de 
Girardin, Taine i doktór Veron. Następnego dnia 
dany był w ratuszu bal, na którym, wśród najpię
kniejszych danł-, królowała hrabina Rimski-Korsakovr, 
przepisująca tu modę i dobry ton wraz ze swą pię
kną i dowcipną przyjaciółką księżną  ̂Metternichową.

Nasi emigranci nie mogą pochwalić się szczęściem: 
spodziewali się oni, że ich eks-przyjaciele z prasy 
francuzkiej i angielskiej wystąpią z ostrą Krytyką na 
ostatnie ukazy; lecz tak bynajmniej nie było; z wy
jątkiem chyba kilku dzienników, które powstają z 
planem zawczasu obmyślanym, przeciw wszelkim 
czynnościom naszego rządu w Polsce, większość dzien
ników, a na ich czele Times, oświadcza ze zwykłym 
im jasnym poglądem na rzeczy, że ukazy te odejmu
ją  wszelką „"isadę użalaniom się prasy polskiej i jej 
propagandy zagranicą na różnicę jaką rząd robi po
między Rosją i Polską.

Od ośmiu blizko dni, czytelnicy polscy nie uczę
szczają do czytelni tutejszych. Pochodzi to ztąd, że 
nie ma w nich na teraz D zienn ika  W arszawskiego. 
Dziwna zaprawdę rzecz: czytając ten dziennik, są oni 
niezadowoleni, gdyż mówi on im niekiedy ostrą pra
wdę; lecz i wtedy gdy go nie czytają, są oni bardziej 
jeszcze niezadowoleni. Czyż nie jest to stosowna 
chwila do przypomnienia im starej maksymy: Qui 
bene amat, bene castigat. Pewien emigrant rzekł mi 
niedawno: Bądź co bądź, przekładamy ostre prawdy 
Dziennika nad jeremjady Czasu i podobnych mu 
pism.

Dowiaduję się z niezawodnego źródła, że Mierosła
wski zerwał całkiem z rewolucją. Opanowało go zu
pełne zniechęcenie, i wrócił on dziś doswyeh dawniej
szych zatrudnień, zależących na dawaniu lekcij mate
matyki i historji, i odmawia przyjmowania u siebie 
polaków. „Lepiej później niż nigdy”, powiada mą- 
drość ludów'. Ja zaś powiem, żc djabeł staje się na 
starość konserwatystą. X .

O w y k r y c iu  p rz e z  w o jen n o -ś le d cze  k o m is je  
osób , k tó r a  m ia ły  u d z ia ł  w  b u n c ie  *).

III.
O udziale św ieck iego  rzym sko-katolick iego ducho

w ień stw a  w buncie.
(dokończenie; p a trz  N . 14.)

Ksiądz Mikoszewski, w zupełnem znaczeniu rewo
lucjonista w duszy, staje się szczególniej głośnym w 
końcu czerwca 1865 r. Natenczas on, oraz księża 
Woluński i Sz ab miski, pod główną redakcją księ
dza- Żulińskiego zaczęli wydawać religij no-polityczne 
czasopismo, Gis* kapłana , w którem doprowadziw
szy sofizmy do najwyższego stopnia, usprawiedliwia
li, "a nawet błogosławili królobójstwo.

Stawszy się członkiem komitetu centralnego. Mi
koszewski napisał kazanie, które z rozporządzenia 
komitetu zostało wydrukowane i rozesłane w ogrom
nej liczbie egzemplarzy po calem królestwie. W ka- 

t zaniu tern, Mikoszewski, dowodząc konieczność wy
pędzenia rosjan z Polski, wymaga, aby dla powodze
nia sprawy, cały naród poddał się komitetowi cen
tralnemu.

Wybuchły zbrojny bunt, ostatecznie uniósł rzym
s k o - k a to l i c k ie  duchowieństwo w wir namiętności re
w o l u c y j n y c h .  Zapomniawszy nietylko o przysiędże 
na wierność swemu Monarsze, ale i o świętości swych 
ślubów, przyjęło gorliwy udział w tajnej organizacji; 

f księża z krzyżem w jednej a sztyletem w drugiej r ę 
ce, stanęli na czele band buntowniczych i plamili rę-
će swe krwią.

W działaniach wikarego z m. Łukowa, księdza 
Stanisława Brzoski, aresztowanego d. n  kwietnia 

i 1365 roku we wsi Sitiszki-szlachecKie, wyraziło się 
wszystko do czego jest zdolny polski ksiądz. Brzo-

* A rty k u ł ten je s t w zięty z e  spraw ozdan ia  je n e ra ł - 
po licm ajstra  z 1865 roku. (P a trz  Dziennik W arszaw
ski  N. 282  z r. e )

sko pierwotnie był członkiem miejscowej duchownej 
rewolucyjnej organizacji; następnie dowodził bandą 
z 1,0.10 ludzi, był obecnym przy powieszeniu dwóch 
nie.-zczęsnych, którzy stali się ofiirami fanatyzmu 
powstańców, i nakoniec zgromadziwszy pod swe do
wództwo z dziesięciu złodziei i jawnych łotrów, tytu
łował się głównym kapelanem i jenerałem wojsk na
rodowych.

Na zakończenie tego szkicu, dodamy że sprawy j  
wojenno-śledcze,—o udziale duchowieństwa w bun
cie,—stanowią jeszcze znaczny procent w komisjach, 
tak że w samej warszawskiej czasowej wojenno-śled- 
czej komisji, w ciągu 1865 r., było w biegu 17 podo
bnego rodzaju spraw.

Niżej przytoczone fakta wskazują, że duchowień
stwo wcale jeszcze nie wyrzekło się opozycji, a swym 
zakamieniałym uporem, utrudnia władzom rządowym 
ostateczne uspokojenie kraju.

Dnia 15 (27) października 1865 r. następca arcy
biskupa Felińskiego, administrator djecezji warszaw
skiej, biskup Rzewuski, wysłany został, z rozporzą
dzenia rządu na mieszkanie do Astrachania Środek 
ten wywoł.ny był przez ciągłe, systematyczne prze
ciwdziałanie Rzewuskiego wprowadzeniu w wykona
nie wszystkich rozporządzeń rządu. Dążenie jego do 
bezowocnej, niezgodnej z interesami samego kościo
ła  opozycji, ujawniło się zaraz po objęciu przezeń go
dności administratora. Z jego rozporządzenia, w celu 
podniecenia ludu przeciwko prawemu rządowi, nało
żona była na wszystkie kościoły djecezji warszaw
skiej żałoba, z powodu wysłania arcybiskupa Feliń
skiego, za jego przestępne działania, na mieszkanie 
do m. Jarosławia. Żałoba zależała na zaprzestaniu 
dzwonienia, śpiewów i grania na organach w kościo
łach. Rozporządzenie to wydane podczas agitacji kra
ju, podtrzymywało ruch rewolucyjny i wzburzenie u- 
mysłów. Rzewuski uporczywie sprzeciwiał się zdjęciu 
tej żałoby, przyjmując na siebie ciężką odpowiedzial
ność za solidarność z nieprzyjaciółmi porządku. Kie
dy dalszy bieg wypadków w królestwie, sam przez 
się zmusił Rzewuskiego zaniechać rewolucyjne ma
nifestacje, które stały się uciążliwemi nie tylko dla 
całego narodu, ale i dla samego duchowieństwa, i 
stopniowo ustalający się porządek rozwiał przestęp
ne marzenia, i natenczas jeszcze nie wyrzekł się Rze
wuski przeciwdziałania rządowi, przy każdej dogo
dnej sposobności, nie zwracając uwagi na ostrzeże
nia. Tak naprzykład, wbrew organicznym prawom 
państwa, nie tylko nie usuwał się od bezpośrednich 
stosunków z nuncjuszem papie.zkim przy dworze 
wiedeńskim, ale przeciwnie, otrzymawszy od niego, 
bez wiedzy rządu, rozporządzenie dotycząee intere
sów duchowieństwa w królestwie, ośmielił się 16 (28) 
sierpnia 1865 r., własną władzą nadać temu rozpo
rządzeniu formę prawa i uczynił je obowiązującem 
nie tylko dla swej djecezji, lecz jeszcze rozesłał go 
do innych konsystorzów, podwładnych innym b;sku- 
pom i administratorom w królestwie. Czyn ten sta
nowi umyślne pogwałcenie istniejących w królestwie 
praw, poczynając od dekretu króla saskiego księcia 
warszawskiego z 16 (28) czerwca 1808 r. do łiaj- 
wyższego Ukazu z 6 (18)- marca 1817 r , które nieje
dnokrotnie były potwierdzane następnie. Również 
pogwałcone były przez niego postanowienia dotyczą
ce mianowania zakonników na godności ustanowione 
w klasztorach. Takie nieposłuszeństwo Rzewuskiego 
rozporządzeniom rządu i pogwałcenie przez niego 
praw, stanowiło zły przykład dla duchowieństwa i 
dla ludzi i przeszło miarę zachowywanej względem 
niego przez długi czas względności.

Administrator parafji św. Aleksandra w Warszawie, 
świecki ksiądz Juljan Zdzitowiecki, zatrzymywał z 
płacy podwładnych mu księży pewny procent i zebra
ną w ten sposób sumę, przesłał jako wsparcie zbie
głym za granicę księżom z tejże parafji, Żulińskiemu 
i Stodulskiemu. Nie dość na tern, w sprawie zarzą
du majątkiem kościoła, Zdzitowiecki na piśmie żądał 
zezwolenia od księdza Wieluńskiego, zesłanego za 
polityczne przestępstwa.

Dawno poszukiwany przez policję, ksiądz Leon 
Godlewski, który odbierał od żandarmów-wieszają- 
cycli przysięgę, na zab ó js tw o  jenerał-policmajstra 
królestwa polskiego, jenerał-majora z orszaku Jego 
Cesarskiej Mości Trepowa, nakoniec został ujęty i za 
to przestępstwo, oddany pod połowy sąd wojenny.

Przy tern wykryto, że Godlewski podczas ukrywa
nia się, nosił odzież zakonników różnych zakonów i 
przybierał fałszywe nazwiska. Pod połowy sąd wo
jenny oddani także zostali księża: Jakób K anderski 
i Makary Kowalewicz, którzy pomagali do ukrywania 
Godlewskiego.

Oprócz tego, trzech księży, którzy przyjmowali 
czynny udział w minionym buncie, oddano pod poło
wy sąd wojenny, a 18 —ukarano rozmaicie sposobem

administracyjnym. Przytem należy wspomnieć 9 
dwóch wydatniejszych fiktach:

W prowadzeniu sprawy o rozruchach w Wieliszewie, 
o czem było już wspomniane, wykazało się, że m ej- 
scowy proboszcz trzymał karczmę.

Ksiądz zakonu kapucyńskiego Pasiuła pozostawio
ny do nadzoru nad majątkiem zniesionego klasztoru 
kapucynów w Warszawie, korzystając z tego, iż nie 
wzięto od niego kwitu z przyjęcia przezeń naczyń ko
ścielnych, wykradł z kościoła kosztowną monstrancję, 
ofiarowaną kościołowi przez byłego namiestnika księ
cia Paszkiewicza i kilka srebrnych kielichów, które 
ukrył w domu prywatnym; lecz uprzedzony o tem za
rząd jenerał-policmajstra, zwrócił te przedmiota ko
ściołowi, Pasiuta zaś, z decyzji namiestnika, oddany 
został pod sąd duchowny.

Z d a rz e n ie  p ra w d z iw e  z  c z a só w  p o w s ta n ia .
Na początku powstania w miesiącu lutym, robiono

u pańtwa S  w wiosce powiatu Miechowskiego, —
przygotowania weselne; gdyż po wielkim poście, mia
ła  wyjść za mąż córka tychże, panna Zuzanna, za mło
dzieńca niepospolitych zdolności i zdrowego rozsądku,
pana Władysława R......

W tem, nagle jakby cudem, zjawia się u pańtwa S. 
ajent rządu narodowego i doręcza panu S. nominację 
i pieczęć na naczelnika powiatowego, z wyraźnem za
strzeżeniem, iż ociągania się od togo obowiązku, 
rząd narodowy nie ścierpi.

Daremnie się wymawiał pan S. to słabością, to sta
rością, to niedołęztwem w urzędowaniu takim; — pam 
ajent krótko i węzłowato odpowiedział, że to tylko 
wykręty, i że rząd narodowy ma relację o nim jak 
najlepszą;—a pożegnawszy się, furknąłjak ptak przez 
drzwi na dziedziniec, wsiadł na bryczkę czwórką za
przężoną i w krótkiej chwili znikł jak kamfora;—pan 
S. został więc mimowolnie naczelnikiem powiatu rzą
du narodowego.

Jak zwykle bywa w życiu człowieka, że nad każdą 
ważną kwestją naradzić się musi, tak też i u państwa 
S. przystąpiono natychmiast do narady. — Przywoła
wszy więc żonę, córkę i pana Władysława, który się 
u nich już prawie od miesiąca znajdował, zagadnął 
p. S. obecych, co myślą o teraźniejszem powstaniu i 
jaki ono skutek osiągnąć może.

Pani S. odpowiedziała mężowi, jak może podobne 
zapytanie dawać, kiedy kraj cały już od trzech tygo
dni odpowiedział zupełnie, a nadto dodała ze swej 
strony, że powstanie obecne musi się koniecznie do
brze zakończyć, gdyż przez uwłaszczenie chłopstwa, jest. 
ono całkowicie po stronie naszej; propaganda mię
dzy wojskiem rosyjskim tak u nas jak  i w Rosji, wy
warła jak najlepszy skutek, wreszcie sympafja Euro
py, a w razie potrzeby i jej pomoc przyrzeczona, nie 
pozwalają powątpiewać o szczęśliwem zakończeniu 
świętej sprawy.

P. S. machnął tylko ręką i odpowiedział krótko: 
Ja z mej strony nie wierzę ani w alians chłopstwa, 
ani w propagandę, ani nareszcie w sympatję i pomoc 
Europy; są to tylko czcze nadzieje — na niczem nie 
uzasadnione.

— Tatko ma słuszność, odpowiedziała Zuzanna,— 
zdaje mi się, że tylko spokój zakłócić nam pragną i 
nic więcej; a ja  saina nosząc żałobę, przyznam się, iż 
wstydzić się muszę sama siebie, zadając kłam i gwałt 
sercu.

Jak błyskawica wymknęły się z ust pani S. słowa 
gromiące Zuzannę.—Wyrodna córko! na to cię ojczy
zna wypielęgnowała, ażebyś dorósłszy, zamiast oddać 
jej winną cześć î  stać się godną jej obywatelką i mat
k ą —urągała dziś z niej, kiedy najbardziej twej pomo
cy potrzebuje?!—wstydź się Zuzanno, tak mówiącą 
nie słyszałam ciebie nigdy.

Zuzanna wzruszona temi słowy, spuściła oczy i we
stchnęła tylko, a pan Władysław w ambarasie, nie był 
już w stanie nawet swego zdania wypowiedzieć. Gdy 
jednak konieczność wymagała, ażeby głos swój w tej 
sprawie oddać, a nadto stanąć w obronie nie słusznie 
zgromionej Zuzanny, zdobywszy się po chwili na od
wagę, zagadnął panią S.:

Pani dobrodziejka daruje, ale od zdania wypo
wiedzianego przez pana S. i pannę Zuzannę, nie od
stępuję i ja  w niczem; ja  w obeenem powstaniu nie 
znajduję nic innego, jak tylko szkaradną komedję, 
odgrywaną nawet przez niedołężnych i złośliwych 
aktorów, która nie śmiech, ale łzy tylko wywołać 
może, a dobrze będzie, jeżeli się jeszcze na naszem 
całkowitem zniszczeniu nie skończy. Młodzież naj
szlachetniejsza lecz łatwowierna — tuła się od 
trzech tygodni z kijami o głodzie po lasach; za
chęcano ją  fałszywemi pogłoskami, że na kilkuna
stu punktach jest broń przygotowana, a ja  je 
stem przekonany stanowczo, że jednego sztućca nie
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ma; rozsądniejsi, którzy fałsz od prawdy rozróżnić 
potrafili, powracają do swych miejsc rodzinnych; zre
sztą między wysokimi dygnitarzami, nie ma naj
mniejszej zgody. Czyż nie jestże to fałsz i zdrada?

— Jak widzę panie Władysławie, magnetyzm ser
duszka mocno podziałał na pana, nic więc dziwnego, 
że bohdan podziela zdania swej bohdanki; ale czy w i- 
stocie pan jesteś tego przekonania, to wątpię, a na
wet przyznam się panu, że wcale nie wierzę, i jestem 
zresztą pewna, że to wszystko odwołasz pan naj uro
czyściej,—odrzekła pani S. •

— Pani więc myśli, że kłam zadaję memu przeko
naniu?—o nie, tak pani dobrodziejka o mnie nie sądź, 
słowa wyrzeczone, są prawdą najświętszą, daleką od 
interesu osobistego; dla tego też nigdy ich nie odwo
łam, narażony nawet na chwilowe nieprzyjemności.

— Więc pan myślisz wcale żadnego udziału nie 
brać w tej świętej sprawie?

— Nie, ponieważ powinnością moją jest służyć kra
jowi użytecznie, a zresztą nie chcę się przyczynić do 
obalenia tego, co już trwałem szczęściem jest dla nas 
wszystkich, to jest spokoju, który nam wielce jest po
żądanym, i nie stać się przez to wyrodnym synem pra
wdziwej ojczyzny. . .

— Pan więc nie jesteś człowiekiem poświęcenia?
— I owszem, jestem nim zupełnie gdzie potrzeba 

tego wymaga; nie jestem jednak szaleńcem.
Trzeba było widzieć teraz panią S., wstała raptem 

jak oparzona, zbliżyła się szybko do stolika, na któ
rym leżała nominacja i pieczęć, wzięła je ze stolika 
i poczęła wszystkim palić orację: Dobrze więc, jeżeli 
wy, mogąc dziś wszyscy działać razem skutecznie, 
nie chcecie poświęcić siebie dla przyszłości, dla nasze
go całego pokolenia, hańbicie ojczyznę jako wyrodne 
jej dzieci,—to ja  przyjmuję na siebie ten obowiązek, 
a przekonacie się, że kobieta cudów dokazać może. 
^niewieścieli mężczyźni, niegodni są dzisiejszych nie
wiast; zięciem zatem mojem ten przeto będzie, który 
się stanie godnym w obecnej chwili; pan Władysław 
raczy zatem wybaczyć, ale....

Władysław nie spodziewając się nic podobnego po 
pani S., która przedtem tak łagodną i dobrą dla nie
go była, nie wiedział na raz w jakiem położeniu się 
znajduje, ażeby jednak wytrwać do końca, wstał na
reszcie i błagał panią S., ażeby ten zabijający go wy
rok odwołała; Zuzanna zaś błagała, by nie była tok 
okrutną dla niej; wszystko to jednak nic nie pomogło, 
pani S. została nieubłaganą, nielitościwą.

Aż nareszcie prosił pan S., ażeby się tak nie unosiła 
i nieposuwała rzeczy tak daleko, i dodał że nie wypa
da za pierwszem lepszem nieporozumieniem, zakłócać 
spokoju domowego, a zresztą zapewnił ją  na końcu, 
że jeżeli już koniecznie to naczelnictwo do jej szczę
ścia jest niezbędnem, togo przyjmuję, a na dowód tego 
odebrał od niej nominację i pieczęć, włożył do biórka 
i  zamknął na klucz. Tak, odtąd był pan S., dla miło
ści żony naczelnikiem powiatowym rządu narodowe
go, a pani S. dziś ju z  naczelnikowa, pocieszona, że 
przecież na walnej radzie, na jej stronę szczęście się 
przechyliło, pomimo, iż głosy pół na pół podzielone 
były, ponieważ Władysław i Zuzanna przy swojem 
zdaniu zostali, a pan naczelnik po cichu tylko to sa
mo wyznawał, wyszła do pobocznego pokoju przemy- 
Śliwać nad śuńetną przyszłością.

Wyrok wydany przez panią naczelnikowę na Zu
zannę i Władysława, pozostał nieodwołany, ale ow
szem wychodząc, spojrzała na nich z pogardą.

Po odejściu pani naczelnikowej, przechadzał się 
pan naczelnik po pokoju ponury i zamyślony. Włady
sław i Zuzanna siedzieli na miejscu, nie mając odwa
gi zdobyć się na jakąkolwiek rozmowę. Pan naczelnik 
stanął wreszcie przed niemi i przemówił: Nie smuć
cie się dzieci, straciliście nadzieję w matce, to pozo
staje wam jeszcze serce życzliwego ojca; wiatr rozbije 
te chmury wkrótce, prawda zawsze się na wierzch prze
bić musi.

Władysław dziękował panu naczelnikowi, ale oraz 
odpowiedział, że podług życzenia pani naczelnikowej, 
musi opuścić ich dom.

Pan naczelnik nie zezwolił jednak na to, ale umie
ścił Władysława tymczasowo w mieszkaniu swego 
ekonoma w przyległej wiosce, zezwolił na listowne po
rozumiewanie się z Zuzanną, a nawet schadzkę podczas 
niebytności pani naczelnikowej i upraszał go przytem, 
by przychodził mu czasami z swą radą, jeżeli mu ta
kowa potrzebną będzie.

Zuzanna i Władysław podziękowali za pozorne ich 
rozłączenie. Władysław przysposobił zatem swoje 
rzeczy i w godzinę pożegnał się z wszystkiemi i wy
jechał.

Żal się zrobił pani naczelnikowej, ale powtarzała 
sobie, że niegodzien jest ręki Zuzanny.

Pan naczelnik został odtąd ponurym i myślącym; 
znikła dawna wesołość z jego twarzy; myślał tylko 
nad tem, jak się ta zaczęta komedja skończy; a niej

chcąc być przyczyną zakłócenia powtórnie spokoju 
domowego, naczelnikowa! odtąd pieczęcią, pozosta
wiając działanie swej żonie, która wszystko na siebie 

I przyjęła; robił tak jak ona chciała, byle ją  zaspokoić,
' w nadziei, że przekonanie nakoniec przyprowadzi ją  
do zdania innego o tej świętej sprawie, która dla mej 
była dziś mężem, dzieckiem i całem jej szczęściem, 

i Pani naczelnikowa więc objeżdżała powiat, była 
kurjerem i wydawała sama rozporządzenia, a pan na
czelnik korygując je tylko, dodawał pieczęć. Jeździła 

; więc do Warszawy i Krakowa prawie co tydzień, uno- 
; sząc ze sobą za każdą razą znaczną sumkę w gotów
ce, to na rannych, to na żałobne nabożeństwa i t. p. 
zapełniając natomiast kasę mężowską pokwitowania- 

{mi rządu narodowego.
i Pobyt Władysława w bliskości dworku był panu 
5 naczelnikowi nieraz pożądanym, gdyż oddalał on swą 
j radą różne niebezpieczeństwa, na które pani naczelni- 
i kowa swą nieostrożnością narażała swego m ęża, a 
: Zuzannę utrzymywał czerstwą i zdrową, która od cza- 
j su poróżnienia, nie usłyszała ani jednego słowa z ust 
‘ matki do niej wypowiedzianego.

Smutno było jednak w dworku. Aż dopiero kiedy 
w początkach miesiąca marca przybył pan ajent z roz
porządzeniami do pana naczelnika; przestraszona pa
ni naczelnikowa tak niespodziewaną wizytą wysokiego 
dygnitarza, zaczęła wymawiać mężowi niedołęztwo 
w urzędowaniu, gdyż ani kuchnia ani piwnica  ̂nie 
przygotowane są do przyjęcia tak dostojnego gościa; 
biegała po pokoju jak zdesperowana, aż nareszcie kie
dy pan naczelnik wyjął kilkadziesiąt rubli i oddał pa
ni naczelnikowej do dyspozycji, udobruchała się nie
co, a przywoławszy służbę, rozesłała na wszystkie 
strony po potrzebne wiktuały i napoje. Zaledwie wy
dała służbie stosowne'rozkazy, a już pan ajent wle
ciał jak bomba do pokoju, nie pozdrowiwszy nawet 
nikogo, usiadł sobie wygodnie w fotelu, rozłoży
wszy nogi jak struny, usprawiedliwiając się tylko 
znużeniem w ciągłej pracy  i nieustannych podróżach.

Pan naczelnik zatem pozdrowił go ze swej strony 
pytając o zdrowie, a pani naczelnikowa, o stan rzeczy 
świętej sprawy, na które też pan ajent z największą 
gotowością zaczął opowiadać, że wkrótce zostanie o- 
głoszoną dyktatura Langiewicza, że już są w drodze 
działa gwintowa, które jiierwszą próbę zrobią na Za
mościu, bomby Orsiniego, sztućce belgijskie, że włosi 
francuzi i szwajcarzy spieszą w ochotnika masami, że 
oddziały obecne są wyśmienicie umundurowane i u- 
zbrojone, że sympatja ludów europejskich jest nad
zwyczajna, że ostatni cios Moskwie, jak gdyby już był 
zadany— i inne tym podobne niestworzone rzeczy. Pa- 
ni’naczelnikowa słuchałatej wszystkiego z podziwieniein 
i wytykała mężowi po cichu jego niedowiarstwo; pan 
naczelnik jednak nie wziął tego za dobrą monetę, słu
chał, bo mu tak kazało naczelnikowstwo.

Opowiadanie pana ajenta byłoby się m o ż e  Bog wie 
kiedy skończyło, gdyby nie sługa, który właśnie wszedł 
zameldować, że wieczerza już gotowa.

Pani naczelnikowa wstała, zaczęła się krzątać oko
ło nakrycia, a pan naczelnik był kontent, że przecież 

, nie będzie musiał słuchać nieprzyjemnych, wygląda
jący ch  na bajkę opowiadań pana ajenta.

Za prośbą pana naczelnika, koszta pani naczelm- 
kowa do ukompletowania towarzystwa wieczorkowe- 
go—przywołać Zuzannę; Zuzanna jednak wymówiła 
się bólem głowy, niechcąc przyczynić się do jakich
kolwiek różniących się zdań, a osobliwie przeciwnych 
jej własnym zdaniom.

Przystąpiono zatem do wieczerzy, przy której pan 
ajent nieomieszkał wychwalać wybornej kuchni i pi
wnicy pani naczelnikowej, przeplatając rozmową, to 
już wypowiedzianemi nowostkami, to wymieninieem na
reszcie osób, które dostąpiły honoru urzędów naro
dowych; a pani naczelnikowa za każdym wymienionym 
nazwiskiem, powtarzała jedną zwrotką: to moja ku
zynka, to moja przyjaciółka od serca i t. p.

Gdy spożyto sutą wieczerzę, prosił grzeczniutko 
pan ajent pana naczelnika, wiedząc z pewnego źródła, 
że tenże w karty nie grywa, a zatem obchodzić się 
z niemi nie umie, na „djabełka.”

Nim pan naczelnik na to odpowiedzieć zdołał, 
już pani naczelnikowa wydobyła karty, które je 
dnak pan ajent zauważywszy, iż są nieco za stare, 
odsunął, a wydobywszy swoje nowiuteńkie, które jak 
zapewniał nigdy używane nic były, zaczął m ie sza ć .  
Pan naczelnik widząc, że do czynności jego podług 
dekretu rządu narodowego i ta czynność w chodzi, i 
że się z tego nic wywinie, wydobył z biurka P C * j i u -  

bli papierowych,— i gra się rozpoczęła.
Pan ajent pomimo iż wygrana była po jeg° s ™mc’

a ruble pana naczelnika w jego kieszeń przeć o y,
upewniał przecież, że pan naczelnik gra wys ie, 
tylko , ze szczęście mu niesprzyja. I a” j ,  ° 'Na 
nadmieniła, że to drobnostka, a pan naczelnik uśmie
chał się tylko dobrodusznie, ale z pogardą.

Gdy nareszcie pan ajent nie wiedzieć czy grą 
się zmęczył czy też ulitował się nad biednym naczela- 
kiem, który się już pocił, kazał sobie przysposobić 
łoże, a po chwili życząc wszystkim dobrej nocy, poło
żył się spać. (dok. n.)

Kronika sądowa.
U topiona K ocięta .

Kilku wiejskich chłopaków wracając dnia 13 (25) 
paździen ika 1865 r. z Łowicza do wsi Mysłakowa, 
dostrzegło na drodze opodal rzeczki Skierniewki nie
co krwi i kawałek kija pokrwawionego, a od tego 
miejsca ku rzeczce ślad wleczenia jakiegoś ciała, za 
którem doszedłszy do samej rzeki, zobaczyli w głę
bokości blizko dwóch łokci zwłoki kobiety im nie
znanej.

Na skutek doniesienia o tem właściwej władzy, sąd 
przybywszy zaraz na miejsce, przekonał się o rzetel
ności udzielonych przez chłopaków wskazówek, a do
pełniona na wydobytych z rzeki zwłokach obdukcja i 
sekcja wykazała: że zmarła miała na głowie ranę ze
wnętrzną trzy cale długą, na ramieniu siniak krwią 
podbiegły, lecz że śmierć jej nastąpiła nie skutkiem 
tych obrażeń, ale po prostu z utopienia; wreszcie re- 
kognicja przekonała: że to było ciało 35-letniej Jó 
zefy W., na jedno oko niewidomej, wdowy, wyrobni
cy z Łowicza i złego prowadzenia się kobiety.

Ponieważ okoliczności powyższe nasunęły podejrze
nie, że zbrodnia zabójstwa została tu dokonaną, prze
to rozwinięto bezzwłocznie śledztwo, które przede- 
wszystkiem wykryło: że owa kobieta, znana dobrze 
w okolicy, przepędziła dzień 11 (23) października w 
karczmie wsi Mysłakowa, a nastąpnie i noc 12 (24) 
t. m .za pozwoleniem Jana i Józefy P. miejscowych kar
czmarzy, którzy jej dali kartofli i chwilowy przytu
łek, przespała w pustej u nich izbie; gdy jednak na
zajutrz okazało się że im ukradziono dwa garnce ka
szy i kurę i że ta sama kobieta wyszedłszy od nich 
około godziny drugiej po północy, chciała podobne 
przedmioty sprzedawać, karczmarka kazała ją  spro
wadzić, i wypierającą się kradzieży ręką uderzyła. 
W trakcie tego nadszedł sam karczmarz, a dowie
dziawszy się o co rzecz idzie, uderzył ją  kilka razy 
dość grubym kijem w plecy, głowę i zranił aż krew 
popłynęła, nadto kopał ją  nogą wymyślając: ,,ja cię 
powieszę! ja cię zabiję 1" Po czem kobieta wyszła z 
karczmy, a karczmarz z Janem N. zaraz udali się za 
nią. W półtory godziny powrócili śmiejąc się mię
dzy sobą. Karczmarz miał zmaczane buty, spodnie 
i kożuch, a zapytany z tego powodu czy był na ry
bach? odpowiedział: że chodzili po beczkę namoczo
ną w rzece i że Jan N. popchnął go w wodę.

Te ważne wskazówki zwróciły teraz podejrzenie 
wprost już na samego karczmarza Jana P., dymisjo
nowanego żołnierza, i na jego towarzysza wieczornej 
wycieczki JanaN., przezywanego Kokoszką lub Racz
kiem, wyrobnika z Mysłakowa, tem bardziej gdyż 
śledztwo wykryło, że chodzić po beczkę nie mogli ta 
bowiem wcześniej już przyniesioną została.

Podejrzenia te wkróce jeszcze się wzmogły. Jeden 
ze świadków, Katarzyna P. zaprzysięgła: że właśnie 
tego wieczora idąc od karczmy do Łowicza, widziała 
jak karczmarz z Kokoszką popychali przed sobą ko
bietę, której zwłoki pokazano jej później, i która 
wtedy krzyczała: „we krwi płynę, puszczajcie mnie!” 
lecz pomimo składania rąk i próźb popychali ją  bli
żej ku rzece, a gdy Kokoszka zobaczył świadka nad
chodzącego, odezwał się zaraz: „Kaśka, odejdź sobie, 
proszę cię! ’ co też uczyniła, wracając jednak wkrót
ce do domu, słyszała znów krzyki owej kobiety od 
strony Skierniewki. Krzyki te słyszała również i Ju - 
ljannaP . i to zaprzysięgła, zeznając jeszcze: że Ka
tarzyna P. tego samego wieczora opowiedziała jej 
powyższe szczegóły. Trzeci nareszcie świadek, Ma- 
rjanna P. zeznała pod przysięgą: że gdy na krzyk
„a dla Boga!" wyjrzała z domu, dostrzegła dwóch 
mężczyzn i kobietę niedaleko rzeki Skierniewki; że 
dla ciemności nie mogła ich rozpoznać, zobaczyła je
dnak iż jeden miał na sobie tołub kożuchowy (tak 
właśnie ubrany był karczmarz); że nadeszła w tej 
chwili Katarzyna 1. powiedziała jej iż to karczmarz i 
Kokoszka szarpią jakąś kobietę; i że wreszcie wyj
rzawszy wkrótce znowu z chałupy, widziała nadto, 
jak owa kobieta uciekała od Skierniewki, a mężczy
zna w tołubie zastąpił jej drogę, zwrócił napowrót i 
wraz z drugim popędził nad rzekę.

e wszystkie ślady, okoliczności śledztwem wykry- 
te i zeznania świadków, dostatecznie już wzkazywa- 
ły sprawców zabójstwa, a ucieczka Jana Kokoszki 
zaraz po znalezieniu trupa i tłomaczenie się samego 
karczmarza, uzupełniło dowody. Wprawdzie uwię
ziony karczmarz nie przyznał się wcale aby po wyj
ściu z karczmy bił i utopił ową kobietę, ale nie za
pierał się że ją  pobił drewnem _w izbie. Dalej tło-
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macz\’ł  s ię : że idąc z Kokoszką po beczkę, wcale jej 
już nie spotkał, a potem, zmieniając to tłom aczenie 
swoje, przyznał, że ją spotkał i popychał z Kokoszką 
dla wypędzenia ze wsi, kiedy jednak był blisko rzeki 
odszedł do domu, i tylko Kokoszka z nią pozostał. 
W reszcie zaprzeczył, aby wróciwszy m iał ubranie 
zmoczone.

Takie wykrętne i widocznie kłamliwe tłomaczenie 
się jeszcze go bardziej potępiło, i dla tego sąd krym i
nalny uznawszy go za blisko prawnie przekonanego o 
zabójstwo w zapalczywości dokonane, skazał go z art. 
927 k. k. g. i p. na pozbawienie praw i roboty ciężkie 
w zakładach fabrycznych przez lat sześć. Ńa wyro
ku tym karczmarz poprzestał i udał się wprost do ła 
ski. Za Janem N. v. Kokoszką wydano listy gończe.

W krótce policja ujęła i drugiego zbrodniarza. 
Schwytany Kokoszka, zaraz w m agistracie łowickim  
i przed sądem policji prostej wyznał dobrowolnie: że 
gdy tego wieczora w yszedł razem z karczmarzem po 
beczkę, a owa kobieta idąc także ku Łowiczowi wy
m yślała wciąż karczmarzowi za pobicie i czyniła od- 
gróżki, zniecierpliwieni 'tern zastąpili jej drogę na mo
ście i zepchnęli do rzeki; i że następnie, gdy pomimo 
to wyszła z wody, wepchnęli ją  powtórnie na większą 
głębinę, i tam, sam już tylko karczmarz, przytrzy
m ał ją dopóty aż się zalała, po czem  wziął ją  za rękę 
i  zaciągnął dalej w to miejsce, na którem zwłoki zna
leziono. , , . , Tr

Przy dalszych w sądzie poprawczym badaniach, Ko
koszka przyznanie to odwołał, zabójstwa zaprzeczył, 
utrzym ując, że pierwotnie przyznał się dla tego tyl
ko że go kozacy strasznie bili. Gdy jednak twierdze
nie to przestępcy okazało się kłamliwem i odwołanie 
nieuzasadnione, sąd kryminalny uznając go za prze- 
konanego zupełuie, skazał także z art. 927 k. k. g. i 
p. na pozbawienie praw i lat 10 robót ciężkich w for- 
tecach, a sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

W szakże senat uważając: że kara lat od 10-ciu do 
12-tu  robót ciężkich w tym artykule postanowiona 
jest tylko na głównych sprawców, a współsprawcy, 
jakim  właśnie był Kokoszka, ulegają w myśl art. 124 
t. p. karze powyższej o jeden lubdwa stopnie zniżonej; 
że Kokoszka, ze względu na wykryty stopień jego  
współdziałania przy zabójstwie, zwłaszcza jako m io
dy, bo zaledwie z m ałoletności wyszły, niedoświadczo
ny, bez oświaty i przez osobę starszą do zbrodni 
wciągnięty, zasługuje na zmniejszenie mu kary o dwa 
stopnie, tein bardziej gdy główny winowajca tylko na 
łat sześć został skazany,— karę przez dwie pierwsze 
instancje wyrzeczoną, złagodził Kokoszce do lat sze
ściu. M.

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I.
* ( P r z e g l ą d  t e c l i n i c z n  y),  pismo miesięczne, 

poświęcone przemysłowi krajowemu, wychodzić będzie 
w roku bieżącym na tych samych warunkach jak  w ro 
ku zeszfyra. P renum erata wynosi rocznie rs. 8, półro
cznie rs. 4. P rzedp ła tę  przyjm ują stacje pocztowe, oraz 
znaczniejsze księgarnie.— Gebethner  i Wtlff.

* ( T o w a r z y s t w o  w s p a r c i  » a r t y s t ó w  
m u z y k i ) .  W  niedzielę przyszłą dnia 8 (20) b. in. ma 
się odbyć posiedzenie ogólne towarzystwa wsparcia a r 
tystów nuwyki, na które komitet członków zaprasza do 
sali resursy obywatelskiej na Krakowskiem-Przedmieściu 
o godzinie 12 z południa.

* ( M o d y  i m a g a z y n  k r a w i e c k i  A.  D e m -  
b o w s k i e g o). Obowiązkowe dla cywilizowanego św ia
ta  mody P aryża, w najświeższych żurnalach wskazały 
krój i fason męzkiej garderoby na karnawał bieżący. 
F rak  czarny winien być szeroko dekoltowany, dozwala
jący okazać się pięknym haftom gorsu koszuli; kołnie
rzyk węższy jak dotąd, po za krańcową linję którego 
w ystają nieco szeroko odwinięte wyłogi, a szerokość ta 
zwęża się dopiero i niknie przy samej talji; na ręka
wach doszycie mankietów widoczne; szosę wyższe od 
dotychczasowych. Kamizelka czarna z aksamitu lub ma- 
t-erji, również jak  frak  szeroko otw arta na 3 guziki za
pinana, z pod której wyglądać ma b ia ła  m aterjalna 
podkładka. Ostatni żurnal uzupełnia strój balowy spo
dniami z kortu jasnego, gładkiego, z szwem na boku 
zwyczajnym bez kantu. Tużurki wizytowe są jednorzę- 
dne; szerokim wyłogom przybyło m aterjalne obszycie 
od strony gorsu; kołnierz węższy od wyłogów, poły ku 
dołowi zwężone. Spodnie Jo tużurka również jasne, 
lecz w paski. Obok wskazań rysunku bliższą w tej mie
rze informację udzielił nam chętnie p. A. Dembowski, 
jeden z najzdolniejszych krawców tutejszych, właściciel 
dobrze znanego magazynu męzkiej garderoby przy ulicy 
D ługiej, pod N. 552, naprzeciwko Eldorado. Zwiedza
ją c  obecnie zakład dopiero pomieniony, mieliśmy spo
sobność oglądać znaczny' zapas stroju karnawałowego, 
odpowiadającego właśnie najzupełniej wymaganiom 
ostatniego żurnalu, przedewszystkiem zaś zwrócił uw a

gę naszą prześliczny ganitór, z prawdziwą elegancją 
wykończony, jak i mógłby' stanąć na powszechnej wysta- 
w>ie paryzkiej, ak tóry  wszakże nierównie korzystniej uży
tym będzie, gdyż niezadługo stanie na . . .  . ślubnym 
kobiercu. P . Dembowski stosując się do potrzeb każdej 
pory roku, w przygotowaniu odpowiedniej garderoby 
umie godzić wymagania mody z wygodą i ekonomją; 
długoletnie doświadczenie, rozwój zakładu na większą 
skalę, znaczny zapa3 m aterjałów  w kortach, w sybery- 
nacb, w suknie, satenach, materiach kamizelkowych 
i t. p., nabywanych sztukam i po cenach fabrycznych, 
wszystko to staw ia p. Dembowskiego w możności speł
niać poruczone mu obstalunki po cenie nader nizkiej, 
jednającej mu coraz więcej zwolenników. ^

W a r s z a w a ,
t i l l  i a  ©  i 1 8 )

K ,a  ł  9 d  s . a  r s.
W  sobotę, 19 stycznia, — śśw. H enryka bisk. męcz. 

i K anuta król. — Słońce wsch. o godz. 8 min. 1; zach. e 
godz. 4 mm. 21.

W niedzielę, 20 stycznia, — Imi eni a Jezus-,  św. F a 
biana i Sebastjana. — Słońce wsch. o godz. 8m in .0 ;zaeh . 
o godz. 4 min. 23.

... - . - ' - ---
S t a n  p o g o d y .

Dziś z rana zimaa — 6°,4 R.
Wczoraj. 

Barometr w milimetrach. 
Termometr Restom. . . .
Stan n ie b a ......................

o goń*. 6 z rtitiŁ. i

737 6 
-+ 0  6 

pochmurny

» god . 4 po p r,

,38 3 
- + 0  5 

pochmurny

Największe ciepło-j-0 ,6 R. Największe zimno 3°,6 R.

Wysokość woay as Wiśle stóp 3 cali 8

"W ! -i o 7-7 i s k r.
W IE L K I T E A T R . — D ziś , Opera GSi Ugonotti (Hu 

goaoci), przez artystów  włoskich, Abonament lit. C. 
N. 9. — Jutro, Opera Gaduły; Koncert i ft skrzypcach 
p a n n H o l a s .  — W czoraj, dawano operę Córka Regimen 
tu, i Koacert na skrzypcach panny H ollas, było osób 
500.

t e a t r  ROZM A ITOŚCI. — D ziś ,  Przez zazdrość; 
Ghłopi arystokraci; Siuka siebie. — Jutro, D ram at Mon 
tjoye.

8 ALA. RESU RSY  O B Y W A T E L SK IEJ. — D z iś  i  co
dziennie, Koncert B. Bilaego. —  We śro d y  i soboty, 
koncerta symfoniczne.

Jutro. — I  U w ertura z op. Euranthe, Webera; W a
riacje z. kwartetu A-dur Beetle,veaa; Symfonja G-moll 
(N. 5) Beethorena: a) Allegro eon brio, b) Andante eon 
moto, c) Seherzo et F ina le .— II . U w ertura do Aliady- 
na, Reinekeg ; „W eari ich doch ein VBglein war ’, solo 
aa arfie, Parish A lrarsa; Między-akt i marsz indyjski i 
op. Afrykanka, Meyerbeera; D er W anderar, pieśń Selm 
berta; K arnaw ał rzymski, uw ertura charakterystyczna, 
Berlioza. — Początek o godz. 7 ej. — Cena wejścia kop. 
45. — Wczoraj, było osób 2Q0.

W  SA LA CH  D O LIN Y  SZW A JC A R S K IE J, gdzi. 
w głównej sali urządzonym jest ogród zim owy, danąbę 
dzie w niedzielę, d. 8 (20) stycznia, T rzec ia  Reduta — 
Osoby mogą być w maskach lub bez m asek. — Omni bu 
sy kursować będą z placu Teatralnego i Krasińskiego, 
cała noc do Doliny i nnpow rót.—  Z polecenia JW . J e 
nerała Ober-Policm ajstra, osobom  przybyw ającym  na 
Redutę do Doliny, wydawane będą przy wejściu bilety 
do powrotu po 1 2 godzinie. — Początek  o godz. 10. 
Cena wejścia od osoby rs 1.

O D EO N .— D z iś  i codziennie, wystąpienie śpiewaków 
francuzkich (z Doliny Szw ajcarskiej).— Początek o go
dzinie 7-ej; cena 1-go miejsca 32 A kop.; 2-go miejsca 
15 kop .— II czoraj, było osób 66.

MUZEUM ANATOM ICZNE i ETNO G RA FIC ZNE. 
Codziennie, od godziny 9 rano do 1 0 wieczorem , w b. 
hotelu wileńskim na Tłornackiem. — Cena wejścia kop. 
30 .—  W czoraj, było osób 17.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA CH ĘTY  SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu e u r o p e j s k i m ) . — Codziennie od
godziny 10 _5ora. — Cena wejścia kop 10;

tajny, hrabia P an in , sekretarz stanu, główno-zarzą"  
dzający 2-gim  oddziałem  głównej kancelarji J. C. M.r 
do Petersburga.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną, w&rsz. 
wied. i warsz.-bydg. osób 300. wyjechało osób 338 —- 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 63, wyje
chało osób 156; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 118, wyjechało 97.

* J.ist,/ niewłaściwie do rkrrnck pocz-nryck włoiitte, w u ni U
17 stycznia 18G7 r., a mianowicie pod adresem: Rusecki w 
Strzołkack, Modalińska w Zsborcwie, Herbaczyński bez. 
oznaceuia miejsca, Glesmer w Korzeniu, Czułowska w Biel
sku. Lupman w Brześciu Lit. Wolfowiez w Burakowie, Sin- 
drich w Moskwie, Martynów w Kijowie. Sapochi»a w Rypli- 
ska.

* W dniu 17 b. m. i r., urodziło się Chrześcian: płci męz
kiej 2, żeńskiej 2, Starozakonni/ch: płci męzkiej 2, żeńskiej 
2, razem  8: zawarło śluby małżeńskie par: Chrzęście,.: —T 
Stnrozakonnych'. 1; um arło Chrześcfan: płci męzkiej 3 żeń
skiej 7, Starozakonnych: męzkiej 2, żeńskiej 1, razem  35.

w niedziele zaś i św ięta kop. 5.
W Y STA W A  O BRAZO W  i STA R O ŻY TN O ŚC I p. 

■ i. ego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— ( o
aziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena 
wejścia kop. 10.

NA PLACU N A LE W E K . Codziennie, PANORAM A 
K a ro la  F ejta, — zawierająca różne widoki i epizo
dy z wojny między Austrją i Prusam i.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał lejtnant Se- 
męka, z'm . Płocka; rzeczywisty radca stanu L w o w 
ski, z Petersburga;— wyjechał: rzeczywisty rade*

Ge 3 7 Ł rgow a 
dn ia  5  (1 7 )  styczn ia  186 7 r.

RO D ZA J PRO DU K TÓ W
Korzec od U l1.

runią o rob. • u j )
Pszenica Waga — -—24!) f. 1 
Żyto „  — — 210 f.
Jęczm ień ..................................... j
O w ie s ...........................................;
btroch pędny ......................... ...... i
Kartofle......................................... i
Pud siana od k. 30— ,35 Pud -do w '

D owozy. Pszenicy 400. Ża l  
Owsa 600 korc-ę.

Wiadro okowity od rs. 3 k. 53 dors. S k 59% .
,, od rs. 1 k. 15 do rs. 1 k. 17%

6 75 7 50
4 50 4 95

2 7 0  * 2 80-
6 15 6 75
1 95 2 ;io

•'>■+ 1-. 20 2 2 %.
300 Jęczmienia —i

Garniec

KURSA THLKGItAFICZSK.
A  J  E  X i  f  R  r  I U  »  •  t .  J  *  O  K II Ti T.

Petersburg, d n ia  .5 ,1 7 )  S tyezn ia  l S d J  r.

W ek slu  mu L u n d /a  8 m lo s ..........................................
„  H am burg „ ..............................
„  Aiuszterdftra „  .......................................
„  P a r y ż ....................................................................
„  Berlin  1-* d » i X* 189 l i s ............................
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6 - t  f t  „  , ,  ........................................................................
7-m a „  R o ltu ck ild tt.................................................... .
1-7.* „ P rem jow a r, r. 1864.....................................
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A kcja w -g a  T «w . d róg żelnr.. y. a  1S-5 H a ...................
O bligacjo ,, ,, ,, „ ................
A k cja  drogi żelaz. W a ra z .-T ercsa o lsk icj................
6%, M eta lik i..................................................... .........................
4*/e „  K apaa r, Lwbeg-a

„ , , b S ierp n ia
Iiep orja lr  
D y sk o n to

K U IIS A T E L E G R A P IC Z N H  
A j e n t u r y  H c? » 0 l v a  O k r ę t

z FI er lin a, d . $ ( i / )  Slyoenia  1 8 6  G f  roku.

Z B E R L IN A
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L is ty  Z astaw n e 4 % . . .  • ................................................
B ile ty  Bn nku R o s y j s k ie g o ....................................... < ............
W ek sle  uh W a rszk w ę..................     . . . . .

„ P etersbn.-g 3 ty g o d n ............................................n , 8 miesiąc z ijj-......................
„ TuOritłyn » ,, ....................... ..
n Paiyż 2 „ ............... .......
„ H am burg 2 M ...................................

W ied eń  Ż ,,    . . . .
Jw.iejo R o s y js k ie ...................   . . . .
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Z W LEDK IA
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v W czoraj o godzinie 7 w ieczorem , z łożon o  
do redakcji ruskiego Warszawskiego D n ie v :n ik a ,  

j zapomnianą przez kogoś w dorożce, oprawną  
M  ę ,  zaw ierającą w sobie zbiór czaso 
pism a ,,Iskra z 1 8 6 0  r. z listem  w niej, adre
sowanym  do P. B ernarda A bram ow icza (E . B . 
B epnapjy 'Eiopinnobiiąy Aópauoiiiiuy). O debrać 

ją  m ożna w Kancelarji D yrekcji obu D zienników  
Warszawskich.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
Buletyn ch olerycznych  w K rólestw ie  

Polakiem .
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Oubernja itadtiniska.
Powiat Olkuski. 
w Siewierzu. 4 3 6 -1
Powiat Kielecki. 
w K ie lcach . 1 _ 1 _ —

w gm in ach 6 ~ 6 — —
6uliern.jii Lubelska.
Po w. Hrubieszowski.

w H rub ieszow ie . 4 2 2 4 —

R a z e m 15 5u
15 5

p ieczone j ,  to c z ą  się p o s tę p o w a n ia  spadkowe, 
do ukoń czen ia  k tó rych ,  w yzn ac za  s i ę  te rm in  
w kan ce la r j i  hypoteczne j  G ub ern j i  W a r s z a w 
skie j  w W a rsz a w ie  n a  dzień  12 (24) L ip c a  
1867 roku.

A le k s a n d e r  Dziew ulsk i .

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

W  o g ó l e  w  c a l e m  K r ó l e s t w i e ,  o d  p o 
c z ą t k u  c h o l e r y ,  to  j e s t  o d  9 ( '2 1 )  L i p 
c a  z a c h o r o w a ł o  4 2 , 8 6 4 ;  w y z d r o w i a ł o  
2 5 , 1 3 4 ;  u m a r ł o  1 7 , 7 3 0 .

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N- D . 116) R ę jtn t Kancelarji Z iem iańskiej 
G u b P rn /i W a rs ta  " sk iti  to W arszaw ie.

P o  śm ierc i  J a n a  J a n eck ieg o  w s p ó łw ła śc i 
c ie la  n ie ru ch o m o śc i  w W a rsz a w ie  p o d  Nr.  
125 p o łożone j ,  o tw o rz y ł  się s p a d e k ,  do u r e 
gu lo w an ia  k tó rego ,  t e rm in  n a  d z ień  12 (24( 
K w ie tn ia  1867 r .  w K an ce la r j i  Z iem iańsk ie j  
G u b e rn j i  W arszaw skie j  w W arszaw ie  p r z e d  
s o b ą  w yznaczam.
W a r s z a w a  d. 29 W rz e ś n ia  (11 Paźdz.)  1866 r.

W o jc ie c h  Śliwiński.

(N. D. ISO). R ejen t KanceUerji Z ie m ia ń sk ie j  
(jubern ji W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

Z  powdu n a s tą p io n e j  śmierci:  I. W  dniu 
2 6  G ru d n ia  1866 r. 1 a n a  D u tk o w sk ie g o  M e 
c e n a s a ,  jako w ie rzyc ie la  n a s tę p u ją c y c h  k a p i 
ta łów :

o. I ł s  4 ,500 n a  n ie ru c h o m rś c i  w W a r s z a 
wie pod  N r .  601 A . p o ło ż o n e j ,  w dzia le  1Y 
w y k a z u  pod  N r .  8.

b. R s  7,600 n a  n ie ruchom ośc i  W a r s z a w 
sk ie j  N r .  634-4. w dz ia le  I V  w ykazu  pod  
N r .  12.

c. R s .  300 p o d  N r .  18. r s  1 ,350 pod  N r .  
24. rs .  1 ,000 p o d  N r .  26 i rs.  750 p o d  Nr. 
3 3 ,  w szy s tk ich  w dzia le  1Y w y k a z u  n a  n ie ru 
c hom ośc i  W a rsz a w sk ie j  p o d  Nr. 1261/4 u b e z 
p ieczonych .

d. P o ło w y  d w óch  sum  rs .  225 pod  N r .  5 i 
r s .  225 p o d  Nr. 6 n a  n ie ruchom ośc i  W a r s z a 
w skie j  Nr. 866 w dz ia le  IV  in tabu low anych ,  
z mody a k t u  ces j i  Nr.  40  w ks ię d ze  wieczy
s te j  z e z n a s e g o ,  n a  r z e c z  tegoż  p rzesz łe j .  _

e Rs .  1 ,152 p o d  Nr.  5 i r s  2,400 p o d  Nr. 
20 n a  n ie ruchom ośc i  z iem skie j  G rochów  Nr.  
2  i 3 z o k rę g u  W arsz aw sk iego ,  w dzia le  IV  
zap isan y ch .

f .  R s .  900 n a  osa d z ie  ziemskie j  K a s k a d a  
w  o b ręb ie  d ó b r  M a ry m o n t  z O k rę g u  W a r 
szaw sk iego  p o ło ż o n e j ,  w dz ia le  IV  w ykazu  
p o d  Nr.  '2 in tabu low anych .

g. R s .  2,789 p o d  N r  20 i r s  211 p o d  Nr.  
2 1 ’ubezp iecz o n y ch  n a  d o b ra c h  z iem sk ic h  K o 
b y łk a  z p rzy leg łośc iam i w O k rę g u  S t a n i s ł a 
wow skim  p o ło ż o n y c h  i

h R s .  5 3 : 0  u b ezp iecz o n y ch  w dzia le  IV  
w ykazu ,  pod  N r .  5 lit. B. na  d o b ra e h  z i e m 
sk ic h  W r ę c z a  w O k rę g u  B ło ń sk im  s y tu o w a
nych,

2. W  dn iu  21 M a rc a  1351 r. E w y  z Szpo- 
t a ń s k ic h  zam ężn e j  G aźm iersk ie j ,  w s p ó łw ła 
śc ic ie lk i  rs .  255 n a  d o b ra c h  W is ó w k a  z O k r ę 
g u  R aw skiego  w dz ia le  I V  pod  N r .  9 u b e z 
p ieczonej .

T o c z ą  s ię  p o s tę p o w a n ia  spadkow e, do u- 
k o ń c z e n ia  k tó ry c h  w y zn ac zy łem  p ó ł ro c z n y  
te rm in  n a  dz ień  10 (22 )  L ip c a  1867 r  w k t ó 
ry m  sp a d k o b ie rcy ,  l e g a ta r ju sz e  i w ierzycie le  
zg łos ić  się i p raw a  sw oje -w k s i ę g a c h  wieczy- 

, s ty c h  r zeczo n y ch  n ie ruchom ośc i  d ó b r  z ie m 
s k ic h  meldować winni.

W a r sz a w a  d. 4  (16) S tyczn ia  1S67 r .
J ó z e f  Zb ;kow ski.

(N. 1>. 177). R e j e n t  Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w 1 i  arszawie.

P o  z m a r ły c h  1. R oza l j i  z Sokoln ick ich  S o 
ko łow skie j .  w spó łw łaśc ic ie lce  n ie ruchom ośc i  
N r .  1582 lit. B .  w W a rs z a w ie  po łożone j ;  2. 
J ó z e f ie  F e jd e r ,  w ierzycie lce  sum y rs. 2,100 
n a  n ie ruchom ośc i  w W a rs z a w ie  p o d  Nr. 1495 
po łożone j ,  u b ezp ieczone j ;  3. K a ta rz y n ie  i Dy- 
t r y c h u  v D ied e r ick u  m a łż o n k a c h  M o rd h o rs t ,  
w łaśc ic ie lach  n ie ruchom ośc i  N r  1447 lit. A.  
w W arszaw ie  p o łożone j ;  4  A le k s a n d rz e  Ada- 
m ow skim , w spó łw ie rzy c ie lu  sumy rg. 10,500 
na nieruchom ośc i  N r .  783 w W a rs z a w ie  u b e z 

(N. D. 87) S ą d  Pokoju Okręgu 
Szadkow skiego.

W ydzia ł Ilypo/eczny.
Z a w iad am ia  s t ro n y  in te resow ane ,  że  p ie r  

w ias tk o w a  reg u lac ja  dom u d rew nianego ,  w ra z  
z woskownią,  o ra z  p lacu  pod  Nr.  339 p r z y  u- 
licy S ie radzk ie j  w m ieśc ie  L a s k u  po łożonych ,  
do Szm ula  B e rk en w a ld  n a leżeć  m a jących ,  
odbędzie  się w dniu  18 (30) K w ie tn ia  r .  b. z 
r a n a  w Kance la r j i  H ypo teczne j  tu te jsze go  
są d u .  <

W z y w a  więc każdego ,  k to b y  do te j  n ie ru  
chomości m ia ł  j a k i e  p rawo, aby  w tym  te r m i 
n ie  sam, lub  p rz e z  p e łn o m o cn ik a  u r z ęd o w n ie  
umocowanego, z dow odam i p r a w a  jego  u- 
spraw ied l iw ia jącem i s ta w i ł  się , w przec iw nym  
razie ,  ulegni ep rek lu z j i  z p r a w a  w y p ływ ające j .

O g łosz en ie  decyzj i  j a k a  w s k u te k  r e g u l a 
cji  z a p a d n ie ,  n a s tę p n e g o  dn ia  b ę d z ie  w y k o 
nane .

S z a d e k  d. 26 G rud. (7 S tycz.)  1866/7 r.
O tocki w zas t .

(A. U. 702). S ą d  Pokoju Okręgu 
Bialskiigo.

W ydzia ł H ipoteczny.
7, j owo !u żądam j uowej r e g u b u j i  hypote

cznej n erucbcimośoi w mieście Biały, to jest: 
domu die  wniancg > front on przy ulicy  Brze
skiej i zabudowań pod Numerem policyjnym 
2  1 1 tym, i placu pod tem 4 będąc  go, gruni- 
czących  od wachodn z n ieruchom ości ,  .-te 
funa Ułduna;  od południu ■/. U:i ą Brzeską; 
od Zacho iu z nieruchomością A dam a Suzin,-; 
od pełnocy z Nieruchomością  1 n ergo Koru i-  
iuka, do. w 1 a - ności Antoniego Sierkowskiegn 
na leżące j .  — Zawiadamia strony in teresow ane 
że r e g u la c ja  ta co do tej n crachomości ilastą 
pi w dniu 3/15 Kwietnia 1867 r. W zyw a ich 
przete , aby do t ik o w e j  osobiście, lub przez 
pełnomocnika m zędnw nie  i szczególno* na to 
umocowanego zgłosili  8 ę ż-ąd n a swe i wn 0 - 
slsi do protokółu  r gulaeji  podali i w d» k u -  
]»c ita praw a i-U udowadniające zaopatrzyli 
s i ę —  ostrzega i, h oraz,  że nic zgłaszający się 
w terminie d .  regulacji, podpadną skutkom 
preklu<;;i w Art. 154 i 160 Praw a o h i potekach 
•z r kn 1818 przepisanej.

Jcżeiiby  *1 śc ciel o emchoraośći wy,u d a 
nej  w t« r» in i«  do regulacji  nie s t iw i ł  się , 
leni-* na żądanie ktor«g ikolwiek z interosan- 
lów na  k-*rę od iS 1 kop,  fit do rs. 7 kop. 50 
skazany zostaBi-* i pedlu ; A t. 150 tegoż p:a 
wa utraci  wszelkie dobrodzie j-two prawno 
względem fwoicti w 'przycięli.

Ogłoszenie decyz. i jaka  wskut-k  aktu  r tg u  • 
b.cji wydana będzie, nas tą  i w dniu 3/15 Kwie
tnia 1867 r. iri posi-dzyntu p » ldioznom S p lu  
tutejszego i od f g « ż  dnia czas do «dw ołan ia  
s ę o,l niej upływać zasz .ic. —  Ia - .c rc ianc i  
przeto bez uols/.ege wezwania w tym* i dniu 
ogb szenia jej p i z v toamymi być winni.

B ia ła ,  ,1. 28 G u b  (9 Stycz.)  1858/7 r.
Po lsęd k, Biolak .

L I O Y T A C I E  

ISPHZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. J 6 5 ) . N aczelnik łJ»wi atu 
K rasny sławskiego.

Podaje  do powszechnej wiadomości, że w d. 
19 (31) Stycznia r. 1867 ja k o  w trzecmv t - r -  
minie odbywać się będzie w biurze N acze ln i
k a  Powiatu o godzinie 10 z rana  licytacja 
przez opieczętowane dek laracje  na  ciltrepryzę 
reparacji  Ujeżdżalni w mieście Sawinie od su
my anszlagowej rs. 6S7 kop. 89 in minus, d e 
k larac je  winne być pisane na stem plu  ceny k. 
30 bez skrob tń i poprawek t odlug niżej do- 
mieszczonego wzoru z d o lą c v n ie m  św ia d ec tw a  
kasy  Powiatowej  lub innej Skarbowej n a  zło
żone w niej vadium w ilości rą. b9 gotowizny 
lub pap ie ram i kurs w kraju m ją :y m i  bez cze
go dek la rac je  te przyjętemu nie b ę d .

Warunki do licytacji  i a ‘s z l a /  znajdują  s ę 
w biurze Powiatu ,  któro w każdym  czasie g o 
dzin biurowych przejrzane być mogą.

Wzór do dek laracj i .
W  sku te k  ogłoszenia z d. 7 (19) Grudnia  

r. b. Nr. i 5 ,3 9 ł ,  podaję  niniejszą dek larację ,  
iż podejmuję się wykonać entrepry/ .ę  r e p a ra 
cji Ujeżdżalni w mieście Sawinie nie o d s tę p u 
j ą c  od Miszlagu zatwierdzona g > za  sumę rubli 
srebrem  N. (wypisać li te rami)  po<] 1 ,MC s’e 
wszelkim zastrzeżeniom w arunkam i l icyta
cyjne™, objętym. Świadectwo kasy N. n , d o -  
ż o n o  w niej vadium w ilości rs. 00 dołączam, 
które  w razie nie utrzym ania  się przy  I cytacji

sam odbiorę, sta le  moje zamieszkanie j e s t  
N. dnia  i miesiąca N. 1867 roku.

(Podpisać imie i nazwisko).
K rasnystaw, d. 7 ( l9 )  Grudnia 1366 roku.

3 * Major Bogcnhordt.

(N. D . 160). M agistra t M iasta Józefowa  
nad  W isłą.

Podaje  do powszechnej wiadomości, iż w d. 
2 ( i4)  Lutego 1867 r. w Magistrać e Miasta 
Józefowa nad W is łą  od godziny 9 rano do 12 
w południe odbywać się bębzie in minus przez 
sk ładan ie  opieczętowanych deklaracji ,  l icy ta
cja na budowę studni w mieść e Józ f>wic nad 
Wisłą  od sumy anszlagowej rs. 8 6 )  kop. 41, 
przystępujący do licytacji  obowiązany je s t  zło
żyć kwit  kasy skar!  ow ej 'na  złożono vadium w 
sumie rs. 36 kop. 91 lub takowe w gotowifnie , 
które  utrzym u jący się przy  licytacji d o kom - 
pl tować winien do wysokości */5 częś' i sumy 
anszlagowej rs. 173 kop. 88, jako  kaucje  na  
pewność wykonania robot. W a ru n k i  i ansz lag i  
do przejrzenia zn ijdoją  się w Magistracie M ia 
sta Józefowa nad  W isłą . D ekla rac je  mają  być 
podawał.e podług niżej zamieszczonego wzoru, 
gdyż inne i bez złożonego kwitu łub vad um 
przyjętemi nie będą.

Wzór do deklaracji
Niżej podpisany NN. zam ieszka ł /  w NN. w 

Po wiec e NN., obowiązuje się podjąć budowy 
studni kołowej kubełkowej  w mieście Józefo
wie nad Wisłą z* sumę rs. NN., poddając się 
wszelkim obowiązkom i zas trzeżeniom w wa
runkach licytacyjnych objętym. Zaświadcze
nie kasy NN. na złożone vadium w kwocie rs. 
86 kop 94 lub gotowizną rs. 83 k  94, w yra
źnie rubli srebrnych dołączam.

Józefów, dnia  3 (15) Grudnia  1866 roku.
2 Sąchocki, Burmistrz.

(N. D. 0 3 ) . [9 U rząd Leśny M ałogoszcz.
Bodajo do publicznej wiadomości, że w d. 

17 (29) S tycznia 1867 r. odbęduie się w U rzę
dzie Leśnym Małogoszcz pod miastem Ję d  ze- 
jow em  głośna l icytacja na  sprz dnż drzewa 
z odpadków do folwarków, Lasków, Chorze w a 
i Wymysłów należących, oraz z trzech osad 
leśnych, ocenionego na  rs. 1,575 k. 7 2 ^ •

Licytacja  rozpocznie się od tej sumy o go 
dzinie 10 rano, przystępujący  do niej obowią
zany złożyć na n d i u m  rs. 158, a po zalicyto- 
waniu dokompletewać j e  do l/ x e postąpionej 
kwoty i prócz tego połowę należności uiścić 
zaraz  przy podpisaniu protokulu  l icytacyjnego, 
drugą zaś połowę przed przystąpieniem do wy- 
róbki drzewa, któro w ciągu roku jednego  z 
gruntu uprzątn ię te  być winno pod p r zep ad 
kiem. z pozostawieniem chrustów od sp rzeda 
ży wyłączonych.

Inne warunki w Urzędzie Leśnym p rz e j rz a 
ne być mogą a drzewo służba leśna okaże 

Jędrzejów d. 10 (22) Grudnia i860  r.
S tarszy  Nadleśniczy, Bialobrzeski.

(N. D. 9 2 ). U rząd Leśny Gryszkabuda.
Ponieważ na zasadzie reskryp tu  Komisji 

| Rządowej Przychodów i Sk: rbu z d. o (17) 
j W rześn ia  r. b. Nr. 4 7 2 4 7 j l7 1 2 l  wywołana mi

nus licytacja na przedsiębiorstwo wykopania 
rawów osu-zających w obrębie Ogótkiszki,  
S traży  Karczowa Ruda tutejszego leśnictwa, a 
mianowicie:

1. Rowu głównego, sz .rokości górnej stop 
ruskich 8, dolnej 2, głębokości  3, długości sa -  
żeni 1,470.

2, Rowów doprowadzających do głównego, 
azcrckaści  górnej  stóp ruskich 6 i pół, dolnej 
1 i ?ó\, giębości 2 i pół, długośc i sażeni 3 ,6  i0 
z obowiązkiem wykarczowama p ;i, odniesienia  
ich na  stronę, wyrównania ziemi wyrzuconej 
lub wypełnienia nią bocznych nierówności i 
wykończenia całej roboty n a  dzień 19 (31) 
Grudnia  1867 roku, poczynając od kop sr. 60, 
7 ,'A wyrzucenie sażenia sześciennego ziemi lub 
w ogóle od sumy rs. 712 kop.  3 na ten cel 
akordowanej,  w dniu dzisie jszym, j a k o  d r u 
gim terminie dla  b ra k u  konkubentów, do s k u 
tk u  nie przyszła, Urząd Leśny przeto podaje 
do powszechnej wiadomości, że takaż  sama l i 
cy tac ja  w trzecim terminie, to j e s t  w d 19 (31) 
S tyczn ia  r. p. w K ance la rj i  tutejszej w B o ja -  
kiszkach w Gminie Gryszkakuda Powiecie » 
r jampolskim Gubernji  Augustowskiej,  porzy 
nająe o I  g .d z in y  10-ej z ra«a,  odbywać b«-

^ K a f d y  p r z e t o p
e a t r e p r y i j  w m , . .  ie»‘ . A pr*yat,,p 
w y te j rr»kat anem J a( |iarm V,, c*ęść sumy 
Ller* ' J l l ł r ,  n i f u t r i y m a j n c  m u  się

“i f e Ł . .
dod.iennie t r y j ł— /  * " '*  W . U r ^ i e  Le4- 
„ym zaś miejscowość na  gruncie  przez sluzbę
leśną okazaae będą.

w B o j a  kiszkach, d. 16 (28) G rudn ia  1866 r.
3  S tarszy Nadleśniczy, Kąkolewski.

( N. D. 169). R a d a  G łów na O puku icza  
Z a kła d ó w  Dobroczynnych.

Podaje  niniejszem do wiadomośei powsze
chnej,  iż z powodu nie dojścia do sku tku  na

naznaczonej iicy«i licy-dzień 5 (17) G rudnia  r .  
tacji .

a) Na 6-letnią  od d. 1-go Lipca 1867 roku 
dziorżawę g ru n tu  ornego około morgów reń
skich 39,  w Mokotowie p rzy  szosę położonego, 
a będącego własnością ins ty tu t*  moralnie  za
n iedbanych  dzieci.

b) N ’i 5 - le tn ;a  od d. 20 Grudnia ( l  S tycz
n ia )  1866/7 r . , dzierżawę o / ro d u  owocowo- 
warzywnego około mórg  trzy  reńsk ich ,  ró 
wnież do tegoż iu s t j tu tu  należącego, odbędzie 
się powtórna na  też dzierżawy l icytacja głe- 
śna i11 plus w d. 19 (31) S tycznia  r. b. o go
dzinie 12-ej w południe  w biurze R a d y  Głó
wne; Opiekuńczej,  znajdującem  się w gmachu 
Komisji Rządowdj Spraw Wewnętrznych i D u 
chownych. Licytac a rozpocznie się o dzier
żawę gruntu od rs. 150 roczn-go czynszu, a  o 
dzierżawę ogrodu od rs. 69 rocznej opłaty.

Przystępujący do licytacji  winien złożyć na  
vad um do dzierżawy g ruu tu  rs. 38, a  do d z ie r 
żawy ogrodu rs. 15 w gotowiźnie,  k tó re  nie- 
utrzymującemu się p rzy  licytacji  n a tychm ias t  
zwrócone będą; utrzymujący cię przy  dz ie rża 
wie obowiązany będnie zaraz  po podpisaniu  
p rotokulu  licytacyjnego dokompletować też 
vad um na  kaucję w wysokości postąpionego 
rocznego czynszu z zadzierżawionego p rzed 
miotu.

Szczegółowe warunki tej dzierżawy są do 
p rze jrzen ia  w biurze Rady Głównej Opiekuń- 
czej, j a k o  też w kancelar ji  insty tu tu  moralnie  
zaniedbanych dzieci w Mokotowie

AY ar  sza n a , dnia 4 (16) Stycznia I86t> r.
P rezes,  Je n era ł-L e j tenan t ,

Senator ,  Roźnow.
I Szef Biura, F lies.

(N . 1). 172). L is ar z  Trybunału Cywdnego 
Gubernfi Lłockiej.

Stosownie do art .  682 K. P .  S. wiadome 
czyni, iż*na żądań  e K aje tana  Dzierżanowskie
go. Archiwisty  a k t  dawnych w mieście Płocku 
zam ieszkałego,  a  zam ieszkan ie  prawne do t e 
go in te re tu  u W a l t r j a n a  Zagrodzkiego P a t ro 
na  przy  T rybunale  tu tejszym, również w P ło
cku  zam ieszkałego obrane  mającego, Który to 
Potron popieraniem sprzedaży dóbr pouiżej  
opisanych zajmować się będzie,  z moev aktów 
urzędowych w egzekucji  przeciwko W i a ceo te -  
mu Włoczewskiemu właścicielowi dóbr J l inko  
Got.trdy, w tychże dobrach Okręgu Pluckirp 
mieszkającemu, prowadzonej;  Józe i  Lubinko- 
wski K om orn ik  przy T rybunale  tutejszym pro-  
toku łem w  dniu 8 (20) Lipca r. b. zaczję tym, a 
dnia 12 (24) Lipca r. ukończonym, zajął na  
sprzedaż w drodze pizymuszonego wywłasz
czenia, przed Trybunałem  Cywilnym Gubernji  
Płockiej odbywać się mającą, dobra  J l inko  Go- 
ta rdy ,  w O kręgu  Płockim położone, których 
opis szczegółowy j e s t  następujący:

Dobra J l in k o  G it rdy  leżą w gminie Woj ty 
Zamoście, w obrębievSądu Poko ju  O kręgu  P ło 
ckiego i ddzialu drug iego .  Są  odległe*®d m ias t  
P łońska  o wierst cz tery ,  Sochocina o w orsfc 
dziewięć, Zakroczymia i Wyszogrodu o wiorst 
28. Znajdują  się,w posiadau u i zarządzie 
właściciela Wincentego Wloczewskiego.

W  dobrach tych są zabudowania dworskie 
w stan  e dobrym, a m ianow icie

1. Dom m ieszkalny  z drzewa szachulcu w 
zam ek, słomą pokry ty ,  o dwóch kouiinaeh z 
cegły palonej;  2. kurn ik i;  3. dr  walni a  p rze
robiona ze spischrza; 4. s ta jn ie  i wozownie w 
je d n y m  budynku; 6. owczarnia; 0. .“z tpy  dla 
inwentarza;  7. stodoła z młocarnią i s ieczkar
nią, a przy niej nzaneż z k ieratem; wszystkie 
te budowle z szachulcu w zamek, słomą p j k r y -  
te; 8 k loaka  z desek i deskami kryta; 9. dwie 
studnie balami opogfódkowane; 10. sklep z 
k a m i e n i  na wapno w ogrodzie owocowym p o 
s t a w i o n y ,  słomą pokryty.

Zabudowania w i e j c i e  są: 1. Dom m iesz k a ! - 
Hv z gzackulcu w z^niek, zajmowany w p o ło 
w i e  przez matkę dziedzica, a w drugiej  p o ło 
wie przez parobków dworskich; 2 drugi dom 
a gzavhulou w zamek z kominem murowanym 
słomą kryty, w którym mieszkają-  a . J a n k i e ł  
Przewoźnik paehciarz, k tóry  płaci za  mleko 
0d każdej krowy po rs. 12 rocznie; b. Szym«a 
Kondracki służący za ogrodnika  i sjdowogo, 
k tóry pobiera zas ług po rs. 30  rocznie i ordy- 
narji  zboża korcy 12; c. Wojciech Kozłowski; 
d. Ignacy K ondiack i ;  e. L ucja  P erkow ska ,  
k tórzy  są uwłaszczeni; 3. cha łupa  s ta ra  w s łu 
py słoKią p o kry t  * w niej m ieszka  Jó z e f  W i
leński  służący za kopcarza  dworskiego, z o b o 
wiązkiem odrab ian ia  po trzy dni ręeznio w t y 
dzień, za co pobiera kopczyznę: żyta kóp dwie 
jęczm ien ia  kop dwie, grochu, owsa i g ryk i  po 
trzy  p rę ty  stajowe, ogrodu prętó w 200; 4. c h a 
łu p a  6 tara  z drzewa słomą k ry ta  z kominem 
murowanym z surówki, w niej mieszkają: J a n  

! Wichrowski f o rn a l i  Mikołaj  Kurpiński pasturz  
j obadwaj  służący dworscy; niemniej uwłaszczę- 
i ni: Wojciech Łukaszak  i P io tr  Kozłowski ko- 

pcarze, *raz Józef  Cz^ rnecki;  5. chałupa sta 
ra  z drzewa słomą kryta, należąca do włościan 
uwł szczonych: F ranc iszka  Dąbiows i©g #
Stanisława Domaćskiego, j
skit’go, i Kazimierza Króla.  “ w slupy . 
są  chlewki z drzewa obUdrowe£ e w I
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łlom ą kryte, o dziewięciu przegrodach, z k tó 
rych picom należy do uwłaszczonych, a dwie 
do dworu; 6. karczma z szacbulcu w zamek 
»lomą kryta, z kominem z cegły palonej, m ie- 
Bzka w niej Faustyn Kuligowski nzynkujący 
trunek dworski, za co pobiera dwudziesty pier
wszy garniec i ogrodu prętów 20 0 , a lako k *- 
wal obowiązany wykonywać wszelką robotę 
dla dwoiu, pob era kopC/yzny: żyta i jęczm ie
n ia po dwie kopy, owsa, grochu i gry kipo trzy 
pręty , ogródu prętów 15 > i na węgle rs. 15 
rocznie, N arzędzia ko*alsk ie  to jest: miech 
i kowadło, są Gruntowe. Oboi; karczmy jest  
wjazd s bali na slup. ch słomą kryty, z dwoma 
bronam ; 7. Kuźnia, J bab na słupach, z dachom  
z desek, kominem z surówki, oraz kotliną z 
kamieni i giiny. . .
' Grunta w dobrach zajętych są k lasy trzeci' j 
i  obejmują w ogóle mórg 433, prę. 2 -0  miary 
mow opolskiej, a w szczsgóli ości:

1. \V sied li-kath  dworskich pod budowlami
m órg 3, pręt. 150; 2: w siedliskach dworskich  
na wsi pręt. 120; 3. w siedliskach za rzeką, 
karczem ne pręt 10, ; 4. w ogrodzie owocowym  
przy dworze morgów 4, ogr< d ten opasany p ło
tem  Z żerdzi ma jabłonie grusze i wiśnie, Oraz
12 ułów z pszczołami; 5 . w ogrodzie warzywnym
morgów 3; (}. w ogr- dach służących dwors -ich 
morgów 4, pręt. J50; 7 . w grunt ch ornych 
folwarcznych części pierwsz j  morgow Ib 5 ,0 . 
w ta k ich że  gruntach drugiej cżęści morgów 
180- 3. w łąkach dworskich morgów 36; 10. w 
g r u n t a c h  i łoti.isiych  na p. śo ik  przeznaczo
n y c h  morgów 10; 11- w grunta h  czyli ogro
dach do włościan należących morgów (i; 13. w
kaw ałkach gruntu w polu, dawniej naprzysio- ! 
w ki dawanych, a teraz uwłaszczonych, mórg 
3- 13. w wodach stanowiących rzekę zw ną r 
Żurawin aa, mórg 3; 14. w nieużytkach, to je s t  , 
trakcie bitym i drogach mórg 6; lo .  w kawał- ,  
ku gruntu jałowęenł zarosłegó, na paśnik prze- |  
sBaćzouegó, mórg 8 . . ,  . .

G iunta, ogrody i zabudowania włościan u- 
w iaszcsonyeh w pośród gruntów folwarcznych  
leżące , zam ieszczone zostały celem  odebrania 
2  i nie wynagrodzenia. Fabryk, zakładów i zapa
łów zboża w dobrach zajętych nie m i je st  tylko  
inwentarz gruntowy, z dobrami razem zajęty, 
a  mianowicie: . . ~
- 1. Wołów roboczych różnych lat i maści o;
2 . koni roboczych 1 1; 3, półszorków surowco
wych z lejcami 14; 4. uzdeczek surowcowych 
14; 5. dwa wozy azybowane na żelaznych  
osiach'; 6. sześć wozów szybowanyeh _ na dre
wnianych osiach z drabiami i  deskami; 7 bron
żelaznych para jedna i bron drewniany ch ośm; 
8 . dwie bryczt-i szykowane na żelaznych osiach

inłocar-iedna nejdyczanka, druga końska;; y. 
n ia  z sieczkarnią fafryki Kwansa; 10. sieczkar
n ia  żęczna tejże fabryki; J I. krów róż.ych  lat 
i  maści 20; 12. ja łoszek  pięć; i 3. owiec macior 
poprawnych 170; 1 4 . ja ju ią t tegnżocznych 120; 
15 skopów różnych 100; 16. baranów 1 J; 17.
trzy źrebaki trzechletnie; 18. pię« źrebaków
dwuletnich; 19. dwa źrebaki, tegoroczne.

Podatki łjjtznio z ofiarą i składką od ubez
pieczenia niaruckomości wynoszą rocznic ra. 78
kop. 86* *

A kt zajęcia dóbr Ilinko Gotardy doręcza- 
„ym  został w d. 23 Listopada (4 Si-rp iva) 
r. b. przez A ntoniego W oiińskiog, woźnego, 
Julianow i Giro Naczelnikowi Powiatu P łoc
k iego, Aleksandrowi Chądzyńskiemu p er . ą- 
cemu obowiązki P isarza Sądu Pokoju Okręgu 
P łock iego  Oddziału II. i W ojciechowi fctaw 
„hiemu W ójtowi gm iny W ojty Znmoscm. 
W niea enie tego aktu do k sięg i wieczystej 
dóbr zajętych, nastąpiło d 21 Si.trpuia ,5 
W rześnia) r. b., a wpisanie do księgi zaare

sz tow ać d. 5 (17) W rześnia t. r.

H ipolita  G lazera P a tro n a  staw ających prze- , 
ci w ko Karolowi W ichrowskieuiu u rzędu  kowi \ 
pod N r 125.'i iit. I>. i W iktorow i G arn ier oby- 
watelowi pod N r 1KSI w v\ar3za.wie zamie- \ 
szkałym , pierw szem u jak o  szczególnem u i ad 
hoc drug emu jak o  przydanem  opiekunom  
nieletnich: o) Teresy*Michaliny; ó jh ra n c s z k a  
Paw ła; c) Bronisław y M atyldy i; ) M arjanny 
Józofy dwóch imion po niegdy F ran c iszk u  
A ntoszewskim  pozostałycłi w m łżeńsi.wie z 
B albiną z 1’ietrasezwiczów d zisie jszą  powód
k ą  głów ną onych opiekunką, sp ł .dzouych 
dzieci p rzez  M ieczysława yrzykowskiego 
P a tro n a  bron ion jm , sprzedaną  będzie w d ro 
dze działów

NIERUCHOM OŚĆ.
w W arszaw ie przy ulicy W ielkiej pod Nr. 
1445 lit. - połozoua, na  gruncie czynszu ym 
em pbiteutycznym  stojąca, sk ład a jąca  się 
z następującyi li realność :

1. Bom drewniany m ieszkalny parterow y, 
gontam i pokryty, długości stóp b ieżących 36, 
szerokości 17, wysokości S

2. Dwie p rzystaw ni niew ielkie z buli na  
slupach pod gontem.

3. S t jen k a , i
4. Dwie wozownie z bali na słupach  pod 

jednym  dachem gontam i krytym  diugości 
stóp rosyjskich 44, srzerokości 12 '/z> " J '80' 
sok ości 7 1/;.

5 P rzystaw ka z bali n a  słup  ich, d e sk a 
mi kryta, oltolo 6 stóp  szerokości i ty leż d łu 
gości mająca.

6. Ojiród fruktowy w połączeniu  z w arzy
wnym m ieszczący w sobie rozm aite rodzaje  
drzew rożnych gitunków  mianowicie: ja b ło 
nie. grusze, śliwki, czereśnie, zaopatrzony w 
sadzaw kę na  potrzeby ogrodowe, a  oprócz 
tego je s t  tam  urządzona, i

7. S tudnia eem brow ana z pom pą.
8 Nieruchom ość c a ł t  zaw iera p rzestrze- 

I ni 4 kci kw 34,200, podwórko wraz z zabu- 
, dowaniami są  oparkanione.

B liższe objaśnienia i warunki sprzedaży 
p rze jrzan e  być mogą w kan ee isrji P isa rza  
T rybunału  Cywilnego wydziału II w W arsza- 
ttio pod N r 549 istn iejącej, i u podpisanego 
P a tro n a  sprzedaż tę  popierającego, w W ar
szawie przy ulicy Miodowej pod N r. 49o m ie
szkającego.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr. 
9,035 kop. 84 jak o  szacunku p rzez  biegłych 
oznaczonego, i odbędzie się przed  W. K a je 
tanem  M jakow skim  Sędzią delegowanym w 
T rybunale Cywilnym G ubernji V, arszawskiej 
w w arszaw ie w wydziale 11 przy p lacu  Kra
sińskich  zwanym pod N, 549.

W  term inie pierw szej (u b ik a c ji  zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży rzeczonej 
nieruchom ości w dniu 29 L istopada  (11 G ru
dnia) r. b odbytym, wyznaczony zo sta ł te r 
min do drugiej publikacji a zarazem  Pr *J* 
gotowawczi go przysądzenia n a  dzień  1 1 (-•>) 
Stycznia 1S67 r. ,

W srsz&wa d 8 1 20 G rudnia lSfih r.
H ipolit G lazcr, P a trou .

stem  Częstochową zam ieszkałego, a  obecnie 
z pobytu niewiadomego, aby dla w ysłuchania 
wyroku Sądu Krym inalnego G ubernji W ar
szawskiej w sprawie j> go w łasnej wydanego, 
w Sądzie tutejszym  się staw ił w ciągu dni '0 
lub o m iejscu zam ieszkania swojego doniósł, 
a  to pod skutkam i z praw a wypływającemu 

Piotrków d. 3 1 Grud. (1 i Stycz.j 18,6/7 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjaluy, Chmieleński.

Okr•?!7»(S. I). 73). Sąd  Policji Prostej
I )ah>oirftk>f(/o

“W zywa Abram a B arasiak  w mieście R acz 
kach zam ieszkał, go. a obecnie z pobytu n ie 
wiadomego, aby w ciągu dni 30, od daty  ni 
niejsżego zapozwu, dla złożenia tłum aczenia  
się w sprawie przeciwko sobie uformowanej 
o kradzież, staw ił się w Sądzie tutejszym , lub 
o miejscu obecnego swego pobytu powiado
m ił, gdyż w .•zeriwnym razie  listam i g o ń - 
czesai ścigany będzie.

Suw ałki d. 21 G ru l. 2 Stycz.) 1866 7 r.
Podsędek, Majewski.

(N. D. 77). Sąd  Policji Poprawczej
W ydziału Had Intki< tjo.

Zapozywa niniejszem  Józefa Zalew skiego 
kato lika, lat 27 m ającego, bezżeunego, ow- 
carza, ostatn io  we wsi Podczaszej W oli, Gmi
nie Sulgostów, Powiecie Opoczyńskim za
m ieszkałego, aby w ciągu dni 30 od daty n i
niejszego ogłoszenia, dla w ysłuchania wyro
ku w własnej swej spraw ie, do Sądu tu te j
szego przybył, luli o teraźniejszem  swem z a 
m ieszkaniu doniósł, a  to pod dalszem i sk u t
kami prawa.

Radom d. 16 28) G rudnia 1866 r.
Sędzia Prezydujący, K ozterski.

Okręgu(.V. I). 72). Si]d i 'o! i ji Prostej 
7 ykoriitskiego.

Zapozyw a Ju d k ę  llerszkow icza Kurland 
czyk m ieszkańca m iasta Sokoły obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby celem ogłoszenia 
mu wyroku w spraw ie przeciw ko niem u wy
danego w Sądzie tu te jszym  w ciągu dni 3 0  
staw ił się a  to pod skutkam i praw a 

T ykocin d 2o Grud (4 Stycz.- 1866/7 r.
Podsędek, Majewski.

i>  O  IM l  8  5  i  tó N I  A  F  i i  Y  W  A  T K

(N . D. 150).

9s °  S t y c z n  a  1867 r . ,  C e n y  C u k r u  z n i ż  m e

W  W A R S Z A W I E ,
Z rozmaitych gatunków C u k r u ,  jakie w tych dniach z fabryk krajowych 

dostarczone mi zostały, najkorzystniejsze do nabycia tak pod względem dobroci 
jako też ekonomji domowi j, st) następujące gatunki, których ceny w czterech 
Składach moich zniżone zostały od dnia 9-go Stycznia 1867 roku:

l ) fu n t po kop 1 8 '/ .
1U

fi)

3 )

4 )

r r i i i r . i l
Herm anów, Ostrów, Orysaew i innych, na  głowy

na funty . . . . „
r i ’H lD K  % fabryk drugleiro r^ędis:

również j . ł ę S t s s y  i biały, cokolw iek rzadszy, n a  głowy, funt po kop
„ „  ,» ,» 5, n a  funty. „  „

riH U CK  iv h an a ła r l i  N«-. 1,
który  w użyciu je s t  korzystn iejszy  od wielu innych ga tun 

ków, na k a m ie n ie .........................................................funt po kop. 1 5  0.
na  f u n t y ............................................................. » »

inąCKHt CIIMKOWA vr najlepszym gatun*

1%
1 8 V ,

U « ,  n a  kam ienie .
na  funty 

O prócz wymienionych gatunków

funt po kop. l4'/4 
„  ii 1 5

C u k r u ,  k tó ie  dla kupujących do nabywania jak o
korzystniejsze" wyszczególniłem  znajdują się w Ś k ł » d » « l »  moich inne tańsze  o jed n ę  lub 
dwie kopiejki na  func e, k tó ro  na pozór białe, lecz w sm aku mianowicie do herbaty  nie są

* (N. O. 179J. v: moc postanowienia Sądu,
zegarek, dw> łańcuszki damskie złote i to l-  
CKylvi a djamentami w W a rso w ie  na placu 
targowvm »a Źe'azu;^ Brniu j vr U. 8  ( .0 )  Lu
tego  1 8 t» 7  r. o go4einie 14 x lana, pr^ez pu- 
bliczaą licytacja gpvzodune będą, cbiękta te 
obejrzeć inożna w zr.miebzbanni potlpisanego 
przy ulicy F ita  pod Nr. ^48 w katdem  dniu 
zawsze o godzinie 3-ej z południa.

(J Zawadzkij Komornik.

odpow iednie .
Ceny C ukru co k ilka  dni obniżają się . ja k  to mamy dowów z upłynionych czterech ty 

godni; stosow nie więc do tego. i sprzedaż C ukru  w czterech  S k ładach  moich uskuteczn iana  
będzie.

Zaw iadam iam  również Szanownych Kolegów Kupców, zam ieszkałych tak  w Królestw ie 
na  prow incji, jak o  też w Cesarstwie, że powierzane mi zakupy C ukru do ich Składów n a b e -  
czki, uskuteczniam , doliczając do rzeczyw istej ceny po jak ie j nabyte, R sr. 1 prow izji na
każdej beczce. (1— 21119).

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E ,

(N. D. 79)

T R A N S P O R T !
(N 1). 64).

P ierw sze ogłoszen e zbioru objaśnień i wa
runków licytacyjnych odbędzie się oa au- jen- 

j Trybunału tutejszego d. 25 Pnź.iziernika
.7 t ■ . I . .  1 OflR m .. ritAił zitilń 1 O-Pl Z r&T) ft.( s  Listopada) 1866 r. o godzinie 10 ej z rana,
„  druga i trzecia publikacja warunków będzie 
m iała miejsce eo dwa tyg .d n ie  po sobie idące.

Wyciąg tego obwieszczenia wywieszono w 
d n i u  dzisiejszym  na tablicy w sali audjencjo- 
ualnej Trybunału, a drugi egzem plarz w y ja 
dano W alerjanewi Zagrodzkiemu Patronowi, 
sprzedał popierajajaecmu. _

Płock, dnia 6 (18) W rześnia 1866 r.
Micha) B etlej.

(N O. 14). .Sad Poiirfi Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego  6  udziału  7. 

Zapozyw a A leksandra  i Ju lju sz a  braci 
Treilfeldów, osta tn io  pod Nr. 2743 zam iesz
kałych  i k a n to r komisowy u rzym ujących, 
obecnie z pobytu niewiadomych, aby się  w

ŚWIEŻYCH NASION
Ogrodowych, Polnych, Leśnych, 

Kwiatowych i t. p.
Ju ż  nadeszły do domuIIacdlowo-Komisowego

Sądzie tu tejszym  w spraw ie w łasnej w prze-
ciągu dni 30 od daty niniej-zego zapozw u J .  ( j* . J j L jX v J - iI - ls  O iA .J.-L -vxs-r

przy ulicy Iły mara iet N r. 471 lit. A . 
wprost Punku,

g el*i« W ystawa * Mnintww.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym  trzeci-j pu
blikacji warunków licytacyjnych, tłożonych  
ao sprzedaiy dóbr Ilinko Gotardy, termin do 
przygotowawczego jej przy sądzenia oznaczonym  
soatal, na dzień t7 (29) Stycznia 1867 r. g a 
dzinę dziesiąta z rana, w którym licytacja za
cen ię  rię od sumy rs. 18,000.

W yw ieszono na tablicy w sali 
» e i T ry b u n a łu  tu tejszego .

P łock , d- 22 Listop, (4 Gnrdniai I860 r.
iiicbal Betlej.

stawili, lub o teraźniejszym  pobycie swym 
powiadomili, gdyż w przeciwnym  razie, lis ta 
mi goóczemi ścigani będą.

W arszaw a d. i 9 ( s i )  G rudnia 1866 r. 
Sędzia P rezydujący, Żyzniewski.

i

(N,

(N. D. 178).
B?.Na sku tek  wyroków T rybunału  Cywilnego 

W a r s z a w i e  W dniach 8 (2 0 ) W rześnia i 3 
f i s i  L is to p ad a  i860  r. zapadłych napow odz- 
l  « T!»'hinv z P ietraszew iczów  1 voto po- 
F r a n c i s z k u  A ntoszew skim  pozostałej wdowy 
HA te raz  A ntoniego S trońskiego m ałżonki, 
^ v i obojgu m ałżonków  Stronsk.ch w W ar- 
gzawie pód N r. 1445c m ieszkających, p rzez

6 7 Sad Policji Popraw cze}
W ydziah  Płockiego \

Zapozyw a niniejszym  Jan a  M asłowskiego I 
v. M odrzejcw: kiego, poprzednio we wsi Su- ! 
m inie Gminie M aliszewo Powiecie L ipnoskim  ) 

li audjenejo- : zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu niewiado- j 
mego, ażeby się staw ił w Sądzie tutejszym  w 

. .o u t  - dniach 30 d la  z łożenia  tłow aczeń w spraw ie j 
kradzieży u  A nieli Chrapkiew icz we wsi Su- . 
m inie dokonanej p rsez  niewiadom ych spraw- 
ców. Je ż e li 2 aś niestawi się na  term in, ’ 
stam i gończemi ścigany będzie.

P łock  d. U  (23 G rudnia 1566 r.
Sędzia Prezydujący Nowodworski

Specjalny  cennik powyższych na r. b., do 
w szystkich pism dołączony zostanie.

(2 —842)

R Z A D Z C A  d o b r
Z najznakom itszą z Poznańskiego p rak tyką- 
żonaty, poszukuje od Sgo Ja n a  poczciwej p o 
sady. W iadomość S. S. poste rest. B ł o n i * .

(2-21273).

li-

(N. D. 65).

f o l w a r k  GROCHÓW II
p o d  W a r s z a w ą ,

od 1-go Lipca r. b. ma być wypu
szczony w dzierżawę na lat 5.

(N. D. 197)
O n i a - a e j j a  « f ę  n t n l e j a z y m ,  iżby 

Bilet w e nabywał zagubionego kw itu na  rs 62 
kop. 10, wydanego przez  kasę  m iasta Ł ęczy
cy na dzierżawę placów m iejskich, a  wydane
go na intie Seweryna Krodkiewskiego, tera- 
bardziej że sum a powyższa odstąpioną zo
s ta ła  na rzecz Jo sk a  Tatelbaum . L ejbe R o- 
zen berg t i W aw rzeńca Sołczyń3kiego, a  nad
to ostrzeżen ia  gdzie należy poczynione zo
stały. Ł ęczyca d. 12 Stycznia 1867 r.
(264) J o s e k  T a t c l b a u i n .

(N. I). 174). Do dzisiejszego Num eru D zien
nika W arszaw skiego, dołączony został d ła  
prenum eratorów  na prowincji:

*.N. D . 171 > N-j i }*otirji Poąrew czci 
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozyw a Paw ła Sobotę w yrobnika, o s ta 
tecznie na  przedm ieściu Zawodzin pod mia-

W aru n k i i objaśnienia tyczące się inw enta
rza. sp rzę tu , wysiewu etc. w każdym  czasie 
p rzejrzano  być mogą w kan to rze  G rocho
wa II.

pp. F. Osterloff 1 f  •»»!*•
.1 . & tr |» l i 'a > i .  (2 —21275)

!  b C i . M V l t V  f t  

ZAKŁADU 
Rolniczo - Przemysłowo -  Leśnego 

4»*’r  5K<» VH M Bi 1 »  t S>kl

w Warszawie.
(150).

W  d ru k a rn i R ządow ej p r ;y  Kom isji Rządowoj Oświecenia Publicznego—Z a  P  izwoleuiein C euzury-
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IIOIOJKEKIE
0  PyfiepncKOM h u y n p a B ie n in  b i > r y f ie p n if lx i ,

Ifap crB a  ilo^bC H aro.

(IIpoj.o.irKenie * )

C'r. 3. Y iipaB.ieiiic n o e p n ie io  BBkpHexcfl FyóepnaTopy n c o c to -  
jiiu,eMy uoat, ero  n p e jc iA a  rejbCTBOMt 1'yóepneKOMy llp a iu en ito .

C t . 4 . ynpaB Jiem c y t3 x o ;tx , nop yxaeT cu , iioa’i, H enocpeACTBen- 
humt. na'iajifcCTBOMB F yóepnaropa h FyóepHetmro Ilpaiwienia, Y F sa -  
HOMy HaMa.Tf.nRBy n cocTOBiu,eiiy n p n  uesix, YbsAHOny y n p a iu e n ir o .

Ct. 5. ,-T.Jłrt MfecTiiaro naASopa sa nopa^KOMi. h oxpanesia 06- 
m,efl SesoiiacHpcrtr, yxpeatAaeTca nx> KaatAOMT, yka/i/I. 3encKaa CTpa- 
ata, aa ocnoBanin oeoóaro o neu IIo.ioiKeiini, npn ceni, iiptuiomen- 
Earo.

p a i i ^ m u  r jE P B tm .
ynpewdeuie Yupasiemu TyóepncKaio. 

r jIA B A  IIB P B A ii. 

o PyiiEPHATorF.

G t .  6 . PydepnaTop?. cctf, B u cm ifl bt, ryóep n in  irpeACTaBHTeiŁ 
njiaBMTejibCTF.eHHoii Bjiacxn.

Gt. 7. FyóepHaTopi, onpcA'IuiHeTOi h ynojn.naeTCH PlMenni.iMt 
Bhcohahiiihmt. yjcaaoMH h BM'fecTi Bm cotauiuhsif, npm tazomt,, bb ycxa- 
HOiLieHHOMi. a-m cero n o p a A st. Tło CBoeft ao-thuiocth, FyóepuaTopH  
iioJn,3yexcH CAy;KeonH.HH upaBaMH n ap a im t ct. iiponiHH, 1’yóepnaTopa- 
Mii Ih incp in . Bx, cH o m e u u x i Fyoepmvropa cb ApyrriMii BJiacoiMu ii 
„IRUAMFI COÓAtOAaeTCil IIOpBAOKB, oiipeA’hJienuHfl HE. T . II. CeOA- Gait., 
H3A- 1857 roAa.

G t. 8 . Fybepuaxopx,, bx. npeA'fejaxB BBhpenaoii e iiy  ryóepn iu , 
CCTT. r.UBUH!ł 6 .łH)CTHTeAB IieDpHKOCHOBeHHOCTH BepXOBHHXB npaiii, 
CaMOAepaaiiii.a, uolB3H FocyAapcxisa h TOHHaro Hcrro.ifleiiiu sauoHOBX. 
h npaBHTeJbCTBeaaaxB nocTauoBJieaifi no bcLmt. >iacTiiMB yupaBaeiiia.

G t. 9 . I'ydepnaTopx. nadji io a .to tt, sa  npaisK.xtHMMi, u 6 F.icxpi.iMf, 
xoaom x. Ahjn. no nchMx, xacxaMx. BB'kpenxiaro en v  yiipaiDFeiiijr. Out, 
o6a3am > bt. o co C ch h o cth , A'lnlcxBieMT, a*hiioi1 euy BjacTH, oxpauxxi, 
o6mecTB3iiin.iii nopaAOKE., desonaciiocTr, n Cuaroxmiie bt> ry 6 epnin , u 
nenpnKOCHOBCHBOCTb upaii'L codcTBeHHOCTii, OHpeA'fe-iiennux E,, Kaitx, 0 6 - 
mHMH saKOHaMH, Tain, a vKaaaMii 19 (peiipajia (2 M apra) 18C4 ro^a u  
AonoJHinxe.ii.Hi.iMB kx. ohhmx. iiocTauOBAeHiBMn. FyoepuaTopx, HM'feeXX. 
ijaxaxi.cTBO hbat. bcFmh KOiianAaMH SeMCKofi Cxpaxiij bt. iipeA t.iaxx, 
ryóepnin .

C t. 10. PvoepiiaTopx,, no bofwtojkhocth, 6 jih.tko c-tL ahtt, 3a 
net,Mi, npoHCXOAHinnnx, bx, ryCepniu, a .m  xero, irpn xacxaxx, o6x,1;3- 
Aaxx. ry6 epiiin, o 6 o:ipf,iiacTx, bcI; riOABiAOMCTiieiirma ewy aA.'iami- 
CTpaTHBHHH y xpe.xcAcnia, a  ape mb ott> Bpeirenn, He Meirhe oah op o p a 
sa  in, roAX,, npoHHROArrrx, peBH3iio KajKAaro M'hcTnaro yHpesAeHia, 
npHMfcHHHCi, kx> CT. 6 6 7 — 6 7 4  06m,. I ’y6 . y x p . 1'. II x . I. Ceoa. 3hk., 
H3A- 1857 roAa.

C t. 1 1 . Bx, cjyxa'b 6 e3UopaAKOBX> bx, rv6 epniH, soi'Aa A'lnl- 
CTIiia M’liCTHOH 110-lHHin OKaSHBaiOTCH lie.AOCTaTOXHUMH KX, nxx, upe- 
KpameHiio, [’yoepiiaTopr., j i a  o xp an ea ia  nnyTpeH>uiro ciiokohctbib  h  
B03CTaiiOBJieHia saKOHHaro HopaAKa, xp e6 yeTX, coAlłficTBia noeniiLrxx. 
kombhax., pyKOBOACTByacb fn'b sth x x . cxyxaaxx, 4 1 0 — 4 1 2 , 6 4 3 — 647  
c t .  0 6 m . P y6 . Yap. T.” II m. I  Gboa- 3aK., H3A- 1857  roAa.

Gt. 12. C x p o r o  coO xtO A aa npuCROCimyio bcLmt. iioAAaHHUMi, 
PoccifiCKOfl AepwauH ceo6 oAy B tp u , Py6epHaTopx, oxpanaeTX, .xaKOH- 
HHH n p a i i a  h HeiipHKocHbiiemiocTi. lIpaBocjaiiHOH HepKiui h bcIixx. 
Apyraxx. B'bpOHCiiOB'bAaHift, npHBuaBaeMuxx. saKOHOMX., il na6 jnoAaeTX,, 
xTo6 rx aciixe.iH iiB'IipeHHofr ćmy ryóepnia  bx. xirrioDli taniir hxt. iil.p u  
ne nóAHepraJiHcr, HexaKOiiiiMM'b orpamrienijiMX. h cxicH eH im ix. P y- 
6epnaTopb orpaacAaex'b B cf. n c iio is t.A au iH  oxx, iipoTiiBOnaKonHux'b 
nocaraTe.tbCTF.x. co cxoponbi HiioiiipHeiiT,, h na6 .noAaeTX,, h tó 6 h  jty- 
X0 B6 HCTB0 ,KaK'b 6 ’b .fo e , TaKx, ii MOHainecTByfoui.ee, m, toxh ocxu  iiciioa- 
hh.io vcTAHOBAeHHHif A-iH Hero rpaatAancKHiiH sasouaMH iipainiaa.

Gt . 13 . PyoepuaTop'b, jim’Lt , ho Aoxry CBOeMy, nocxoaHHoe n 
Tui,aTeJib(ioe rionexeHie o 6narłi muTe-ieił BB'bpeHHoil eMy ry6epnin , bt, 
oeo6eiiHOCTH o6a3anx, neyKAOiino 3a6oTHTJ>ca o b.iarococToaiiiii c e jb -  
cKaro HaceJifiHiH h imG.łioAaTb. xto6r  rjiajKABHCKia npaBa n co6cxBeH- 
nocTb, B ficoxahiiihkh yiaaaMH 19 Fei'pa.xa (2 M apxa) 1864  roAa ab-  
poFiaiiiii.nl KpecTbHHaMTi, n a  B't krkoitł c.ivxaP, He HOABoprajHci, ua- 
pyrneiJiHMX,;*'iTo6i.F Bu6opu aoarihocthijxt. .xi.i.x, rMHiiHaro ynpaBAe- 
nia  upoHSBOAHAHCb iipaiiHJibHO, coo6pa3no n o j . i t  rocyAapcTBemioii h 
o6hi;hmt, HHTepecaMX. BeMxeA’bxbxecKaro nacezeni.x; hto6h  cejii.CKie 
runiinbie cxoah coaHnaAncb h cocxaBAaxHCb xa  toxuomt. ocHOBaiuK 
3aaoHa h <ixo6h rMHHHUe cyAH AbScTiionanH nocToanHO n cawocTO- 
HTeJiFiHO, ue BUXOAfl OAuaKO ace h:ix, upeA'h.iOBX. npeAOfTaiaennoń iimx.
BiaCTH. . » ,

C t. 14. IIo bcIimx, xacTBMX, ycpaBAema, nnf.pen hijmx, 3aBl.AU-
*auiK) ry6epnaT opa, onx, A'I''6'rrByeTT, hah HenocpeACTBeniio jn xnoio  
pacnopHAnrexbHOK) R.xacTi.io, h jii xpeax, ryC epncsoe Ilpan.iexiie u co- 
cToam ia irpn ohomx, yapeasAeHia.

USTAWA
o Narządzie Gubernialiiym i Poixiatowyrn xr Guiicnttach 

Siróleslwa Polskiego.

(Ciąg dalszy *)

Art. 3. Zarząd Gubernią powierza się Guberpat - owi i zosta
jącem u pod jego prezydencyą Rządowi Gubernialnemu.

Art. 4. Zarząd Powiatem porucza się, pod bezpośredniem zwierz
chnictwem Gubernatora i Rządu Gubernialnego, Naczelnikowi Powia 
tu  i zostającemu przy nim Urzędowi powiatowemu.

Art. 5. Dla miejscowego nadzoru nad porządkiem i zapewnie
nia bezpieczeństwa publicznego ustanawia się w każdym powiecie 
Straż Ziemska, według zasad wskaza-ych w oddzielnej ustawie, do 
niniejszego dołączonej.

DZIAŁ PIERW SZY.
Organizacja Zarządu Gubernialnego.

R OZ DZ I AŁ  P I E R W S Z Y .

O GUBERNATORZE.

A rtykuł 6. G ubernator jest wyższym w guberaii przedstawicie
lem władzy rządowej.

Art. 7. G ubernator mianowany jest i uwalniany przez Naj
wyższy Ukaz Imienny i zarazem Najwyższy Rozkaz, według ustano
wionego w tej mierze porządku. G ubernator z urzędu swego ążywa 
praw służbowych na równi z innymi G ubernatoram i Cesarstwa. W stor 
sunkacll Gubernatorów z innemi władzami i osobami zachowuje się 
porządek, przepisany w T. I I  Zb. pr. wyd. 1857 roku.

Art, 8. G u b e rra to r  w obrębie powierzonój mu gubernii jest 
głównym stróż em nietykalności Najwyższych praw Samowładztwa, 
dobra Państw a i ścisłego wykonywania praw i postanowień rządowych 
we wszystkich częściach zarządu.

A rt. 9. G ubernator czuwa nad należytym i szybkim biegiem 
czynności we wszystkich gałęziach powierzonego mu zarządu. Obowiąz
kiem jego w szczególności jest, mocą nadanej mu władzy, strzedz p o 
rządku społecznego, bezpieczeństwa i spokojności w g-u aii, tudzież 
nietykalności praw własności, określonych tak ogólne . prawem, jako 
też w Ukazach z d. 19 Lu'ego (2 Marca) 1864 i w postanowieniach ta
kowe uzupełniających. Gubernator ma władzę zwierzchnią nad wszyst
kiemu komendami Straży Ziemskiej w granicach gubernii.

Art. 10. Gubernator, o ile można zblizka śledzi za wszystkiem co 
się dzieje w gubernii i w tym celu przy częstych objazdach gubernii zwie
dza wszystkie władze administracyjne i Instytucye zostające pod jego 
zarządem, a od czasd do czasu przynajmniej raz w rok, odbywa rew i- 
zye każdćj z tych władz i Instytucyj miejscowych, stosując się w tśj mie
rze do art. 667— 674 Og. Ust. Gub. I .  II Zb. P raw  wyd. 1857 roku.

Art. 11. W razie nieporządków w gubernii, jeżeli działania 
miejscowćj policy! okażą się niedostatecznem do ich. powściągnienia, 
Gubernator, celem zabezpieczenia spokojności wewnętrznej i przywró
cenia prawnego porządku, żąda pomocy komend wojskowych, postępu
jąc w takich przypadkach stosownie do art. 4 1 0 —412, 643— 647 Og. 
Ust. Gub. T. I I  Żb. Praw wyd. 1857 roku.

Art. 12. Ściśle przestrzegając zapew niorą wszystkim poddanym 
Państw a Rossyjskiego wolność wiary, G ubernator strzeże legalnych praw 
i nietykalności Kościoła Prawosławnego, oraz wszelkich innych wy
znań, przez prawo uznanych i pilnuje, ażeby mieszkańcy powierzonój 
mu gubernii w wyznawaniu swój wiary, nie doznawali nieprawnych 
ograni rzeń i ścieśnień. G ubernator osłania wszystkie wyznania od prze
ciwnych prawu zamachów ze strony innych wyznawców i przestrzega, 
ażeby duchowieństwo, tak świeckie >ako i zakonne ściśle wykonywało 
przepisy dlań prawami cywilnemu ustanowione.

Art. 13. G ubernator, mając z obowiązku swego ciągłą i tro-
  .1  3  „  I \  v« rt t v i  m i A n n l r n A n X n v  » \  a  iM«/\f*rrAn/̂ l Q A f i  1 U  flfll T 1

*) CmotphjS HpaóaBJeHie kx, #  2-ro

zd . 19 Lutego (2 Marca) 1864 Najmiłościwićj włościanom nadane, w ża
dnym razie, nie ulegały nadwerężeniu; ażeby wybory osób do zarządu 
gminnego odbywały się podług przepisów, odpowiednio uobru Pań
stwa i ogólnemu interesowi ludności rolniczej, a epy wiejskie zebrania 
gminne były zwoływane i odbywały się P0 , }l8 ścisiych zasad prawa 
i ażeby sądy gminne działały stale i sam zie me, nie wychodząc je 
dnak po za granice nadanśj im władzy.

Art. 14. We wszystkich częściach powierzonego sobie zarządu 
Gubernator działa albo]bbezP°‘KA®10 Prz e z jłn ż ą c ą  im osobiście wła
dzę rozporządzającą, alb0 Aż Przez posreden ,vo Rządów Guber- 
nialnych i istniejących przy mm oddziałów służby.

(* Patrz Dodatek do N-ru 11-go.



O r. 15. JlH'iuoMy pacnopajKeniK) r y d e p n a x o p a , o e s b  y ia c r ia  
fyoepncK ai'O  IIpauaeH ia, no i.reacaxv . a )  Jl,'Lia liOJHTwrecKui n a n  u o -  
A.ie3Bainia ocofioS  'ra fln i. 6 ) Jl,r!u a , x o x a  h  _no*Jteaain;ifl b e  ooiĄ eiiŁ  
nopłiAK'5 paB piu ieu iK ) P y ó ep iic ita ro  lIp az .seH u i, ho Tpeoyiour,tH, ho a s -  
crn eH b o o th  cnocii, iieoTHOJKiiaro .iir in a r o  p acn op aateH ia  ly o ep u a T O -  
pa*. T a s ia  A k ia , h o c jŁ  cx& ntH uaro P yóep uaT op oH b p a c n o p a a tea ia ,  
nepeAaiO Tca be  r y ó e p u c ito e  I lp a iu e u ie  A-*a  AauBHbiuiiaro n p o ii3BOA- 
CTBa. b) jl;L ia  no n on eu en iio  o iipaBHJibHOMb xoA b ratunn aro  a  ce.iB -  
citaro y n p a B ien iii na n a m u a x b . o 11 pe A'b,1e h h 01 x t . L hcom ahhihm e y u a -  
3om> 19 't>eupa;iii (2 M a p r a ) 1864- ro * a , h  JiĄ-ia o a o c u k iio c t iib x e  .ih -  
p a x i  i’MHHHai'0 y n p a iu e n if l.  r )  OiipeA'hJieuiQ 11 y a o jb u e u ie  u iihob i. 
3 eMc;;0H O rpautn, na ocHOBauiii o c o o a ro  0 Heli uou oa ieu iii. A) D e l. 
npoxitf A't-ia no iiaciieK TopcK ofi 11 A H onim .inuapiiofl u a c r u  ocm cbou  
Cxpa/KH. e '  A'feaa no p a c iip ex k .ie m io  BeiiCKofi G xpaasn no yxacT -  
Kairb. a )  O d m aa  nepenncK a c l  B oem u u n i irfcAOMCTBOMi, 0 iiepeABfl- 
a e u iH  BoficKb u T peoonaiiie , ab  cny a a t  neodxoAHHOcra, HXb c o j t u -  
cxu ia . 3) 1/fejia n o  o O o sp tn iio  r jó e p n in  u  c o cT a ia eu iio  rojsoBHXb o x -  
xexoBb.' 11) ; i ,t . ia  0 p a sp tu ie H iu  n u lm ,  opyatie . i)  rRfcaa 110 uacnop T - 
hoA n’acTH. b ) jJ tJ ia  0 jrunaxr,, c o c r o a m n x b  iio a e  HaAsopoMb l ’y -  
depucK aro ua>iaju>cxna h nojnm in . a ) ^ ,t .ia  0 6 b  H H O cxpanuaxb. m) rT,(’>- 
jia  0  BH Aant nacnopxoB b anuaMT. cirfcxCKaro u  m 011 a u 1 e  c tn y lo n ;a r0 x y -
xoneHCT»a PiiM0KO-KaTOAH'i*CKaro u cn oB tA am a. n) ^ t ; i a  0 naA3o p t  3a
PBVCBO-KaTO.tmecBii.MB M oiiacTupaM n. 0 ) 4 't-ia  06% yToepam eniH  be  
AOJgkhocthx'b ABĄb Phsicko-KaTOAH'iecKaro AyxoBencTBa. 11) A tJ ia  no 
iiaAoopy 3a Tiniorpai|)iaMH, nH Torpaijnaim  n  no uaó.iiOAeuiio 3a u ep ac-  
npocT paueuievb b ł  npoA aatt Bcnaaro poAa neA03B0,ieiiHHXb pepsyp- 
B tiub ycTŚBOMb nexaxiiHXb, JtHTOrpa<j)apoBauunxb 11 A pyraxb u3Aa_ 
Hin. p) He BoineAuiia Bb npaAinecnsyio ni.ee ucTncneaie, ho bos-
A araeiitin na  rydepuaxopa HavtcTHUKOMb, na ocuonauin nocrauoiijie- 
Hin ynpeAB'reabHaro KoMHTexa.

llpiiM rbm uk  1. llo  A'LiaMb, 03HaneuHrJMb Bb nym tTaxb m, w, 0, 
1’ydepnaTopb pyKOBOACTiiyexca o co d a v a  nHCTpyKniauH oxb  HaM tcT- 
HHKU h .ih  Toro Ha'iaJbCTiia, aoxopoe yno;mosio>ieiio na to oanonaab.

IIpuMibHcmie 2 . łlsb a C H eim u a  np a im aa  n e  upenaTCTByroTb 
r.ianHtiM b ^ a p e E x o p a iib  oSpaipaT b BH nvauie I 'v d ep n a x o p a  n a  x t  A't- 
jia, KOTopLin MoryTb xpedOBHTL jrrru a ro  ero  pacnop a iK eub l h a u  o co -  
d en u a ro  n a iip a iin en in .

C t .  1 6 . j lu n n o n y  pacnopaateH iro ry d ep H a ro p a  no rydepH Citowy  
lipaB.ieniK ) noAJieacaTb: a ) O n p e A ta e n ie  h  yn o .ib u en ie  >111110nb noA B B - 
AOJiCTBennuxb e a y  ry6epH C iiaro 11 y tsA H U xb  yupaB -ien in , bh n p eA b - 
a a x b  iip ep o o T a iu en u o ii e « y  lu ia cn i. 6 ) UpeACTaiuienie KaHAaxaTOBb 
na AOAiKiiocTH M n p o sb ix b  CyAefi. b) Y xiiepaiA enie aan,b, HSOpaHHHXb 
Bb eB pencitia  noueaareabC T B a (dojBH aibH . A030p n ) . r )  KovaHAapOBaHie 
CQ cxoam uxb Bb rydepncxOM b ynp aB xem u  iHHOBHHBOBb ;i,aa H cnoJHe- 
n ia  paaHHXb c x y a te d a a x b  nop yneiiin . a ) H a sa a T e n ie  c a tA c r iiin  naA b  

• iioabIiAOMCTBeHHHMH .uuiaM ii np n  o d o s p tn in  r y d ep n in  m b  no a o -  
ineAiuHMb CB'iA'tHiaMb 0 deanop aA itaxb . e ) IIpeACTaioieHie iioab'b- 
AOJICTBe'UHHXb HHHOBUllEOB'b Kb Hai'paA^Mb. Hi) YAOCTOB'tpeHie ai£- 
TOBb h  AOKyMenxoBb n a  AiiopailcKQe AOCTOHHCTBO. 3)  H ajioateH ie a h -  
cnuri.iHHapni.rx'b B3HCsaniS Ha nnuÓBHHKOBb PyóepHCKaro l lp a iu e H in  u  
HOAnt.AOMCTiieniiuxb e iiv  irficTb, 11a ocnoB anin  ex . 808 n 809 I . I I h .
I  C boah 3 aK0H0Bb u;sx. 1851 voah, n n tc T u a r o  iiocxanon J ieu ia  21 I io -  
iiji 1821 roAa. n ) HadAiOĄeHie 3a  liBRCitanieMb Bcaua.ro poAa noA axen  
H cdopoB b. i ) YxBepiUAcnie cnpaiionubixb  Hb'ab A-’1 n u oenn aro  BtĄOM- 
c x sa . a )  P a o p t iu e n ie  n o cx p o eu b  a  uoniiHOKb, nab  xeK ym axb  ropoA - 
CKnxb AOXOAOBb 11a c y in iy  a o  300  pyC. bb roA'b no KaaiAOMy ropoA y  
oTAt.ii.H o; n sb  A p y ia r o  ńce po y a  H cronu nu oB t Ha cyMiiy a o  300 p y6 . 
no KaatAOMV oxAtJibHOMy npeAMexy. ji) rl ,t j ia  0 n p o n cu iecx B ia x b . m) 
P a s p t in e n ie  nepeaoiiKH MepTBHXb x t .n >  itb npeA  f;.iaxb  r y ó ep n iu  u  
np cA cxa ii.ien ie  xoAaxaucTBb 0 A03nojieBiin upoB03a x t a b  bb .ip vry io  
ryfiepniro, sa  rp a u im y . iia h  hbh-ba rpannnbi, n a  p a .jp tiu e n ie  U paiiH - 
Te.ibCTKeiiuotl ItOMMnciil BHyTpeuHHXb , H i-i’b. h ) ,-1, n-ia n o  Manyijian- 
TyputiM b, aesueA'fejbHecKHMb H Apyi’nsn . BHCTasKaHb Bb H .wnepin, 
]J ,apcxB t llojibcKo.Mb n sa  rp a m m eio . 0 )  , I t . i a  0 k o h ck h x b  CKanuaxb. 
n ) KoMaiiAnpoBaHie MeAtiKOBb Bb peupyTCKUi npHCVTCTBia. p ) Br,iAa>ia 
p a s iitu ic u in  n a  T ea rp a n b iiu a  n APyxia nydAininM a n p eA cx a iu e iiia .

■ C t. 17 . 3aB'tAbXBaa bcIimh A'McTBiaMH I'ydepHCuaro IlpaBJeHm, 
FydepHaxopb ofipam aexb ocodeHnoe miHMaHie na to , HTodu B u co -  
HAiiiuiE yuasbi, MaHHijiacxH n uoBejienin, a paimo pacnopaatenia b h c-  
niHXb luiacxen, noAJiemamia nceodipeMy Bb rydepnin u cu o iu en iio  11 

cB |A ,tniio, dwan uoBcesitcTHO, Bb ycxaHOBaeuHOMb uopHAKi, odnapo- 
AOBaiiu, H HTodbi iipeAHHcama ryd ep u cu aro  U paBJenia, ltaub cocto iib - 
TTnnc.ii ho paciiopaaceuiaM b BUciiraxb BjacTen, Taub u oxb cavaro  
IIpaiaeHiii nenocpeACTiieuHO hcxoahhuh, du.iu  Bb to h h o c th  h ciioe- 
upeMeHHO HcnoAiiaeMbi.

C t. 18 . rydepnaxopy iipeAocxaBAaeTca lipano nepeAaBaTb ua 
uo-uieviajbuoe pancMOTptnie I’ydepHCKaro IIpaBJieaia Atna, noA-ieiKa- 
in,ia ero .innuoiiy pa3ptmeHiio, ecas ohb upnsHaeTb oxo aah U0AB3H 
c jy iu d u  uyjKHHMb n y A o d n u n b .

C x . 19. Ą jh  npoH3BOAcTBa At^b, iioAAeiKaui,uxb a u  >uu..iy pac- 
nopiUKeni® I'ydepHaropa, npn i ie iib  cocxonxb K aanejiapk no uiTaxy.

F.5A B A  B T O P A K .

O  B  a  u  t - F  y  e  e  p  h  a  t  0  p  i s

C t .  20 . B n n e -1'ydepnaT opb ecx i, danm aniiiin  hohoiuhhkt. f y -  
depH axop a, Bb ocodeim ocT n  no SaBlAHnaiiiro AtaaM H TydepHCKaro 
D paE -ienin . l»b c a y n a t  6 o jf ,m n  u .m  OTcyxcxia I ’ydepH axopa, B n u e-  
r y d e p n a x o p b  B cxynaexb  b e  y n p a iu e n ie  ryóepniero:

Art. 15. Osobistym rozporządzeniom Gubernatora, b es współ
udziału R*ądu Gubernialnego, podlegają,: a) przedmioty polityczne, 
lub wymagające szczególnego sekretu; b) przedmioty jakkolwiek 
w ogólnym porządku, podlegające decyzji Rządu Gubernialnego, lecz 
z powodu nadzwyczajnych okoliczności wymagające natychmiastowego 
osobistego rozporządzenia Gubernatora Takie przedmioty, po wyda
niu przez Gubernatora rozporządzenia, mają być oddawane Rządowi 
Guberuialuemu do dalszego działania; e) przedmioty dotyczące czu
wania nad należytym biegiem zarządu gminnego i gromadzkiego, 
na zasadach, wskazanych Najwyższym Ukazem z d. 19 Lutego (2 Mar
ca) 1864 r., tudzież sprawy będących w służbie osób zarządu gmin
nego; d) mianowanie i uwalnianie takichże osób Straży Ziemskiej, na 
zasadzie 1 ddzielnej dla niej ustawy; e) wszelkie inne interesa Straży 
Ziemskićj pod względem inspektorskim i dyscyplinarnym; / )  przedmio
ty dotyczące podziału Straży Ziemskiej ponrędzy ucząstki; g) ogólna 
korrespondeneya z władzami wojskowemi o ruchu wojsk i żądanie, w razie 
potrzeby ich pomocy; h) przedmioty dotyczące rewizyj gubernii i skła
dania rocznych sprawozdań; i) przedmioty co do pozwoleń na posiada
nie broni; k) przedmioty pasportowe; l) przedmioty dotycząc? osób 
zostających pod nadzorem zwierzchności gubernialaej i policyi; m)  
przedmioty dotyczące cudzoziemców; n) przedmioty o wydawaniu pas- 
portów osobom duchowieństwa świeckiego i zakonnego wyznania 
Rzymsko-Katolickiego; o) przedmioty dotyczące nadzoru nad klaszto
rami Rzyinsko-Katolickiemi; p)  przedmioty względem zatwierdzania 
na urzędach osób duchowieństwa Rzymsko-Katolickiego; q) przedmio
ty dotyczące nadzoru n d drukarniami, i litografjami, oraz czuwania 
aby w handlu nie rozszerzano wszelkiego rodzaju wydań drukowanych, 
litografowąuych i innych przepisami cenzury niedozwolonych; r) przed
mioty nie weszłe w powyższe wyszczególnienie, lecz poruczane Guber
natorowi przez Namiestnika, na mocy postanowień Komitetu Urządza
jącego.

Uwaga 1. W przedmiotach wymienionych pod lit. n, o, p,  Gu
bernator stosuje się do oddzielnych instrukcyj, otrzymanych od 
Namiestnika lub zwierzchności prawem do tego upoważnionej.

Uwaga 2. Wymienione dopiero przepisy nie przeszkadzają 
Dyrektorom Głównym zwracać uwagę Gubernatora na te intere
sa, które mogą wymagać osobistych jego rozporządzeń lub nada
nia im szczególnego kierunku.
Art. 16. Osobistemu’rozporządzeniu Gubernatora w Rządzie Gu- 

bernijalnym podlegają: a)  Mianowanie i uwalnianie, w granicach nada
nej mu władzy, urzędników wr podwładnych mu Zarządach Gubernial- 
nych i powiatowych, b) Przedstawianie kandydatów na urzęda Sędziów 
pokoju, c) Zatwierdzanie osób wybranych do Dozorów bóżniczych, d) 
Delegowanie urzędników Rządu Gubernijalnego do spełnienia rozma
itych zleceń służbowych, e) Zarządzanie przeciw- osobom podwładnym 
śledztw w czasie o b j a z d ó w  gubernii. lnb w  razie otrzymania wiadomo-. 
Ści o zaszłych nieporządkach, f )  Przedstawianie p o d w ł a d n y c h  u r z ę d 
ników do nagród g)  Stwierdzanie aktów i dowodów na godność szla
checką. h)  Wymierzanie kar dyscyplinarnych na urzędników Rzą lu 
Gubernijalnego i podległych mu władz, na zasadzie art. 808 i 819 T. 
II cz. 1 Zbioru Praw wyd. 1857 r. i postanowienia miejscowego z dnia 
21-go czerwca 1821 roku. i )  Czuwanie nad ściąganiem wszelkiego ro
dzaju podatków i opłat, k)  Zatwierdzanie cen targowych dla władz 
wojskowych. Z) Upoważnianie nowych robót i reperacyj z bieżących 
dochodów miejskich do sumy rsr. 300 rocznie, w każdem mieście od
dzielnie; z innego zaś rodzaju źródeł do wysokości rsr. 300  na każdy 
oddzielny przedmiot, m)  Przedmioty o wypadkach, n) o)Decydowanie 
co do przewożenia ciał zmarłych w granicach gubernii i przedstawia
nie pod decyzję Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrznych próśb o 
dozwolenie przewozu ciał do innćj gubernii, za granicę lub z zagrani
cy. o) Przedmioty dotyczące rękodzielniczych, rolniczych i innych wy
staw w Cesarstwie, Królestwie Polskiem i za granicą, p) Przedmioty 
dotyczące wyścigów konnych. q) Delegowanie lekarzy do urzędów re
kruckich. r) Udzielanie pozwoleń na teatralne i inne publiczne przed
stawienia.

Art. 17. Gubernator zawiadując wszystkiemi czynnościami Rzą
du Gubernijalnego, szczególną zwraca uwagę na to, ażeby Najwyższe 
Ukazy, manifesty i rozkazy, tudzież rozporządzenia władz wyższych, 
mające być w gubernii powszechnie wiadome i wykonywane, były wszę
dzie wr ustanowionym porządku ogłaszane, oraz, ażeby rozporządzenia 
Rządu Gubernijalnego, tak wydane z polecenia władz wyższych, jako 
i bezpośrednio przez Rząd Gubernijalny, byłv ściśle i w czasie właści
wym wykonywane.

Art. 18. Gubernatorowi służy prawo poddawania pod Icollegijal- 
ne rozpoznanie Rządu Gubernijalnego przedmiotów zawisłych od jego 
osobistej dccyzyi, jeżeli to uzna dla dobra służby potrzebnem i dogo- 
tlnem.

Art. 19. Do załatwienia przedmiotów podlegających osobistemu 
rozporządzeniu Gubernatora ustanawia się przy nim Kancellarya po
dług etatu.

ROZDZIAŁ DRUGI.

O V I C E- G U B B R N A T O R Z E .

Art. 20. Vice-Gubernator jest najbliższym pomocnikiem Guber
natora, szczególnie pod względem zawiadywania czynnościami Rządu 
Gubernijalnego. W razie choroby lub nieobecności Gubernatora, Vice- 
Gubernator obejmuje zarząd gubernii.
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Cr. 21. Bun.e-FyfiiepiiaTopTi onpej.iaaeTea h yuoAbHaeTca, b ł  
y-CT&HOBJCHHOMi A-m cero liopa^rŁ, Bmco'uhihhmt. noise.rf>iiieiri>, o6 łh - 
.BjaeauM'Jb be Brjco'ufniiKML iipnKaah. Tło npaBaMB cxyiKdn, o h ł  co- 
CTOUTt UT> paBuofl cxeneHU ci. Jipo'iHMJi BHUe-rydepHaxopauH Hm-

-3K5pi®* ^
C r .  22. lipa acup iiueaiii aoaaeuocth FyÓepaaTopa, Bnne-Fy- 

4>epuaxop'Ł x'tucTiiyeTb bo a c k x t Myyanxb na iipaisaxt Fydepuaxopa.
Ho Korji,a Fy6epuaropi>, no ocxaBMiia iiper<,!'..ioB& ryóepiiiii, orcyxcxEy- 
eTi> toabko use ryóepucK aro ropowa, a noxony no upepHoaeT'K cbohxe 
sasiiT ia, ocoóeuuo no u p e a mctkm b, jih’iho ua uero  BOSAoateuHuat, to 
sacTynaioipia eroMbcTO Bauje-FyCapaaTopt, no BcbxBCAyianxL comhh- 
Te.ituM xt, .inóo xpeóyioiij,nx,E, no csoiieTBy euoejiy, oaHffiaSiuaro y ia -  
cxia FyCapHaTopa, h ah upiocTanawHBaeTb ji.Tuo ri,o ftosupaipeuia cero no- 
ca tA u aro , hah npeapoisosK^aeTb oiioe in. jd scro  ero  upedusann i.

Cr. 23. Bane-FyóepHaTop-tupHeyxcpb yex't b ł  sacf^ap iłisb  ly -  
SepHCKaro IIpasAOJiia u 11 p e a  c h  a a r ex e c t  e y e x e  be ohomł sa OTcyx- 
CTBieMT. Fydepnaxopa.

Cr. 24. Ha Bune-FyCepuaxopa uosAaraexca iruocodennoeTH na- 
Paio^eHie aa óacTprjMb u ycubintiHMB xdeuieMB jviuorrpoimoACTBa 
be FyoopHCKOMb llpafueiiiu. Em/  upexocvai! juiexca: a) 1[[)oh3boakte 
iso Bcasee Bpena ['ciuiaiio Ab-ionpon.iBOACTBa FyóepucKaro lipaBxeuia.
6) T peóop .aT b k b  c isoeiiy  paK cM o rp h n iio  B caao e , iieiipeA O C /ran.ieiiuoe 
aaiionoM i. HCKJiiOBHTejii.HO B.Ci'iiuiio F y d e p n a x o p a ,  A'h-io uo ly o e p u c K o -  
My Ilp a isjie flu o , rąaisan  e»y n p am iA buoe h  saK o n u o e  u a n p a B jie a ie . b ) llo- 
liyjK A aTt noA iH H eH H tia M kcTa n  a p a j k u o c t e h a  a n n a  Kb iicnOAHem io 
xpeoO Baiiifi Fyóepacuaro l lp a is j ie a ia .

Cr. 25. Biipe-FyoepHaropb n p a u u M a eT b  no;i,ai:aeMhia no av>- 
.jaMb FyóepucKaro Ilpsusxeuia upoci>ói>i. IIpocŁÓa, noAaiman 6e3b co- 
Cjhoacuih ycTauoBJieimaro, HSAaunHMH 8/ ao AisrycTa 1858 l’OAa iipaiiH- 
a u m h , nopsiAtia nocami iipoiueniii ( a noisn. sail. t . 5 2 ) , isosBpaipaeTCa
UAH AHUHQ HpOCHXeAlO, HAH CB HaAllUCbK), 110 AOKXaAf COB'lSTlIHlia HAH 
yiipaB.iiiioiii,aro OTAhAeHieMB FyGepitciuro llpaiuieiiiii.

Ct . 26. B a p e -F y o e p i ia T o p b  p a3 p k iiraeT B , no AOK-ia^y O oB bT iiii- 
i ia  iu H  y tip a B Jia io ip a ra  OxA'bAeaieM B F y S e p n c s a r o  U p a B .ie u ia , iscb 
■rh A k a a , h o  k o to p h m b :  a )  h c h o a h m o tc h  p acn o p jn K e u ifi c h c h ih x 'b  n p a -  
i!H 'rea i.cT i:e in m x b  m I ic tb  h  o iipeA ’b x e u b i  Fy6epH C K aro  H p a is-ieu in , iijih  
iipHUHMaexcii 3aii0 iiH an  Mlspa, c o c x a B a m o m a a  u o c jtA C x is ie  9 T a x b  p a -  
cn op iim eH iii; 6 )  npou3BÓAHTca i io a ls p s a  p a s u a r o  p o x a  o x ieT H O C ie  , 
npeAcxaisJiiieM HXb isb iipaitnT c.ii.cT iH sm iH a i,rJscxa.

Ct . 27. JlHHHOMy paciiopnsKeuiK ) h  p a s p i iu e H iio  Lime-1 yoepna- 
x o p a , no jioKjoiAy CoisfsTHiiKa, h a u  ynpaisAHtómaro OTAl'.JieiiieMb 1 y- 
6epucnaro llpaisjieniii, noA-teiKaTb HninecjŁAyroinin A'fuia:

I .  l lo  nped.wemaMb odmuMt ecibMb omd/iMHiHMo Fy6epHCKaio 
UpaejieuiH: a) OnpeAFJienie n VBOAKiieiue oxb cayinÓH, ci. irl.A.OMaFy6ep- 
Haropa, Kaupe.uipcKUXi. 'iniioisHHKOisb, a passuo naeauuxb  c.iyiKiiTeaeii 
FyCepacaai’o Ilpais-ienia; 6) YBOAbueme isboruycKb, ue cisuine 21) Aneil, 
KannejiapcKBXb iiHUOBiiiiKOBb FyóopHcicaro Flpais.ieuia a paspTsnieaie ua 
Bcyii-ieiiie uxb Bb PpaKb; is) IlaaoiKeuie jj,ucn,iinj.hnaph łixx. BSUcKaHiii 
Ea 'iiniorsiiniioisb Kaiipe/iiipin Fy6epHcsaro ifpais.iieiiiii Bb pasMbpfe, 
oiipeA'fueimoMb ex. 756 T. II n. I Cis. 3aK., usa- 1857 ro ia . r) IlpeA- 
OTasieHie CB'bAiHifi, HeoSxoAiiMtixb a a s  cocxaBJieaiii roAOBuxb cm etb 
HOAAeataipaxb yupaisAeuia; a) M cnojuenie xpe6o;ianiil, iipeAbiiii.iii- 
eMtixb yipeatAeaiaiiH no KpecxancKHMb A'I>-iaMb, itoi'Aa iimb iieooxo- 
Ahmo coA'isncTisia FyóepHcnaro HanajibCTBa; e) BnAaia CBHAnxexbCTBb 
Ha norpeoenio Tfe.ib Buyxpn Kocxejoisb, ecau yMepiUHMt iipa /Kll,!iU1 
upeAOcxaBxeHo 6wjo ua oxo upaBO; at) Paispbnieiiic nciaTauia cuca- 
Huxb cTaxei no poaucsaub auht> h iiiiymecrub; a) Oj;o6penie cTaieu 
Kb uaiienaTauiio Bb ofJoinia.ibHOil ii ue oifinnia-ibiion nacxHxb l y -
6 e p H c itiix b  BlsAOMOCTen.

II. Ho wpodcKOMy ynpaeMHin:  a )  P a c a o p i ia te im i  no  saM i i 'ia -  
iiiaM b KOuxpoAbHHXb y 'ipeacA cn iu  u a  ox n err.i ropoACKHXb K accb . o ) 
H a6 jE » A eu ie  3 a  ueA euieM b K u a rb  n o  cyMMaHb, o ta & h h h m e  Bb 3aHMU, 
a p a n n o  K u iirb  no  K anuTaJiaM b: ropoA C K itxi. i ta c c b , o c x a ro 'in u M  f. (,pa- 
M aHeiiTaM b), 3 a ao ra M b  (itay n iiiM b ) uiiH OBirasoisb, s a a o ra M b  no,i,pJ!A-  
HHKOBb, (jiaó p iri uo -iiie .i I.ishomv h ([ia6 p n ' n i o - itaue n n o  m y . b )  P a c n o p n -  
B ieu ia  n o  A'P-iaMb o iluB iuH X b ro p o A C itn x b  iiu n O B u n itax b , u o jiy n a io -  
in ,n x i. n e iic iio  u e  i is b  o i ie p a r a a b i i a r o  i ta n n x a jia , a  msi. ropOACKHXi. 
K accb . r )  I ’acu o p a iK eH ia  no  A ^ a M b  o cyM M axb, iio x in n ,eH u rjx b  H3b 
ropoA C K axb ita c c b  bo n p e iia  o u isu in x i. Bb K p a i  oeisnopiiAK oeL.

III. Ho uacmu eocnuo noAuueitCKOu: PacuopH'/iteiiia, U0Ab ne- 
nocpeACTiseHHHMb ua6.riOAeHie.Mb F y 6 e p u a T o p a ,  u o  A bnaM b itacaio- 
ip H iic a  p eK p y x cK aro  n a 6 o p a .

IY. TIo uacmu cmpoume.ibHOu u dopoMuou: TIpeACTanAenie b b  
K oM iinciio  •Pim .ancoBb o neo6xoAHMMXb H cnpaB A eH iaxb  r,x> ita ise iiH u x b  
HMyHi,ecrBaxb, kofab ua b to  TpeóyeTCH u sA epn tita , upeni,imaK)iu,aH 
BAacTb rytfepucKaro H paiacnia. ,

V. Jl iuanu  moeunaio ynpaejtemx: a) Ha6juoAeuie 3a upH- 
UHTieMb i i lp b  Kb HPMeA-iP.HnoMy noiiojneniio H3b npoAaiKHOfi cymmh 
KaseniiMXb neAouMOKb, 'nicjiuiiinxca ua lra ia ia x b , naiina'ietniMXb isb 
npoAaaty ;.a Aoarn KpeAnTHOiry Oomocxny ikth nacxnue. 6) Hpiocxa- 
HOBAenie OK.seKynjoiiuuxb jiip b , cb u&xoMa FyCepnaxopa, ao 30 Aueń. 
b) Paispt.uicuie BUAann rn.u.AeiicKHXb naTeHTOisb. r) Ha6.noAeme npn 
cpoHHtixb penrwiaxb KanuaneiicxBb, 3a o tcu jkoio  Bb I’Aaisuoe Ka3Ha- 
’leficxiso uoA.re3Kam,Hxb cyMMb. a) IIpeACTaBjeuie ua ynsepiKACHie 
IŁoMMHciii <l»iiHancoiiT. pacKAaAKH iiOAaTen, ynrannr.aeMuxb o6iue cb 
HllCKOAbKHXb COÓCTBeHHOCTefl HAH HeCKOAŁKHMH HASTeAŁIIi;HKSM0 (ce- 
iporanin). e) yTnopvKAeuie cnviCKOBb MeuoiiiiCTOiib a jiopascKiixb 6pa-

Art. 21. Vice-Gubernator mianowany jest i uwalniany przepisa
nym porządkiem przez Najwyższe polecenie, ogłoszone w Najwyższym 
Rozkazie. Pod względem praw służbowych, zostaje on na rów ni z in
nymi Vice-Gubernatorami Cesarstwa.

Art. 22. Wczasie sprawowania urzędu Gubernatora, Vice-Gu
bernator działa we wszystkich przypadkach, na prawach G ubernatora. 
Lecz kiedy Gubernator, nie opuszczając granic gubernii je s t tylko nie
obecnym w mieście gubernialućm, i z tego powodu nie przerywa swój 
działalności, mianowicie w przedmiotach osobiście mu poruczonych, 
wtedy, zastępujący go V ice-G ubernator, we wszelkich przypadkach 
wątpliwych, lub wymagających z istoty swój bliższego współudziału 
Gubernatora, albo rzecz zawiesza do powrotu G ubernatoia, albo tćż 
p rzesy ła ją  do miejsca jego pobytu.

A ir. 23. Vice Gubernator, zasiada na posiedzeniach Rządu 
Gubernijalnego i prezyduje w nim w razie nieobecności G uberna-

Art. 24. Szczególnym obowiązkiem W ica-Gubernatora jest czu
wanie nad szybkim i i należytym biegiem czynności w Rządzie R uber- 
nijalnym. Do niego należy: a )  Odbywać w każdym czasie lewizym 
czynności Rządu Gubernijalrieio. b) B rać pod rozpoznanie n ». 
przedmioty w Rządzie Gubernijalnym, o ile one podług przepij , 
należą do wyłącznych attrynucyj G ubernatora i nadawać im w . ■ y
i prawny kierunek, o) Dopilnować podrzędne władze i urzędują j 
ażeby polecenia Rządu Gubernijalnego, były wykonywane.

Art. 25. V ice-Gubernator p r z y j m u j e  p r o ś b y  podawane w przed
miotach odnoszących się do Rządu Gubernijalnego. Prośba Pudana 
bez zachowania porządku wskazanego, przepisami wydanemi d. 8 
Sierpnia 1858 roku (Dzień. Praw f .  52) zwracaną być ma osobiicie 
podającemu, lub z odręcznąsdekretacyją, na przedstawienie Radcy lub 
Zarządzającego wydziałem Rządu Gubernijalnego

Art. 26 Vice-Gubcrnator rozstrzyga na przedstawienie Rady 
lub Zarządzającego Wydziałam Rządu Gubernijalnego wszystkie przed
mioty dotyczące: a) wykonania rozporządzeń W ładz wyższych lub de- 
cyzyj Rządu Gubernijaluego, albo przedsięwzięcia środków przepisami 
wskazanych, będących następstwem tych rozporządzeń; b) sprawdze
nia rozmaitych rachunków, przedstawianych władzom rządowym, j

A rt 27 Osobistemu rozporządzeniu i decyzyj V ice-Gubernato- 
ra, na przedstawienie Radcy lub Zarządzającego wydziałem Rządu G u
bernijalnego podlegają następujące iuteresa:

I. IF przedmiotach, wspólnych w szystkim  H ydzialom  R ządu  
Rubem ijalnego•' a) Mianowanie i uwalnianie od służby, z wiedzą G u
bernatora, Urzędników kancellaryjnych, oraz najemnej służby niższej 
w Rządzie Gubernijalnym. b) Udzielanie urlopów nie dłużej jak  na 
dni 28 urzędnikom kancellaryjnym Rządu Gubernijalnego, i pozwoleń 
na zawieranie przez nich związków małżeńskich, c) Wymierzanie 
k ar dyscyplinarnych na urzędników Kancellaryji Rządu Gubarmjalne- 
go w granicach określonych art. 756 T. II  cz 1 Zb Pr. Ayd 185. r. 
d) Przedstawianie wiadomości potrzebnych do układania etatów ro
cznych władz właściwych, o) Załatwianie ządan ™ z do spr^  
włościańskich gdy współdziałanie Władzy Gubermjalnćj eM dla mch 
koniecznem. f )  Wydawanie świadectw na grzebanie c a ł wewnątiz ko
ściołów, jeżeli zmarłym służyło prawo do tego i  J • V*
nie drukowania ogłoszeń o  do poszukiwania osób i n ająikow /O 
Ocenianie do druku artykułów tak w urzędowej j ■v * j
części Dziennika Gubernijalnego.

II. W  przedm iotach zarządu miejskiego-, a) Rozporządzenia w 
skutek uwag władz kontrolujących nad rachunkami kass miejskich. 
b) Czuwanie nad prowadzeniem kontroli funduszów wypożyczonych, 
tudzież kontroli: kapitałów kass miejskich remanentów, kaucyj urzę
dników, kaucyj przedsiębiorców, funduszów fabryczno-żelaznego i fa- 
bryczno-skarbowego. c) Rozporządzenia w przedm iotach dotyczących 
byłych urzędników miejskich, którzy pobierają pensje nie z funduszów 
emerytalnych, lecz z kas miejskich, d) Rozporząazem a w sprawach 
dotyczących funduszów, zabranych z kass miejskich podczas nyiycu 
w kraju  zaburzeń.

III . W  przedmiotach wojenno - policyjnych-
pod bezpośrednim nadzorem G ubernato ra , dotyczą e zauą„u  woj
skowego.

IV. W  przedmiotach budownictwa i ir09'_ „ fw jfsu o lc f^sk a!-0
Komissyj Skarbu dotyczące niezbędnych ^Para ^ 0 atrybucyeR zad.i 
bowych, gdy potrzeba na to wydatku przewyższającego a tr j oucyę Rządu
Gubernijalnego.

V. IF  przedmiotach
przeddew ziecim  środków ku bezzwłocznemu odzyskania zaległości 
skarbowych ciążących na dobrach  wystawionych na sprzedaż za długi 
i r T i « Ivstw u K red ytow em u  lub osobom prywatnym z szacuu- 

kn z p  s n r z e d a ż y  dobr tych osiągniętego b) Wstrzymanie środków 
exekucyinych z wiedzą Gubernatora, do dni 30. c) Decydowanie pa- 
exeKueyjuyi- , Czuwanie, przy Derviodveznveh rpwi^inoi. K-aoa
t e n t ó w  gildyjńyćh. d) Czuwanie przy periodycznych  rewizjach Kass, 
r.tn odsyłaniem do Kassy Głownój właściwych funduszów, c) P rzed- 
st o wianie do zatwierdzenia Komissyi Skarbu, rozkładu podatków, op ła
canych wspólnie z kilku własności albo przez kilku kontrybuentów 
(segregacyje.) f)  Zatwierdzanie list Meuonistów i Braci Morawczyków
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Till, eocT O H iunxt 111 ROHcapnimionEOMT, B P cp acT i, h  p a c n o p H x en ie  0 
c ó o p k  u pHTHTflioin,0xcfl cx> h b x t  Djiaxeaiefi sa ocB o6oa;seB ie  o t e  bo- 
en n o n  c.iy;K6u.

YI. TLo ;m e n d iA S m m  lO cyd a p cn w eew a M u  u  p a 3 u a io  Hau.ue- 
H oeanisi nodyxoeuuM U  UM ymecmea.M u: a )  IIoE’fspKa CAaxouHHXL u 
upieMHHXb oim eefi KaseHHaro uiiym ecT B a. 6 ) IfpeA C xanjieiue Eom m h- 
c in  'f’HHaiicoBJ, jip8;iiro_T05Keii ifi 0  c n o c o o t  y n p a B jen ia  kb sen  hum h n iiy -  
Ba,ecTBaaii n H3HciraHie ciiocoCbt. n sB x en en ia  hs'b h bx l  A o x o ja , b) 
ynpentT .enie, bt. ycranoB-ienHOM t. nop ii/U ik , KasemiOH aAMHHHeTpanjH 
bt. H M iH ia x t n AOiuaxx,.

H I .  TIo uacm u cydeuHOu: a ) llopyqeiuii u uaCTaiueuiH nano- 
BHBKajiT, cyxebnaro slytoMCTBa 0 Apjthm b jinpaMB no xi>.xaMT> cy a e-  
ÓniJHT., xpehyiomiiMx. jn u iia ro  coA M cxniji ą j n oxp au en ia  jniTepe- 
cobtj arasHńi 0j[if ycTanoBaeHifi, H axoxnm nxca uoj,b uonenHTeJtr.cTBOMt 
IIpaBHTejiLCTBa. 6) C oobm eiiie, bt> yexaiiOB.ieHHHXT. oyu aaxT ., cy- 
SaMŁ 0&b 1131. atria hst> iix t. lopae^HKpiu j i j r t ,  uoxjeiKainnx'B pa3p k -  
m eniio bb nopaAB^ aAMHiracxpaxHBHOMfc. b) C ooóutenie UpOKypaxopin 
cirf>Af,Hifi u cooópajKeuiu no xluaMT, ą-tji saiiiHTu bb cyAe6ni.ixT> 11 k -  
CTaxB npaBB KasHH, ropoAOBŁ a ycxan o iu eiii/i, H axoA aigaxca noĄtb 
nonennTeJBCTBOMB IIpaisnxejLCTBa h xp.

Ct . 28. BBije-ryiiepnaTopy upeAOCTaBjaeTca bbochtb na koa- 
jreriajiBHoe pascMOTpknie ryóepncicaro HpaR-iema xk n3B a L j i ,  npe- 
AOCTaB.iemiiJX'B nun no My ero pagphineHiro, no KOTopiain. ECxphTxxcH 
KaKifl-.™óo e.ioaiiiTJB iu n  3axpyAunxe.11.n1.iH obcTOflTeJiBCTBa.

C r. 29. Bmie-rytfepHaxopx. HpeAC'kxaxe.ii>cxByeTT> bt. peitpyx- 
ckhx’b iipncyxcxBiflx'B, k&kt. hoctohiihoht., Taxi. 0 BpeneunoMT..

JlpuM nname. I [pH ncnpaB-ieiuH xoajkhocxh ByóspnaTopa, Bn- 
ge-ryóepiia,xopT> MoaieTT. BosxaraTi. npeAckxaxeABCTBOBSiHie bb pe- 
KpyxcitoMT, npncyTCTBivi Ha oxnoro D3T. CobIithhkobt. PyóepBCKaro 
Ilpac-ienin.

r  I  A B A T P  E T I. II.

O ryBEPHCKOMT. IIPABJIEHIH, COCXABU 0  OEHSABHOCTHXX. OBAI'O

C r. 30. ByóepncKoe Ilpaiuetiie , next. npexc/kxaxeJiLCTBOMT> By- 
OepnaTopa, coexoim . h.tb Bnu,e-PyuepnaTopa ti neTHpexx ConkTnii- 
KOBT. 00 OTA'MeHMMX: AAMBHBCXpaTBIiHOMy, B0CHl!0-IIOAHHeUCK0!Viy, 
(PuHancoBOMy n IOpHAH'iecKoHy. Acecoprx no ©xxkaeHDiMT. Bocyxap- 
cxp.eunr.ixx, DHyntecxBT. n CrpaxoBOMj, a panno Py6er.Hc.iie ISIe;rniihh- 
cirifi IIuciieiixopT,, Hnateuepx hah Ajxh reitTOpx., Fia'iaAiumtx Yue- 
6nou ^upeKpin n Py6epncKia Kasnaue HpHrxamaiOTCx bt. npncyxcxnie 
PyCepncKaro Ilpaiuieuni, cr, ripuBOvx, vojioca, no A’feAaxx nxx. yiipa- 
B-ieniu . lip u  Py6epuCK0MX, IIpau xeiiiH  coc toh tx  G e s p e r a p t .

Ox. 31 . o 6cy»;i/-‘Hui h pasphinenia cnenia.ir.m.ixx nonpo-
cobx bx riay-iLiOiix, n TexiiB'iecKOM'i, OTnoiueuin, no nacxn BpaneCirofl 
hah cxpoHxe.’rLuoS, bx noA.ieacaineMXOTAtienin cocxap.iAroTca n sx n a -  
ahhhm xx TAenoBx-TexnaKOBT,, iioax, ripeActAaTejtcTKOMX PyóepncKa- 
ro  MeAHUHHCKaro IIucneitTopa, HaxcH epa hah A pxim iixopa, oxAt.ii,- 
BH0  coiit.niaTe.rr.rirjH npHcyxcTBix, bx ko«, no ycMOxpf.niio Pyfiepna- 
xopa, npui'.iaiirafoxcn n iiocxopoim ie npaxn hah TexmiKH-CTpoiiTe.nr, 
no npHHaAAemnocxn.

Or. 32 . Ilpncy rcTBie PyóepHcitaro Ilpanjeniii coÓHpaexcn A-W 
KOJjeriaABHaro pascM orptiiia h pnaptineuia aI’-ax,: a) noA'f, rrpeActAa- 
xeJifcCXBOMT, Py6epnaTopa (u.sh BHn,0-Py6epnaTopa, Koi’Aa noc.iI;Ariiri 
yrrpati.inexx ry6epnieio), n 6) noA’B rip e;ic t  a a x e a bct bo m x  Pnire-PyOep- 
aaxopa, no aoahchocxh cero iioc.vtAimro.

O t. 33 . ISx t I ix x  cayxaaxx., xorAa Pyfiepncitoe IIpaBJOirie 
AtflcTByeTŁ b t , nanecTBl, AamhuhctpaxHimaro Cvah. nx, co6panin onaro 
ne iiM'texx, npasa pinnixcjB Baro ro.ioca xoxx, Gontxiuim ,, kx, OxA'fe- 
xeH iio KOToparo lipHHaAAeamTX pa3CMaTpaBaejioe A ’I.ao; oSasaniiocT r, 
ate AOK.iaA'inna B03.iaraeTCH nx, chxx c.’iyTaaxx na ContTiiHKa R)p0- 
A H iecuaro OTA'tAeuia:

C t. 34 . PascMoxptiiiro n pnsptineniio Py6epncKaro IIpaR.ie- 
xria, hoax, a pe Act a axex r,cx pom x, Pydepnaxopa, noA-ieiKaxx:

I. Ilo  npcdMemaM7j o6muwt> ec/*>.«<, omdibAeuin.m: a) rpfexa Aa- 
m0hHCxpaxJtKHłiro Cyah no enopawh >iacruHXT> ahux, cx> narnioio. ó j B o-  
np ocu  o cojnitniax'F,, TiCxp’h'iueMwxx, r. x, r r j> h m I; i ■ e r i i h a  t  r ex r i v io r r r, r r x x, s a -  
kbhobt, ii rrpcACxaiueHie o to m t  BHCiuewy nana.iLCTBy no npHnaAJieaiHO- 
CTH. B) HpOB3BOACTBO XOpi’OB'B BI, i AJKHtfilUHXt CJiy'iaHXT, VHH KOI’Aa Cie 
OKaaceTCH no.iesiruMx,, n bo rciikomx, cjiyaat,oiionnaTeTruioe yxiie.paiAOiiie 
ToproBT, na  noApaAW, nocranKii, iiocTpoflKH, H cupaiuenia, OTAaay bb 
apeiiA uoe coAepm aine ropoAcanxB H Kastininxx, HMVinecTiri, 0  Aoxo" 
AOba. cnuiiie cy>iMM 5 ,0 0 0  h ao 10 ,000  pyó.iefi, ennxaa cymay iroAPHAai
iiocxanKii hah  ape ham na Beet KonxpaKTi.uH cpoin.. r ) IIpoH3BOACXBO 
ToproiiB bt, RaaintHuiHXT, cjyTanxx,, h.i>1 r.oiria c ie  OKaasexca noAe- 
bhumb, h bo BcaiiOMX, c jy n a t  OKoanaxeAHoe yTBepatAenie xoproBX, n 
aaK.uo’ienie KOuxpaKTom, n a  nocxaBity npoAOHOAi.cxpin a ah xropc- 
m huxb apecxaHTOBX, na iscaKyio cyMay, bx, iipeA'pAaxB yXBepaiAom10® 
nopMaABHOu nt.HM sa A netom o nopniio oahoco apecxanTa. a) PaxcHO- 
Tp'tnie c.rliACTnennHXf, A'tAX, npomiBeAeunnxx,, Kaicb no AiinnoMV 
pacifopHiReniio PjOepgaTopa, xaira h  no pacnopnaieniio PyOepiicKaro 
IIpaB.xeHin, no AtAaws, o u p ecxyn jie iiiflx i, no AOxaiHocxn noAB'I-AOM- 
CXBeHIIHX'b HUIIORHHKOBT, H AOAHiHOCTHIIXT, A (Tin,. p.TBUO H AVXOBTirJXX, 
AHUX,, bx, nOA.xe,Tiaur,HXb cayna.iS'B. lla-ioarenie na biihobhhxt, Mf.px, 
B3HCKaHin, bt, npeAtAaxT iu acxn  PyÓepncKaro UpaBAeHin, i l ih  npe- 
Aanie h x t, cyAe6non oxb Iitctb oh h octh . e) Pacnopa® enin no aaw tBa- 
niairb PyOepnaxopa npn iipoHBBOACXBt peBmiiH ryoepniH.

(n p o d a x u cen ie  fy d e n ib .)

będących w wieku popisowym, oraz zarządzanie poboru naleznvch od 
nich opłat za uwolnienie ich od powinności zaciągowej.

VI. W  przedmiocie zarządu dobrami rządowemi i poducho- 
waemi rozmaitego nazwania: «) Sprawdzanie protokółów zdawczych
i odbiorczych własności skarbowej, b) Przedstawianie Komigsvi Skar
bu wniosków względem sposobu zarządu własnością skarbową i obmy
ślanie środków wyciągania z nich dochodu, c) Ustauowienie w prze
pisanym porządku adm inistracji skarbowej w dobrach i domach.

\ I I .  W  przedmiotach sądowych: a) Zlecenia i informacyje u- 
rzędnikom zarządu sądowego i innyirJ osobom w przedmiotach sado
wych, wymagających osobistego współdziałania dla zabezpieczenia in
teresów skarbu albo instytKcyj, zostających pod opieką Rządu, b) Za
wiadomienia Sądów w wypadkach prawem oznaczonych o wyłączeniu 
z pod ich ju rysdykcji spraw, podlegających deerzyi na drodze admini
stracyjnej. e) Udzielanie P rokuratorii w Królestwie wiadomości i u- 
wag w sprawach celem bronienia przed sądami praw skarbu, miast 
i instytucyj, zostających pod opieką Rządu i t. p.

Al t. 28. Vice-Gubernatoro\vi służy prawo poddawania pod kol- 
legijalne rozpoznanie Rządu Gubernijalnego tych, z pomiędzy przed
miotów pozostawionych osobistój j eg0 decyzyi, w których nastręczą 
się jakie bądz skombinowane lub przedstawiające trudność w rozstrzy
gnięciu okoliczności. J

Art. 29. Vice-Gubeznator prezyduje tak  w stałym, jako i cza
sowym urzędach rekruckich.

T-  W czasie sprawowania obowiązków Gubernatora,
Y ice-Gubernator prezydowanie w urzędzie rekruckim  może po-
ruczyc jednem u z Radców Rządu Gubernijalnego.

ROZDZIAŁ TRZECI.

O  R ZĄDZIE G UBERNIJALNA M, JEG O  SK ŁADZIE I OBOW IĄZKACH.

Art. 30. Rząd Gubernijalnjy pod prezydencyją Gubernatora 
składa się z Vice-Gubernatora i czterech Radców, wvdziałów- Admi
nistracyjnego, W oj sko wo-Polic’ j r.ego, Skarbowego i Prawnego. A ase
sorowie wydziałów: Dóbr rządowych i Ubezpieczeń, tudzież Guber- 
nijalny Inspektor lekarski, Inżenier lub Budowniczy, Naczelnik Dy- 
rekcyi Bankowej i Kassyjer Gubernijalny, przyzywają się na posiedze
nia Rządu Gubernijalnego, z prawem głosu, w przedmiotach ich zarzą
dów. Przy Rządzie Gubernijalnym ustanowiony je s t Sekretarz.

Art. r>l. Dla ocenienia i decydowaniu kwestyj specyjalnych, pod 
względem naukowym i technicznym, w przedmiotach lekarskich albo 
budowniczych, zbierają się, we właściwym wydziale, oddzielne posie
dzenia naradcze, z miejscowych członków techników, pod prezydencyą 
Gubernijalnego Inspektora Lekarskiego, Inżyniera albo Budownicze- 
zo, na które, w edług uznania G ubernatora przyzywają się, odpowiednio 
do przedmiotu, i inni lekarze lub technicy, nie należący do skłdu Rzą
du Gubernijalnego.

32. Posiedzenia Rządu Gubernijalnego zbierają się celem 
kouegijalnego rozpoznania i zdecydowania przedmiotów: a) pod pre- 
zydencyją G ubernatora (lub Vice-Gubernatora. gdy ten ostatni zarzą
dza guberniją), i i )  pod prezydencyją Vice-Gubernatora, z urzędu 
jego. 5

A rtó 3^ ' W wypadkach, kiedy Rząd Gubernijalny działa w cha
rakterze Sądu Administracyjnego, na jego posiedzeniu, nie ma głosu 
stanowczego ten z Radców, do wydziału którego należy rozpoznawany 
przedmiot; obowiązek zaś przedstawiającego wkłada się w takim razie 
na Radcę W ydziału Prawnego.

Art. 34. Rozpoznaniu i decyzyi Rządu Gubernijalnego pod pre- 
zydencyją G ubernatora podlegają:

I. W  przedmiotach wspólnych wszystkim  w ydńalom • a) Sadu 
Administracyjnego w sporach osób prywatnych ze Skarb-m- b) kwe 
styje napotykane w zastósowamu praw obowiązujących i nrzerktawi* 
nie takowych kwestyj właściwej władzy wyższej, e) Odbvwanie llrv ' 
tacyj w wypadkach ważniejszych, lub kiedy to okaże się pożytecznem 
i w każdym razie ostateczne zatwierdzanie licytacyj na przedsiębier- 
s wa dostawy, budowy reparacyje, dzierżawy własności mićjskick i 
skarbowych, oraz dochodów, jeżeli przedmiot przedsiębierstwa dosta- 
5  ̂floo dzierżawy n a c a . j  termin kontraktowy wynosi w yżójjak od rs. 
o,000, aż do r»r. .0,100. d) Odbywanie licytacją w ważniejszych wy
padkach, lub gdy się to okaże pożytecznem, -  i w każdym razie, o- 
stateczne zatwierdzam^ licytacyj 1 zawieranie kontraktów, na dostawę 
żywności dla aresztan a więziennych, na wszelką summę, w grani
cach zatwierdzonej ceny normalnej na dzienną porcyję żywności jedne- 
go aresztanta. e) jiozpoznawaiile śledztw wyprowadzoDych, badź z o- 
sobistego rozporządzenia Gubernatora, bądź też Rządu Gubernijalnego 
w sprawach służbowych o przewinieniach podwładnycn urzędników i 
i osób zostających w służbie, tudzież osób duchownych, w właściwych 
przypadkach. Wymierzanie kar aa winnych, w granicach władzy 
Rządu Gubernijalnego, lub oddawanie ich pod odpowiedzialność sądo- 
dową. / )  Rozporządzenia w skutek  uwag G ubernatora przy odbywa
niu rewizji gubernii.

(dalszy ciąg nastąpi).


